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Zbliża się kam pania skupu zbóż
Okres najbliższych tygodni będzie okresem wytężo­

nych. przygotowań do kolejnej kampanii skupu zboża 
z nowych zbiorów. Rozpoczęła te przygotowania kra­
jowa narada aktywu PZZ odbyta w Warszawie. Po­
zwoliła ona na przedyskutowanie zeszłorocznych do­
świadczeń i na tej podstawie na ustalenie najważniej­
szych zadań na przyszły okres.

Zadaniem, które w pracy zakładów zbożowych wy­
suwa się obecnie na pierwsze miejsce jest koniecz­
ność zwiększenia globalnego skupu o 25%, przy nie­
zmienionej wysokości dostaw obowiązkowych. Będzie 
to w praktyce wymagało od każdego pracownika PZZ, 
zwłaszcza służb handlowych, uczynienia poważnego 
wysiłku, by podwyższone plany mogły być zrealizo­
wane w drodze wydatnego zwiększenia skupu wolno­
rynkowego. Tak więc zwiększenie masy skupowanego 
zboża — staje się obok obowiązku nieustannego ob­
niżania kosztów — jednym z najważniejszych długo­
falowych zadań dla wszystkich pracowników PZZ.

Narada wykazała, że istnieją wszelkie obiektywne 
dane po temu, by skup wolnorynkowy rozwijał się 
pomyślnie i przyczyniał się do pełnej realizacji pla- 
nęw. Dowodzą tego również wyniki z lutego br., kie­
dy to znacznie przekroczono zaplanowane ilości sku­
pu wolnorynkowego. Aby jednak akcja mogła się roz­
wijać bez żadnych przeszkód niezbędne jest dobre 
zorganizowanie pracy, oparte o głębokie przekonanie, 
że wysiłki nasze przyniosą pomyślne rezultaty. Takie 
nastawienie sprzyjać będzie nieustannemu podnosze­
niu kwalifikacji pracowników handlowych i, .szukaniu 
najsłuszniejszych, najbardziej atrakcyjnych i przy­
noszących dobre wyniki form organizacyjnych skupu 
wolnorynkowego.

O drugim zadaniu ważnym, jakim jest obowiązek 
gospodarnego stosunku do naszej działalności i do 
masy zbożowej, jest przy każdej okazji mowa. Oczy­
wiście mówić trzeba o tym co dnia i co dnia trzeba 
pamiętać, że na dobre wyniki finansowe, na obniżkę 
kosztów składa się szereg czynników, że o oszczęd­
nym gospodarowaniu trzeba myśleć przy każdej czyn­
ności.

Jeśli jednak mamy dobrze wykonać te dwa ważne 
zadania, jakimi są przyjęcie do magazynów jak naj­
większej ilości dobrego ziarna przy jak najniższych 
kosztach — musimy pomyśleć o szeregu spraw orga­
nizacyjnych, często wydawałoby się nie mających 
bezpośredniego związku z przebiegiem kampanii.

Weźmy dla przykładu taką sprawę, jak dobre zor­
ganizowanie punktów kasowych przy odbiorze do­
staw. Zdawałoby się, że przecież wypłata należności 
za zboże i rozliczenie chłopa z dostaw — to już 
właściwie sprawa końcowa, która następuje po naj­

ważniejszej dla nas zbożowców czynności, jaką jest 
oddanie zboża do magazynu. Tak jednak nie jest, je­
śli bowiem będą powstawały trudności i zatory w 
punktach kasowych znajdzie to natychmiastowe swo­
je odbicie w osłabieniu tempa dostaw, w zniechęce­
niu chłopa. Takich spraw jest sporo. Sporo jest też 
innych, które są bezpośrednio związane ze sprawnym 
przebiegieth kampanii.

Nie trzeba chyba przekonywać nikogo, że nie może 
w gorące dni kampanii dobrze pracować punkt skupu, 
który jest do kampanii źle przygotowany, nie ma 
odpowiedniego sprzętu do odbioru zboża i kontroli 
jego jakoścn O tym, że punkty skupu i magazyny 
składujące muszą być przed kampanią doprowadzone 
do pełnej gotowości, wie każdy, najsłabiej nawet 
przygotowany zawodowo zbożowiec. A przecież co 
roku powtarzają się te same sytuacje, że w punktach 
skupu obserwuje się braki w sprzęcie, że personel 
stykający się bezpośrednio ze zbożem nie przeszedł 
dostatecznego przeszkolenia, mało — że nawet często 
nie została przeprowadzona w odpowiednim terminie 
dezynsekcja magazynu.

Źródła wymienionych niedociągnięć są różnorakie, 
wydaje się jednak, że w każdym wypadku można by 
ich uniknąć, gdyby na czas pomyśleć o nich. Zbyt 
często spotyka się jeszcze u nas dziwną beztroskę 
i owe przysłowiowe poleganie na tym, że jakoś to 
będzie. A potem dopiero w ostatniej chwili okazuje 
się, że nic się nie dzieje cudownym sposobem. W 
wyniku, trudności piętrzą się niespodziewanie, a lu­
dzie tracą głowy i popełniają nowe błędy.

Dlatego też nie wnikając w szczegóły tak dobrze 
znanych przygotowań punktów skupu do kampanii, 
możemy apelować o nieodkładanie żadnej, najdrob­
niejszej sprawy. Im wcześniej nasz teren przygotuje 
się do kampanii, tym wcześniej będziemy mogli w 
efekcie końcowym wykónać plany skupu, nic nas bo­
wiem nie zaskoczy i nic nie zahamuje sprawnego 
przebiegu kampanii w czasie jej trwania.

Oczywiście, sprawa nie kończy się na przygotowa­
niu punktów skupu. O dobrym przebiegu kampanii 
decydują również inne czynniki. W latach poprzed­
nich spotykaliśmy się niejednokrotnie z niekorzystnym 
objawem tzw. „zakorkowania“ niektórych terenów 
i ze związanymi z tym dalekimi nieraz drogami, ja ­
kimi wędrowało zboże po kraju. W ciągu minionego 
roku przy wielu okazjach pisaliśmy o konieczności 
udoskonalenia planowania zasypu magazynów, po­
prawienia wskaźników wykorzystania powierzchni 
magazynowej itp. Sprawy te w decydującej mierze 
zależą od sprawnej pracy na szczeblu okręgu i od­
działu powiatowego. Tu bowiem można sobie dokład­
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nie zdać sprawę z tego jak układa się pojemność 
magazynowa i — co bardzo ważne w okresie kam­
panii — przelotowość poszczególnych jednostek. Peł 
ny, prawidłowy obraz sieci magazynowej pozwoli na 
podejmowanie słusznych decyzji, które są niezbędne 
do uniknięcia zatorów.

Nie możemy stwarzać takiej sytuacji, że z jednej 
strony mówi się o konieczności mobilizowania chło­
pów do szybkiego wykonania obowiązków wobec 
państwa, do organizowania dostaw zbiorowych — 
a z drugiej strony okazuje się, że punkty skupu, ani 
magazyny przechowywania nie mogą w danej chwili 
przyjąć więcej zboża. A takie sytuacje niestety zda­
rzały się w ubiegłym roku.

Niejednokrotnie ratowano sytuację w ten sposób, 
że ze stacji kolejowej zboże wędrowało daleko do 
wolniejszych magazynów-innego województwa. Pod­
nosiło to koszty, zajmowało niepotrzebnie tabor ko­
lejowy, a niejednokrotnie doprowadzało do obniżenia 
jakości zboża, które wymagało zastosowania na­
tychmiastowych zabiegów, np. suszenia.

Jeszcze raz więc trzeba powtórzyć — że dobre za­
planowanie dziennego i niemal godzinowego zasypu 
każdego poszczególnego magazynu,' dobre ułożenie 
w czasie i przestrzeni całego planu manewrowania 
masą zbożową w przypadku nadmiernego jej napły­
wu — poważnie usprawni przebieg skupu. Z drugiej 
jednak strony same placówki muszą te przygotowa­
nia ułatwić przez terminowe zakończenie wszystkich 
prac, od których zależy pełne wykorzystanie powierz­
chni magazynowej i zdolności przepustowej spichrza.

W tym celu należy jak najszybciej zakończyć wszy­
stkie remonty i poprawki, doprowadzić do pełnej 
sprawności urządzenia i maszyny. Dotyczy to przede 
wszystkim urządzeń transportu wewnętrznego, suszar­
ni i czyszczalń. One bowiem decydują niejednokrot­
nie o skróceniu lub wydłużeniu rotacji ziarna w ma­
gazynie. Nie można również zapominać o takim zor­
ganizowaniu powierzchni magazynowej i takim jej 
wyposażeniu w pomoce, by nie było trudności przy 
prawidłowym segregowaniu napływającej masy zbo­
żowej. Chaotyczna gospodarka w tej dziedzinie zaw­
sze wpływa ujemnie na wykorzystanie pojemności 
i przelotowości. Zboża wilgotne zmieszane z suchy­
mi obniżają dopuszczalny zasyp, powodują stany za­
grożenia, które z kolei wymagają natychmiastowej 
interwencji (suszenia, przerobu itd.). Oczywiście 
musi to zahamować rotację i zająć niepotrzebnie po­
wierzchnię magazynową, nie mówiąc już o poważ­
nym odciąganiu personelu od innych ważnych za­
dań.

Jest jeszcze jedna ważna dziedzina, która ma bez­
pośredni wpływ na przebieg kampanii. Jest nią wy­
korzystanie środków transportowych. Wiemy, że w 
poprzednich okresach było zawsze w tym zakresie 
wiele kłopotów. Nie możemy ciągle jeszcze doprowa­
dzić do takiej sytuacji, by wagony nie czekały na bo­
cznicach, by nie przewlekać prac załadunkowych 
i wyładunkowych, by unikać krzyżujących się i po­
wrotnych nieplanowych przebiegów transportów. Go­
spodarka transportowa jest trudna, ale też jeśli się 
ją prowadzi niewłaściwie w sposób radykalny po­
garsza nasze wyniki finansowe. Nie chodzi tu zresz­
tą jedynie o bezpośrednie skutki, jakim jest płacenie

wysokich opłat za osiowe. Najważniejsze jest to, że 
każde przetrzymanie wagonu ponad zaplanowany 
czas powoduje gorsze jego wykorzystanie. Wagony 
muszą być w nieustannym ruchu, a tymczasem setki 
i tysiące co roku stoją nierozładowane lub czekające 
na załadunek. Jest to marnotrawstwo tak oczywiste, 
że musimy mu wypowiedzieć zdecydowaną walkę w 
każdej okazji.

O dobrym wykorzystaniu taboru, jak już wspom­
niano decyduje w poważnym stopniu dobre rozpla­
nowanie zasypu poszczególnych magazynów danego 
terenu. Jeśli będziemy transporty kierować do ma­
gazynów o małej przelotowości, to oczywiście nie 
będą one mogły ich w odpowiednim terminie rozła­
dować, albo nawet wręcz nie będą w stanie przyjąć 
nadmiernej ilości ziarna.

Innym źródłem lepszego wykorzystania środków 
transportowych jest stałe doskonalenie organizacji 
prac załadunkowych i rozładunkowych. Od kilku 
lat coraz więcej mów: się o potrzebie szerokiego sto­
sowania malej mechanizacji i doskonalenia transpor­
tu wewnętrznego. Uczyniono już wiele jeśli idzie 
o wypracowanie nowych urządzeń i sprowadzenie 
z zagranicy odpowiedniego sprzętu. Wydaje się jed­
nak, że załogi wielu naszych spichrzów nie przywią­
zują zbytniej wagi do spraw usprawnienia załadun­
ku i wyładunku. Przecież wszyscy wiedzą, że nie­
trudno wykonać np. szuflę mechaniczną wg pomysłu 
racjonalizatora Hadrysia, niewiele się jednak słyszy, 
by gdzieś próbowano własnym przemysłem wykonać 
taką szuflę. A chyba nie da się zaprzeczyć, że po­
maga ona bardzo w rozładunku wagonów. W nie­
których magazynach zastosowano do rozładunku wa­
gonów ssawy i przenośniki ślimakowe. Pisaliśmy 
o tym w „Gospodarce Zbożowej“  kilkakrotnie. Zbyt 
mało jednak rozpowszechnia się te pomysły wśród 
załóg. Wydaje się, że zadanie to powinny wypełnić 
kluby racjonalizacji i techniki. Tym bardziej, że w 
wielu naszych spichrzach panuje taka sytuacja, że 
jednokierunkowość dróg transportowych pozwala albo 
na ładowanie, albo na czyszczenie, albo na wyładu­
nek. Ogranicza to oczywiście w poważnym stopniu 
możliwości dowolnego manewrowania większymi ma­
sami ziarna. Zastosowanie usprawnień pracowniczych 
może w wielu Wypadkach — jeśli nie rozwiązać ra­
dykalnie sytuację, to przynajmniej ją bardzo ułatwić.

W powyższych kilku uwagach, nasuwających się w 
związku z odbytą naradą przedkampanijną, nie wy­
czerpaliśmy oczywiście całokształtu spraw związa­
nych z przygotowaniami do nowej kampanii skupu. 
Na ogół wszyscy dobrze zdajemy sobie sprawę z te­
go jakie są nasze obowiązki. Pragnęliśmy jedynie je­
szcze raz podkreślić, że każdy pracownik zakładów 
zbożowych powinien pamiętać o tym, że masa to­
warowa dla świata pracy i całej naszej gospodarki 
zbożowej musi rosnąć, równocześnie zaś gospoda­
rowanie zbożem musi być coraz tańsze. Wykonując 
dobrze te zadania gospodarcze, nie zapomnijmy, 
że mają one pierwszorzędne znaczenie polityczne, że 
od naszej pracy również zależy umacnianie więzi 
między miastem i wsią, zależy również realizacja 
zadań w zakresie podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy.
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Z ogólnokrajowej narady pracowników PZZ
Doroczna narada p ra co w n ikó w  P ZZ  odby ła  się 

w  okresie, k ie d y  przed ro ln ic tw e m  s ta ją  poważne zada­
n ia  od rob ien ia  n iedobo rów  la t poprzedn ich  i  podn ie­
s ien ia  p ro d u k c ji co n a jm n ie j o  6,2% w  stosunku do 
lo k u  poprzedniego. O czywiście, m usi to  m ieć sw ó j 
w p ły w  na  pracę apara tu  skupu  i  m agazynów  zbożo­
w ych . Zw iększą się dostawy, zwłaszcza w  ra d y k a ln y  
sposób zw iększy się skup  w o lno rynko w y . D latego też 
p ra cow n icy  P Z Z  i  CRS s ta ją  w  ob liczu  wzm ożonych 
w y s iłk ó w , n iezbędnych do w yko na n ia  tru d n y c h  i  od­
pow iedz ia lnych  zadań.
■ Te zw iększone zadania zna laz ły  m ocne podkreślen ie  

w  re fe rac ie  dyr. K am ińskiago . Z w ró c ił on  uwagę, iż 
fa k t, że p la n  skupu  je s t w  bieżącym  ro k u  o  25% w ię k ­
szy p rzy  n iezm ien ionym  poziom ie dostaw  obow iązko­
w ych , oznacza, iż  trzeba będzie w zm ocn ić bodźce eko­
nom iczne dzia ła jące w  skup ie  w o lno rynko w ym . Sprze­
daż w iązana, k tó ra  z pow odu n iedostatecznej o rgan iza­
c ji n ie  p rzyn ios ła  dotychczas spodziewanych w y n ik ó w  

m us i być usp raw n iona  i podniesiona na w yższy po­
ziom.

W  dyskus ji, k tó ra  rozw in ę ła  się nad re fe ra tem  za­
b ra ło  głos 23 m ów ców , p rzy  czym  późina po ra  spra­
w iła , że jeszcze 18 zapisanych n ie  m og ło  się w yp o ­
wiedzieć. P ow ta rza się tu  h is to r ia  z la t  poprzednich, 
że jednodn iow a  narada n ie  jes t w  stan ie  wyczerpać 
całego porządku. Z d ru g ie j zaś s tro n y  ciągle jeszcze 
zbyt dużo jest na naradach w ystąp ień, żeby je  ta k  
nazwać „m on og ra ficznych “ , k tó re  obliczone są na 
zam kn ięc ie  w  je d n ym  p rze m ów ien iu  w szys tk ich  sp ra w  
dotyczących p la c ó w k i dysku tan ta . W  ta k im  w ys tąp ie ­
n iu  zam yka się w szystko  —  od skupu  przez w a ru n k i 
p ra c y , aż do drob iazgow e j s y tu a c ji jakiegoś p ra c o w n i­
ka. Rozum ie się, że zarów no skup, ja k  i  w a ru n k i p ra ­
cy w  m agazynie, czy wreszcie sy tua c ja  m a te ria ln a  
każdego poszczególnego p ra cow n ika  —  to  zagadnienia 
n ies łychan ie  ważne. Chodzi je d n a k  b y  zająć się n im i 
w  ja k im ś  po rządku  i  n ie  rozpraszać w  dążen iu  do po­
w iedzen ia  wszystkiego. Jeden z  ko legów  z w o j. w ro ­
cław skiego m ó w ił np. bardzo c iekaw e rzeczy o  osiąg­
n ięciach załogi. O pow iedz ia ł d rob iazgow o ja k  założo­
no w  m agazynie w e n ty la to r sposobem gospodarczym, 
ja k  przeprowadzono w łasnym  pom ysłem  m echanizację, 
ja k  przyspiesza pracę za ins ta low any s iln iczek. M ó w ­
ca w ło ż y ł w  sw o je  w ys tąp ien ie  w ie le  serca i  is to tn ie  
m ia ł się czym  dz ie lić  ze s w y m i kolegam i. Jednakże 
w adą tego w ys tąp ie n ia  by ło  za jm ow an ie  się zby t d ro ­
biazgowe na jd ro b n ie jszym i szczegółami. W tedy słusz­
na n a w e t m yś l gub i się w  spraw ach m n ie j w ażnych 
i n ie  dociera do słuchaczów.

W  w ystąp ien iach  spore j liczby  m ów ców  p o w ta rza ły  
się pewne zagadnien ia  typow e, w raca jące w  coraz to 
now e j postaci i  fo rm ie  podczas ca łe j dysku s ji. Ś w iad ­
czy to  o tym , że pewne sp ra w y  przez w szystk ich  
są uznaw ane za nada jące się do zm iany. Do zagadnień 
tych  należą m. in . p rzestarza łe  ogólne w a ru n k i dostaw, 
złe fun kc jon ow a n ie  tra n sp o rtu , pow tarza jące się t ru d ­
ności w  u łożen iu  dobre j w spó łp racy  z m łyn a m i, spra­
w a jakośc iow ych  w ym agań co do zia rna. Szczególnie 
os tro  k ry ty k o w a n o  ogólne w a ru n k i dostaw, podkreś la- ” 
jąc, że zw łaszcza pa rag ra f 38 ju ż  daw no  ro zm in ą ł się 
ze stosowaną p ra k ty k ą , a  now a sytuac ja  w ym aga ju ż  
od dawna poczynienia kon iecznych przez życie n a rzu ­
canych zm ian. W iąże się z ty m  sporządzanie p ro to k o ­

łów , k tó re  często s tanow ią  czczą form alność. A tes to ­
w a n ie  i  aw izow an ie  zbóż, zwłaszcza w  okręgu łó dzk im  
pozostaw ia dużo do życzenia. N iek tó re  m ły n y  (Radom, 
K rakó w ), zby t rygo rys tyczn ie  trz y m a ją  się przepisów. 
N ie  chcą one p rzy jm ow a ć  z ia rna  po godzin ie  16, co 
naraża P Z Z  i  GS na  znaczne s tra ty  zw iązane z za jm o­
w a n ie m  środków  transportow ych .

W ie le  m ie jsca w  w ypow iedz iach  za jm ow a ła  spraw a 
u b y tk ó w  transportow ych . N a ten  tem a t napisano ju ż  
i  w ypow iedz iano  od k i lk u  la t  w ie le  go rzk ich  s łów , po­
n iew aż je d n a k  n ic  się n ie  zm ien iło , zagadnienie to  jes t 
w  da lszym  c iągu aktua lne. D ysku ta nc i p ró b o w a li w y ­
k ry ć  źród ła  p lag i u b y tk ó w  transportow ych . M im o  róż­
nych m ie jsc  i  oko liczności ich  (powstawania —  p rzy ­
czynę w skazyw ano na ogół zawsze tę  samą. B yw a  n ią  
na jczęściej niesum ienność, n iedba ls tw o  lu b  w p ros t zła 
w o la  odpow iedzia lnego pracow n ika . W yda je  się, że 
w  zw iązku  z tą  spraw ą, k tó rą  za ję ło  się k i lk u  m ów ­
ców, na leża łoby sięgnąć do kon kre tn ie jszych  w n ios­
kó w  i  n ie  ograniczać się ty lk o  do s tw ie rdza n ia  fak tów . 
Zm nie jszen ie  u b y tk ó w  transp o rtow ych  do m ożliw ego 
do p rzy jęc ia  m in im u m  przyn ies ie  naszej gospodarce 
na rodow e j poważne ilośc i w artośc iow ego ziarna.

Sporo zarzu tów  w ytoczono w  zw iązku  z przepisam i 
dotyczącym i obecności rozkruszfca w  zbożu. D o n ie ­
k tó rych  p laców ek zarządzenie n ie  do ta rło  w  te rm in ie . 
Spow odow ało to  znaczne trudnośc i, gdyż n ie k tó re  p la ­
c ó w k i n ie  b y ły  w  stan ie  w  ta k  k ró tk im  czasie p rzy ­
gotować ponow nie  p a r t i i przeznaczonych do w y s y łk i.

W iceprezes CRS H o ffm a n  o m ó w ił na jczęściej spo ty­
kane u s te rk i w  m agazynach GS. Pomieszczenia tych  
m agazynów  n ie  zawsze są oddawane w  te rm in ie , 
w s k u te k  czego dezynsekcja przebiega bezplanowo. Sze­
re g  p laców ek GS n ie  p rzeprow adza ło  roz ład unku  w a ­
gonów  ze zbożem, m im o  że na leżało to  do zakresu obo­
w ią z k ó w  ich  p ra cow n ikó w .

D y re k to r ha nd low y  O ZZ Rzeszów C ierpisz za ją ł się 
w  sw ym  w ys tą p ie n iu  szko d liw ym  z ja w isk ie m  speku la ­
c j i  fasolą, ja k ie  da je  się zaobserwować w  w o jew ódz­
tw ie  rzeszowskim . A genc i różnych  przedsięb iorstw , 
przeważnie da w n i kup cy  p ry w a tn i, p rzy  o k a z ji sw ych 
czynności s łużbow ych zakupu ją  m asowo fasolę i  w y ­
wożą ją  do w o jew ód z tw a  s ta linogrodzkiego. Ich  
„s k ro m n y  zarobek“  dochodzi do 40 tys. z ł w  ciągu 
kam pan ii. N ic  dziwnego, że p lan  skupu  strączkow ych 
z uw ag i na taką  (konkurencję tru d n o  wykonać.

D yr. Jaroszew icz z O lsztyna z w ró c ił uwagę na w aż­
ną spraw ę dosuszania m okrych  zbóż spod kom bajnów . 
Zw łaszcza w  O lsztyńskiem  sy tuac ja  p rzedstaw ia  się 
n iepokojąco. Równocześnie ze w zrostem  liczby  kom ­
b a jn ó w  n ie  następu je  bow iem  zw iększenie ilośc i su­
szarń, co n a tu ra ln ie  o d b ija  się u je m n ie  na jakości 
z ia rna  i  p rzysparza og rom n ie  w ie le  trudnośc i p racow ­
n ikom , k tó rz y  p rz y jm u ją  ta k ie  zboże o  podniesionej 
w ilgo tnośc i. N a leża łoby w  tym  k ie ru n k u  podjąć ener­
giczne k ro k i,  m . dn. zaś w yrem on tow ać w szystk ie  zep- 
sute i uszkodzone suszarnie.

O gólnie trzeba s tw ie rdz ić , że dyskus ja  aczkolw ieK  
poruszyła  w ie le  c iekaw ych  tem atów , by ła  jednakże w  
przew ażnej w iększości w yp ow ied z i ja k b y  m arg ineso­
wa. N ie  porusza ła na jw ażn ie jszych  spraw , od k tó rych  
zależy pom yślne  w yko na n ie  zw iększonych tegorocz­
nych  zadań. Za m a ło  m ów iono  o  pe rspektyw ach  roz-
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szerzania skupu  w o lno rynkow ego, za m a ło  zastana- czasu. Zachęcano ich  do lis tow nego przesłan ia  swych
w ia n o  się nad tym , ja k  trzeiba będzie zorganizow ać uwag, n ie  w iadom o je d n a k  czy odniesie to  ja k iś  skutek,
pracę, by  w ykonać p lany. A  co na jw ażn ie jsze w  czasie W yda je  się, iż  na leża łaby w  przyszłości racze j po-
na rady zbyt m a ło  się słysza ło głosów śm ia łe j, rzeczo- św ięcić na ob rady  2 dn i (np. m ożna b y  w yb ra ć  sobotę
w e j k ry ty k i.  Może też i  d la tego n ie k tó re  zagadnienia i  n iedzielę). W ówczas dyskus ja  m og łaby być w ycze r-
om aw iano tak , ja k b y  obchodząc je  z da leka. pana, a poza ty m  uczestn ikom  sta rczy łoby  trochę  cza-

N arada zakończyła się o godz. 21,20 zam iast o  godz. su na zw iedzenie W arszaw y. B o ja k  na raz ie  większość
19. Jak  ju ż  w sp om n ie liśm y na liś c ie  pozostało jeszcze de legow anych, m im o częstych p o b y tó w  pa naradach,
k ilk u n a s tu  dysku tan tów , d la  k tó ry c h  n ie  s ta rczy ło  n ie  zna jeszcze naszej odbudow ujące j się s to licy , ( jg f)

Dlaczego odczuwamy brak nasion siewnych
W  num erze 2/55 „G ospoda rk i Zbożow e j“  ukaza ł się 

a r ty k u ł pt. „O  polepszenie ja kośc i s iewnego z ia rna  
grochu i  jęczm ien ia “ . M im o , iż s iew y są ju ż  w  zasa­
dzie zakończone w a rto  k ilk a  s łó w  pow iedzieć o  t ru d ­
nościach p rzy  dostawach nasion siew nych . T rudności 
te bow iem  na leży bezwzg lędnie usunąć w  następnych 
kam pan iach  siew nych.

W  w o jew ód z tw ie  w ro c ła w s k im  zauw aży liśm y w  cią­
gu osta tn ich  trzech  la t, że dostaw y jęczm ien ia  siew ­
nego dokonyw ane przez m ie jscow e Zespo ły PG R na  
k o n tra k ta c ję  P Z Z  zm n ie jsza ją  się system atycznie. 
Równocześnie —  co je s t bardzo znam ienne —  na s tąp ił 
w zros t dostaw  tych  nasion w  p u li zbóż konsum p cy j­
nych. W y n ik a ło  to  z lepszej o rg an izac ji dostaw  kon ­
sum pcy jnych  oraz z dz ia ła lnośc i tzw . pe łnom ocn ików  
do sp ra w  dostaw  z PGR. N a tom ias t p rzy  dostawach 
s iew nych  w szystko  kończy się na przed łużen iu  przez 
PG R odpow iedn ich  do kum en tów  s tw ie rdza jących  b ra k  
nasion lu b  ich  d y s k w a lifik a c ję . P on iew aż m a te r ia ł ten 
odpow iadać m u s i us ta lan ym  norm om , stąd dalsze do­
chodzenie zostaje w strzym ane. W  rezu ltac ie  okazu je  
się, że dostaw y nasion s iew nych  zosta ły  p ra k tyczn ie  
b iorąc w ykonane, a le  w  ram ach p la n ó w  dostaw  kon ­
sum pcy jnych  i  to  w  ca łk iem  in n ych  te rm inach .

A  o to  odpow iedn ie  p rz y k ła d y : w  a k c ji skup u  1954r. 
p la n y  dostaw  obow iązkow ych zosta ły p o k ry te  przez 
PG R jęczm ien iem  w  10% m im o , iż  dostaw  tego zboża 
n ie  p rzew idyw ano . W  po rów nan iu  do ro k u  ¡poprzed­
niego —  p u la  jęczm ien ia  zw iększy ła  się dok ładn ie  
o te ilości, k tó ry c h  b ra k u je  do w yko n a n ia  p lan ów  
dostaw  na akc ję  s iew ną z -kon traktac ji.

P ow odu tego s tanu rzeczy na leży szukać w  sam ej 
s tru k tu rz e  o rg an izacy jne j dostaw  ty m  ba rdz ie j, że 
jakościow e rozbieżności m iędzy m a te ria ła m i w  zasa­
dzie n ie  is tn ie ją . W  okresie  skup u  ca ły  apara t da le k i 
je s t od zagadnień na s ie nn ic tw a  i  ew entualnego za ję­
cia się odb io rem  zbóż siew nych . Szczeblom niższym  
w  ogóle n ie  poda je się do w iadom ości p lan ów  dostaw 
nasion siewnych;- co u tru d n ia  ew en tu a ln ą  ko n tro lę  
u  dostawców.

Poszczególne Zespoły PG R w y k o rz y s tu ją  ten m o­
m en t i  dostarcza ją  m a te r ia ł za rezerw ow any do s iew u 
w  ram ach p la n ó w  konsum pcy jnych  pragnąc za ła tw ić  
w yko n a n ie  p la n ó w  bieżących. W n io s k u ją  zresztą zu­
pe łn ie  słusznie ze swego p u n k tu  w idzen ia , gdyż w  w y ­
padku  n ie w yko n a n ia  p la n ó w  s iew nych  i  ta k  n ie  w y ­
ciąga się wzg lędem  w in n y c h  żadnych konsekw encji.

Zw łaszcza w  o s ta tn ie j a k c ji dostaw , gdy w  PG R 
w p row adzony został skup  ponadp lanow y -po trz y k ro t­
n ie  w yższych cenach, zauw aży liśm y jeszcze w iększy  
n a p ły w  zbóż ja rych , k tó ry c h  obecnie b ra k u je  do  sie­
w u , b ra k u je  p laców kom  PZZ, b ra k u je  C e n tra li N a­
s iennej, b ra k u je  też do in n ych  celów . A  tym czasem  
spo tyka  się takie- fa k ty , że n ie k tó re  Zespoły dostarcza­

ją  w  ram ach tego skupu nasiona jęczm ien ia  k w a li f i ­
kow anego -(!), a d y re k to rz y  Zespołów -nie k r y ją  swógo 
zadow olenia z „dobrego in te resu “ . Część tych  nasion 
m ożna b y ło  u ra tow ać i  uczyn iono to. W  naszych m a­
gazynach z ło ży liśm y je  oddz ie ln ie  i  za rezerw ow a liśm y 
do s iew u dlatego, że dostawca z łoży ł ośw iadczenie, że 
jes t to  tzw . na dw yżka ,. k tó ra  n ie  została p rzew idz iana  
na cele siewne. A g ronom  zespołu tw ie rd z ił, że je ś li nie 
p rz y jm ie m y  dostaw y, to  s k ie ru je  się ją  na zaspokoje­
nie  w ew nę trznych  potrzeb. N ied ługo  potem  Z jednocze­
nie, do k tó rego  ów  Zespół należy, -nie w y k o n a ło  p lanu 
dostaw  nasion s iew nych. F a k t ten chyba dostatecznie 
ja s k ra w o  na św ie tla  sytuację .

Czy jes t k to  w  s tan ie  ob liczyć, ile  cennego m a te ria ­
łu  dosta ło  się w  podobny sposób do p u li kon su m p cy j­
ne j?  Zespoły, -które ta k ie  p ra k ty k i s-tos-ują, n ie  p rzyz ­
n a ją  się do  tego, a przecież „na  o ko “  n ik t  m a te ria łu  
n ie  rozpozna. N ie k tó re  dostaw y P G R  b y ły  ta k  dobre j 
jakości, że k ie ro w a n o  je  w p ro s t z Zespołów do b ro w a ­
rów , p rz y  czym  po doczyszczeniu uzysk iw an o  w ysok ie  
no rm y  b row a rne .

Z an im  placów-ki nasze zo rie n to w a ły  się, z ja k im i 
nasionam i m a ją  do czynien ia, w ie lu  p a r t i i  n ie  m ożna 
b y ło  ju ż  ura tow ać.

W idać z tego jasno, że w  dostaw ach -konsum pcyj­
nych  PG R w y z b y ły  się ca łe j ilośc i nasion, k tó re  w  p la ­
nach przeznaczone b y ły  na akc ję  siewną.

M o im  zdaniem  szereg w n ioskó w  w  zw iązku  z ty m  
należy w yc iągnąć ró w n ie ż  z p ra cy  i  o rg an izac ji je d ­
nostek skupu. Jeże li dz is ia j sp raw a dostaw  p lo n ó w  
jęczm ien ia  -kontraktow anego doczekała się j-uż -rozwią­
zania (tak ie  is tn ie ją  p rz y n a jm n ie j sygnały), to  ty m  ba r­
dzie j na leża łoby u regu low ać zaopatrzenie k o n tra k tu ­
jących  w  m a te r ia ł s iew ny.

C iekaw e ś w ią tło  na to  zagadnienie rzuca ją  w yp o ­
w ie d z i p rze ds taw ic ie li PG R na odpraw ach  czy n a ra ­
dach -siewnych. T w ie rdzą  on i, operu jąc c y fra m i, że 
do s ta rczy li ca ły  zapas nasion ja ry c h  w  ram ach p la ­
nów  konsum pcy jnych , w s k u te k  czego nie  m ogą obec­
n ie  w yko na ć  p la n ó w  siew nych . Najgorsze leży w  tym , 
że przedstaw ic ie le  w ła d z  p rzyzn a ją  im  n ieraz słuszność 
i  zapytu ją , co P Z Z  z ro b iły b y  z ty m i nasionam i. Z  d ru ­
g ie j s tro n y  trzeba  pam iętać, że nasiona dostarczane 
przez PG R są bezw ą tp ien ia  m a te ria łe m  je d n o litym , 
a prócz tego m a ją  często wyższe cechy.

P orów naw czo sp raw a  w yg ląd a  ta k , że jęczm ieniem , 
k tó ry  PG R O kręgu dosta rczy ły  w  obecnej ka m p a n ii 
skupu  do naszych m agazynów , m ożna b y  obsiać ca ły 
obszar k o n tra k ta c ji P ZZ  w  w o j. w ro c ła w sk im , opol­
s k im  i  z ie lonogórsk im .

Sądzę, że -powyższe uw ag i, k tó re  nasunę ły  m i się 
w  zw iązku  z a rty k u łe m  z n r  2/55 p rzyczyn ią  się cho­
ciażby częściowo do u regu low an ia  poruszanych spraw .

Adam  Górski
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Przygotowanie m agazynów  
do kam panii skupu

Od tegorocznej kampanii skupu zbóż dzieli nas około trzech miesięcy. 
Jest to niedługi okres, w k tó rym  należy przygotować magazyny zbożo­
we do przyjęcia ziarna z nowych zbiorów.

Zeszłoroczna kampania wykazała duże trudności przy przyjmowaniu 
zboża do punktów skupu i do magazynów składujących. Złożyło się na 
to szereg czynników jak: niedostateczna sieć punktów skupu, mała przelo- 
towość punktów skupu i magazynów zbożowych, niedostateczna pojem­
ność magazynów składujących, niedostateczna organizacja przy wyła­
dunku wagonów.

W niektórych Okręgach nie zostały w terminie ukończone remonty, 
magazynów, co również wpłynęło na trudności w akcji skupu. Koledzy 
magazynierzy, kierownicy oddziałów powiatowych i rejonowych zakładów 
zbożowych mają dostateczne doświadczenie w przeprowadzaniu kampanii 
skupu i niewątpliwie doceniają znaczenie przygotowania magazynów na 
czas przyjęcia zboża^

Aby uniknąć trudności i wykorzystać zeszłoroczne doświadczenia, •— 
nie należy odkładać rozpoczęcia przygotowania magazynów. Obowiązkiem 
naszym jest wykorzystanie czasu jaki nam pozostał do rozpoczęcia kam­
panii.

Najważniejszym zagadnieniem jest wykonanie wszelkiego rodzaju re­
montów, żaden bowiem magazyn nie może odpaść z planowanej pojem­
ności.

Naprawa sprzętu i urządzeń magazynowych oraz uzupełnienie braków 
jest drugim punktem w programie przygotowania magazynów.

Dużą trudnością w1 ubiegłym roku była przelotowość magazynów, to­
też pracownicy — racjonalizatorzy powinni skierować swoje wysiłki 
w kierunku usprawniania wyładunku i załadunku wagonów, aby w ten 
sposób uniknąć trudności.

Ostatnim etapem przygotowań jest gruntowne oczyszczenie magazynu 
przez omiecenie ścian, sufitów, podłóg i wszystkich urządzeń oraz prze­
prowadzenie dezynsekcji.

Dobry magazynier nie pozostawi w nieporządku terenu przyspic.hrzo- 
wego, lecz doprowadzi go do porządku tak samo jak i sam magazyn.

Warto tu zatrzymać się nad jedną sprawą. Nie wszystkie nasze ma­
gazyny mają oparkanienie. Co roku na wiosnę z okazji dnia lasu sadzi­
my nowe drzewa. Jeśli nie mamy oparkanienia wykorzystajmy tę okazję 
do obsadzenia granic naszego rejonu żywopłotami, będzie to estetyczne 
i pożyteczne rozwiązanie, tym bardziej, że można go dokonać sposobem 
gospodarczym. Najlepszy jest żywopłot grabowy, który po rozrośnięciu 
się jest nie do przebycia. Słuszne jest również sadzenie drzew szlachet­
nych jak jesion, klon, dąb itp.

Sadzonki należy tak rozmieszczać, aby nie przeszkadzały w ruchu ko­
łowym, nie utrudniały dojazdu straży przeciwpożarowej i znajdowały się 
w pewnym oddaleniu od' sieci elektrycznej.

Każde zasadzone drzewo — to wzrost naszego drzewostanu.
Ażeby nasze poczynania osiągnęły nałdżyte efekty, apeluję do wszyst­

kich kierowników oddziałów powiatowych i zakładów rejonowych oraz 
kierowników magazynów, by podjęli w swoim powiecie i województwie 
współzawodnictwo o najlepsze przygotowanie magazynów zbożowych 
w terminie do dnia 15 lipca br.

Wyłonione z działu spichrzy komisje do badania przygotowania maga­
zynów powinny w formie protokołu określić stopień przygotowania i usta­
lić najlepsze wyniki w podjętym współzawodnictwie.

Nadawca powinien mieć 
prawo pobierania prób 

z abezpieczajqcych
(artykuł dyskusyjny)

P ow ołan ie  do życ ia  In s p e k c ji Z bo­
żow ej i  je j o rganów  w ykonaw czych  
p rz y c z y n iło  się w  dużym  s topn iu  do 
upo rządkow an ia  w ie lu  zagadnień 
zw iązanych z tech n iką  ob ro tu  zbo­
żem i  jego p rze tw o ra m i. N a  ucze­
s tn ik ó w  ob ro tu  tow arow ego n a ło ­
żono pewne obow iązki, k tó ry c h  do­
p iln o w a n ie  zabezpiecza s tro n y  przed 
e w e n tu a ln ym i s tra tam i. Z a tw ie rdze ­
n i przez Insp ekc ję  p rz y s ię g li Wago­
w i i  p ró bo b ip rcy  po s taw ien i zosta li 
do d ysp ozyc ji obu s tron  uczestn i­
czących w  obrocie.

Jeże li chodzi o  ro lę  przys ięg łych  
W agowych, to  zarów no obow iązk i 
ja k  i  p ra w a  w y n ik a ją c e  z pow yż­
szego ty tu łu  d la  obu p a rtn e ró w  o- 
b ro tu  tow arow ego są jednakow e. 
W iem y, że zarów no  nadaw ca zbo­
ża, ja k  i  jego odb iorca obow iązan i 
są dokonać zważenia p rzesy łk i. W a­
żenie to  przeprow adza upow ażn io ­
ny  do tego przez Insp ekc ję  Zbożo­
w ą  p rzys ię g ły  w agow y. M iędzy 
s tw ie rdzo nym i przez obu  p rzys ięg­
ły c h  w agow ych w y n ik a m i w ażen ia 
zdarza ją  się pewne rozbieżności. 
W tedy o w in ie  je dn e j czy d ru g ie j 
s tro n y  co do pow sta łego m anka  
transportow ego  ponad norm ę, decy­
d u je  w łaśc iw a  te ren ow a  Inspekc ja  
Zbożowa na podstaw ie  p rze p ro w a­
dzonych przez sieb ie  dochodzeń, o 
i le  n ie  m am y do czyn ien ia  z m an­
k ie m  tra n sp o rto w ym , za k tó re  od­
pow iedzia lność ponosi ko le j. W iem y 
też —  że je ś li strona nada jąca p rze­
sy łkę  zboża n ie  dokona je j u rzę ­
dowego zważenia, to  w  w yp a d ku  
m anka  transportow ego ponad n o r­
m ę —  m anko  to  bez żadnych dodat­
kow ych  dochodzeń obciąża nadaw ­
cę p rze sy łk i. A  zatem  zarów no na ­
dawca, ja k  i  odbiorca są jednakow o 
u p rz y w ile jo w a n i je ś li chodzi o u rzę­
dowe s tw ie rdzen ie  w a g i przesyłane­
go tow aru .

Tego jednakow ego u p rz y w ile jo ­
w a n ia  obu s tron  uczestniczących w  
obrocie to w a ro w y m  n ie  w id z im y  w  
dziedz in ie  s tw ie rdza n ia  ja kośc i p rze ­
syłanego to w a ru  na  podstaw ie  do­
konyw anego przez p ró bo b io rców  po­
b ie ra n ia  p rób. W  ty m  w yp a d k u  bo­
w iem  p ra w o  do pob ie ran ia  urzędo­
w e j p ró b y  i  us ta len ia  na te j pod­
s taw ie  ja kośc i to w a ru  m a w y łącz­
n ie  odbiorca p rze sy łk i. P róba po b ra ­
na przez nadawcę n ie  ty lk o  n ie  m aF. Leitl
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żadnego znaczenia ja ko  podstaw a 
do us ta len ia  m n ie jw a rto ś c i przesy­
łanego tow a ru , ale ja k o  tzw . „p ró ­
ba zabezpieczająca“  n ie  je s t w  ogó­
le  p rzy jm o w a n a  przez la b o ra to r ia  
In s p e k c ji Zbożowej do analizy. O - 
bow iązk iem  nadaw cy je s t ty lk o  za­
opatrzen ie  p rz e s y łk i w  a test ja koś ­
c iow y na podstaw ie  ana lizy  labo ra ­
to ry jn e j p ró b y  to w a ru  p rze p ro w a­
dzonej przez w łasne  la b o ra to r iu m  
przym agazynow e lu b  na jb liższe  la ­
b o ra to r iu m  re jonow e PZZ.

Oznaczenia cech jakośc iow ych  to­
w a ru , podane w  załączanym  do p rze ­
s y łk i ateście s tanow ią  d la  s tro n y  
odb ie ra jące j p rzesy łkę  je d y n ie  m a ­
te r ia ł in fo rm a c y jn y . S trona  nada­
jąca p rzesy łkę  n ie  m a żadnego p ra ­
w a  u trz y m a n ia  go w  m ocy, gdyż 
b ra k u je  m u  cech „u rzędow ośc i“  
s tw ie rdzonych  przez IZ .

S praw a dopuszczenia do ana lizy 
przez IZ  p ró b  zabezpieczających n ie  
b y ła  do te j p o ry  przedm io tem  dys­
k u s j i na  łam ach p rasy  fachow e j. 
W yda je  się, że znaczna większość 
nadaw ców  przesy łek chętn ie  sko­
rzys ta ła b y  z tego p raw a , b y  w  ten  
sposób zabezpieczyć się przed ewen­
tu a ln ą  niesum iennością d ru g ie j s tro ­
ny-

U czestn ikam i ob ro tu  zbożem i  je ­
go p rze tw o ra m i są obecnie w y łą cz ­
n ie  in s ty tu c je  uspołeczniane, k tó re  
p o w in n y  zawsze postępować zgodnie 
z ob ow iązu jącym i zarządzeniam i. 
M im o  to zdarza się, że s trona  od­
b ie ra jąca  przesy łkę  w iedząc, że do­
stawca n ie  m a m ożności po b ra n ia  u - 
rzędow ej p róby, u s iłu je  uzyskać —  
m im o  ko rzys tan ia  z us ług  p rzys ięg­
łego p róbob io rcy, taką  próbę to w a ­
ru , b y  na je j podstaw ie  o trzym ać w  
IZ  w y n ik  ja k  n a jb a rd z ie j d la  siebie 
ko rzys tny . P o tw ie rdzen iem  tego sta­
n u  rzeczy je s t fa k t, że w  w ie lu  
p rzypadkach  w y n ik i ana liz  labo ra ­
to ry jn y c h  u rzędow ych p ró b  pob ra ­
nych  przez przysięg łego próbo- 
b io rcę  ze s trony  od b io rcy  p rze sy łk i 
s to ją  w  dużej sprzeczności z w y n i­
k a m i ana liz  o trzym a n ym i przez n a ­
dawcę na podstaw ie  zbadania p róby  
to w a ru  załadowanego do w y s y łk i 
przez la b o ra to r ia  przym agazynow e 
lu b  in ne  la b o ra to r ia  poza IZ .

N ie  m am  zam iaru  podawać w  
w ą tp liw ość  dokładności' i  sum ien­
nośc i analiz p rzeprow adzanych 
przez la b o ra to r ia  IZ . Chcę jedyn ie  
wskazać, że p rzyczyna  ty c h  dużych 
n ieraz rozb ieżności m iędzy  usta le­
n ia m i jakośc i to w a ru  t k w i n ie  w  
IZ  lecz w  n iesum ienności s tron  u -

czestńiczących w  ob rocie  to w a ro ­
w ym .

N ie  do rzadkośc i należą fakty- 
kw e s tion ow a n ia  przez odbiorcę, 
w szys tk ich  m o ż liw y c h  cech tow aru , 
w  nadzie i, że m oże k tó ra  z n ich  
w ypadn ie  d la  n iego ko rzys tn ie . 
P ra k ty k a  w y k a z u je  jednak , że w  
w iększości p rzyp a d kó w  analiza 
przeprow adzona przez IZ  n ie  po­
tw ie rd za  za rzu tów  s taw ianych  na ­
daw cy przez odb io rcę  p rze sy łk i. Po­
stępowanie je d n a k  od b io rcy  w  ty fn  
w yp a d k u  op ie ra się na  jego prze­
św iadczeniu, że je s t panem  s y tu a c ji 
i  że n ic  n ie  b ro n i p ra w  nadaw cy 
p rzesy łk i.

Dopuszczenie zatem  do a n a liz y  
p rób  zabezpieczających p rzy c z y n i 
się do usun ięc ia  tych  n iedociągn ięć, 
ja k ie  w ym ie n io n o  pow yże j. Z  je d n e j 
bow iem  s tro n y  nadaw ca p rz e s y łk i 
poczuje się ró w n o u p ra w n io n y m  pod 
ty m  wzg lędem  z odb io rcą ; zobow ią ­
że to  za rów no jedną  ja k  i  d ru gą  
stronę do jeszcze ba rdz ie j ścisłego 
przestrzegania w a ru n k ó w  gw ara n ­

tu ją cych  rze te lne  pob ieran ie  prób 
przez p rzys ięg łych  p róbob io rców . Z 
d ru g ie j s trony  zm n ie jszy się w  
przyszłośc i ilość p ró b  pob ie ranych  
ze s tro n y  odb iorcy, gdyż będzie on 
ostrożny w  us ta la n iu  m n ie jw a rto ś c i 
tow a ru , bo w ie , że i  s trona  p rze­
c iw n a  m a ta k ie  samo p ra w o  w  o- 
p a rc iu  o ana lizę  p ró by  zabezpiecza­
jące j.

Pozostałaby ty lk o  do us ta len ia  je ­
szcze spraw a postępowania w  
p rzypadku , gdy w y n ik i ana liz  p rób  
je d n e j i  d ru g ie j s trony  w y k a z y w a ­
ły b y  w iększe odchylen ia , n ie  da ją ­
ce się sprow adzić do g ran ic  b łędu 
dopuszczalnego p rzy  oznaczeniach 
dokonyw anych  przez la b o ra to ria  
dw u  różnych  IZ . W y jśc ie  je d n a k  z 
te j s y tu a c ji by ło b y  przypuszcza ln ie  
m ożliw e , ta k  ja k  m oż liw e  je s t ono 
w  p rzyp ad ku  s tw ie rdzen ia  przez 
p rzys ięg łych  w agow ych z ram ien ia  
obu s tro n  różnych  w ag  przesyłane­
go tow a ru .

M ichał Zabierowski
O ZZ G orlice

Jak zwiększyć przelotowość 
spichrzów niezmechanizowanych

S'tan sp ich rzów  P o lsk ich  Z ak ła dó w  
Zbożow ych i  CRS „Sam opom oc 
C h łopska“ , k tó re  w  1955 r. p rzepro ­
w adza ją  sku p  zboża, n ie  odpowiada, 
jeszcze w  p e łn i s ta w ia n ym  w y m a ­
ganiom . N a ten  fa k t  w p ły w  m a ją  
różnorodne czyn n ik i. S krócony  te r­
m in  skupu  spraw ia , że zboża nad­
chodzą do sp ich rzów  w  stan ie  n ie - 
w ypoconym , a w a ru n k i a tm osfe ry­
czne zw iększa ją  jeszcze jego W il­
gotność.

N a leży też pam iętać, że po zakoń­
czeniu dostaw  obow iązkow ych  roz­
poczyna się skup  w o ln o ryn ko w y . 
Zboża te są co p raw da  suchsze i  
na  ogół lepsze jakośc iow o  od zbóż 
z dostaw  obow iązkow ych , lecz i  one 
rów n ież  w ym a ga ją  n ie raz leczenia 
lu b  in te nsyw ne j konse rw ac ji. Za­
chodzi w ięc konieczność uzupe łn ie ­
n ia  po jem ności sp ich rzów  przez 
spichrze p row izoryczne , czasowo w y ­
pożyczone od in nych  przedsię­
b io rs tw . W  ty m  w yp a d ku  n a jt ru d ­
n ie jszą spraw ą jes t dostosowanie 
w za jem ne pojem ności i  p rze lo tow o- 
ści.

Z darza ją  się w yp a d k i, naw et w  
w o jew ództw ach  zachodnich, że 
sp ich rz  o  po jem ności 10.000 ton, ze 
w zg lędu na b ra k  m echan izacji, po ­

s iada dobową zdolność załadowczą 
i  w y ładow czą  —  6 wagonów . Ozna­
cza to, że na jedną  ro tac ję  zboża 
sp ichrz  ten m usi zużyć 222 dn i p ra ­
c y  —  za tru d n ia ją c  ty lk o  do  p rac 
w y ła d u n ko w ych  18 lu d z i (6 na 3 
zm iany). N ieko rzys tn ie  rów n ież  u - 
k ła d a  się procen tow y stosunek m e­
c h a n iza c ji sp ichrzów . W edług da­
n ych  z r. 1954 pojem ność sp ich rzów  
zm echan izow anych w yn os i 30,5%, 
częściowo zm echan izow anych— 15 %, 
n iezm echan izow anych —  54,5%.

Trzeba w ziąć pod uwagę, że w  
’ tra k c ie  k a m p a n ii po  w łączen iu  m a­

gazynów  czasowych, p rocen t ten  w y ­
padnie jeszcze ba rdz ie j n ieko rzys t­
nie.

P olska Lu dow a  m ia ła  w ie le  zadań 
do w ykonan ia , zw iązanych z bezpo­
średnią odbudową k ra ju  i  rozbudo­
w ą ciężkiego przem ysłu , m usia ła  na 
początku niepodleg łości zadow olić  
się ze w zg lędów  ekonom icznych 
n ie liczn ym i sp ich rzam i pozosta łym i 
po Polsce przedw rześn iow e j, prze­
w ażn ie  p rzesta rza łym i lu b  c a łk o w i­
c ie  n iezm echan izow anym i. D o tego 
dochodz iły  spichrze zm echanizowa­
ne i  unowocześnione, rozrzucone na ­
w e t dosyć gęsto na te ren ie  ziem  
odzyskanych.
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W ytw o rzy ła  się sy tuac ja  tego ro ­
dza ju , że w  r . 1946 —  90% zm e­
chan izow ane j po jem ności m agazy­
now e j, wyposażonej w  suszarnie, w  
urządzenia do gazowania itd ., zna­
la z ło  się na te ren ie  k ra ju  odpow ia ­
da ją cym  1/4 pow ie rzchn i P o lsk i, a 
p ro d u ku ją cym  za ledw ie  ok. 20% 
p ło d ó w  ro lnych . S tan te n  zm us ił do 
n ie ra c jon a ln ych  przew ozów  k o le jo ­
w ych , kon iecznych je d n a k  z uw ag i 
na sk ładow an ie  lu b  dosuszanie czy 
leczenie zagrożonej m asy tow a ro ­
w e j.

A b y  zm ien ić  tę  sy tuac ję  p rzys tą ­
p iliś m y  do budow an ia  sp ich rzów  
p łask ich , wyposażonych w  suszar­
n ie  typ u  W ilh ia  —  m n ie j w y d a j­
nych od suszarń e lew a to rów  pon ie ­
m ieck ich , lecz znacznie oszczędniej­
szych w  użyc iu  i  prostszych w  ob­
słudze. Sieć ty c h  suszarń i  sp ich­
rz ó w  p o k ry ła  m n ie j w ięce j ró w n o ­
m ie rn ie  ca ły  k ra j i  n ieco u ła tw iła  
sytuację.

A le  w  ty m  sam ym  czasie stale 
w zra s ta ły  dostaw y zboża, d la  pa ń ­
stw a, w zra s ta ł skup  w o lno rynko w y . 
Pojemność, a zwłaszcza prze lo to - 
wość spichrzów* i e lew a to rów  s ta ­
n o w iły  nada l w ąsk ie  gardło. W  ten 
sposób po trzeby ros ły , zboża n a p ły ­
w a ło  coraz w ięce j je dn ak  po jem ­
ność m agazynowa n ie  w zra s ta ła  p ro ­
po rc jo na ln ie  do potrzeb gospodar­
czych. Rozpoczęto w ięc  budowę 
e lew a to rów  o po jem ności 5.000, 
11.000 i  17.000 ton, wyposażonych w  
suszarnie ty p u  Nagema. W szystko 
to  je d n a k  n ie  rozw iązyw a ło  ostatecz­
n ie  sp ra w y  i  dop ie ro  W  końcu p la ­
nu pięcio le tn iego, t j .  w  1960 r. -— 
zagadnienie po jem ności i p rze lo to ­
w ości zostanie d e fin ity w n ie  ro zw ią ­
zane. Obecnie pojem ność zmecha­
n izow ana dochodzi za ledw ie  do 
30.5%.

W  te j tru d n e j s y tu a c ji z pomocą 
p rzysz li p ra cow n icy  przedsięb iorstw  
za in teresow anych w  obrocie zbożem, 
przede w szys tk im  zaś rac jon a liza to ­
rzy , k tó rz y  za ję li się usunięciem  
zasadniczych m ankam entów  u tru d ­
n ia ją cych  pracę sp ichrzów  i  p u n k ­
tó w  skupu podczas kam pan ii.

Z dotychczasowych rozw ażań w y ­
n ika , że stosunek po jem ności m a 
się m n ie j w ięce j ta k  do w ym agań 
skupu, ja k  stosunek prze lo tow ości 
do  po jem ności z pop ra w ką  na n ie ­
korzyść prze lo towości. B io rąc to  pod 
uwagę, przed naszym i rac jon a liza ­
to ra m i i  ko m ó rka m i z a jm u ją cym i 
się zagadn ien iam i m echan izac ji sta­
n ę ły  następujące zadania:

a) przez ulepszenie transp o rtu  w e ­
w nętrznego sp ichrzów  n iezm echan i-

zow anych przyśpieszyć p rzy jęc ie  
zboża od dostaw ców  pośrednich 
(w agony ko le jow e, sam ochody i  c ią ­
g n ik i —  PKS i  w łasne, b a rk i żeglu­
gi śród lądow ej) i  bezpośrednich 
(samochody i  c ią g n ik i PGR, spó ł­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych  oraz w ozy 
ch łop sk ie );

b) w yko rzys tu ją c  tę  sam ą m echa­
n izac ję  uzyskać tańsze i  lepsze w y ­
n ik i w  kon se rw ac ji zboża;

c) ja k  n a js p ra w n ie j załadować 
zboże przeznaczone do w y s y łk i d ro ­
gą lądow ą  lu b  w odną i  w s k u te k  te­
go uzyskać zw iększen ie p rze lo tow o­
ści, w z ro s t ro ta c ji w agonów  i  ob­
n iżkę  kosztów  w łasnych ;

d) przez udoskona len ie  suszarń, 
szczególnie m n ie j w y d a jn y c h  W ilh ji,  
przez zw iększen ie n ie  ty lk o  ich 
w yda jnośc i, a le  i  m oż liw ośc i zd ję­
cia w ody z z ia rna , s tw orzyć  w a ru n ­
k i  szybkiego przesuszenia m asy zbo­
żowej, a ty m  sam ym  zabezpieczyć 
zboże przed ew en tu a ln ym  zepsuciem 
się lu b  pogorszeniem  jego jakości. 
W  te n  sposób pow sta je  m ożliw ość 
dłuższego przechow ania z ia rn a  w  
m agazynie p ła sk im  bez konieczno^ 
ści odsy łan ia  go do e lew a to rów  w y ­
posażonych w e w szys tk ie  m aszyny 
i  urządzenia. Taibor zużyw any jest 
oszczędn ie j;

e) aby przez zorgan izow anie prze­
rzu tó w  au tom atycznych p rzy  pom o­
cy podm uchu lu b  in n e j s iły  m echa­
n iczne j przenosić masę tow a row ą  z 
m ie jsca na m ie jsce w  poziom ie i 
w  p ion ie  i  przez to  uzyskać ususzkę 
z ia rna  oraz ew en tua ln ie  jego och ło­
dzenie. Zm echanizowanie tych  czyn­
ności p rzyczyn ia  się do szybszej, le p ­
szej i  tańszej kon se rw ac ji;

f) może n iezupe łn ie  zw iązany z 
po p rze dn im i zagadn ien iam ii p ro ­
blem , dotyczący poszukiw an ia  m etod 
i  p ro d u k tó w  zastępczych, p rz y  po­
m ocy k tó ry c h  m ożna w ye lim ino w ać  
drogocenne p a liw o  przem ysłow e, ja ­
k im  je s t koks i węgie l.

Powyższe p u n k ty  s ta ły  się p ro ­
gram em  przeds ięb io rs tw  prow adzą­
cych ob ró t zbożem; d la  rac jon a liza ­
to ró w  s ta ły  się one drogowskazem , 
k tó ry  k ie ro w a ł ich  w y s iłk i w e w ła ­
śc iw ym  k ie ru n k u , zm ie rza jącym  do 
lik w id a c ji w szys tk ich  przeszkód i 
„w ą s k ic h  ga rde ł“  w  gospodarce zbo­
żow ej. Jak  na leża ło  oczekiwać, ju ż  w  
1955 r. p o ja w ia ły  się pom ys ły  coraz 
ba rdz ie j w a rtośc iow e d la  gospodar­
k i  na rodow e j, a rów no leg le  rozpo­
częto p ro du kc ję  odpow iedn ich  m a­
szyn i  urządzeń. W  pew nych  w y ­
padkach im p o rto w a liś m y  je  z

państw  zaprzy jaźn ionych . P o ja w iła  
się i  zaczęła pracow ać n a  naszym 
te ren ie  św ie tna ruchom a suszarnia 
radziecka ty p u  Kuzbas. P rzy  pom o­
cy  transp o rte ró w  z N R D  i  s z u fli 
m echan icznych z Czechosłowacji 
sp ichrze przyśp ieszy ły  sw ó j za ładu­
n e k  i w y ładu ne k, p o lsk i przem ysł 
udosko na lił dm uchaw ę, w ia ln ię  
m echaniczną, t rw a ły  dośw iadczenia 
z w e n ty la c ją  samoczynną i  a k ty w ­
ną, zaczęto rob ić  p ró by  chem icznej 
ko n se rw ac ji zboża.

R ac jona liza to rzy  n ie  pozostali w  
ty le . Pomoc ic h  udzie lona państw u 
jes t o lb rzym ia  i tru d n a  do u jęc ia  w  
suche c y fry . N iek tó re  z ty c h  pom y­
s łó w  po przeprow adzonych próbach, 
zosta ły ju ż  częściowo zrea lizowane 
i  wchodzą w  użycie u ję te  w  ra m y  
p lanu  postępu technicznego na r. 
1955. R ea lizac ja  ich  zostanie za­
kończona w  p ie rw szych  la ta ch  p la ­
nu p ięc io le tn iego.

D z ięk i s tud iow an iu  fachow e j l i ­
te ra tu ry  radz ieck ie j, k tó ra  ju ż  da ­
w n ie j rozw iąza ła  szereg w ażnych d la  
nas prob lem ów , S za rkow sk i p rzebu­
do w a ł stosunkow o m a ło  w yd a jn ą  
suszarnię ty p u  W ih lja , używ ając 
sp a lin  do ce lów  suszarniczych. Su­
szarn ia jego p ro je k tu  zw iększyła  
w yda jność o  ponad 100%. Już w  
1955 ro k u  przebudu jem y 53 ta k ie  
suszarnie na te ren ie  całego k ra ju , 
zw raca jąc szczególnie uwagę na te 
re jony , w  k tó ry c h  ilość suszarń jes t 
n a jb a rd z ie j n iew ystarcza jąca.

Te 53 suszarnie zapew nią w  re ­
zu ltac ie  przesuszenie doda tkow o  w  
ciągu m iesiąca oko ło  120.000 tono- 
p rocen t zboża p rz y  użyciu  ja k o  pa­
liw a  w y łączn ie  to r fu . Suszarnie te 
w  dużej m ierze pomogą nam  p rzy ­
n a jm n ie j częściowo z likw id o w a ć  
w ąsk ie  gardła. In n y  rac jona liza to r, 
ob. H adryś, skons truow a ł zgarniacz 
m echaniczny, k tó ry  zw iększa roz­
ła du nek  zboża z w agonu o 50% 
p rzy  zaoszczędzeniu s iły  roboczej. 
Pom ysł ten  zna jd u je  się rów n ież  w  
s tad ium , rea liza c ji. Dużą ilość, bo 
50 sz u fli, w y k o n u ją  ju ż  w a rsz ta ty  
m echaniczne, w  p lan ie  zaś 5 -le tn im  
w szystk ie  spichrze i  e lew a to ry  m a­
jące ra m p y  ko le jo w e  i  bocznice zo­
staną wyposażone w  te  szufle.

P om ysłów  w  te j dz iedzin ie  jest 
ta k  dużo, że tru d n o  by ło b y  je  wszy­
s tk ie  w ym ien iać  i  charakteryzow ać. 
N azw iska K ru k , M aron, K u ryn o , 
inż. P rzastek znane są p ra cow n iko m  
zbożowym . N iestety, je d n a k  pom y­
s ły  te, oprócz zalet, m a ją  także w a ­
dy. P raw ie  w szystk ie  nada ją  się do 
m a łe j m echan izac ji lu b  do urządzeń
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e lew a to rów , n ie k tó re  zaś ty lk o  
zw ra ca ją  uw agę na z w yk łe  spichrze 
n iezm echanizowane. A  przecież 
w łaśn ie  ta k ic h  sp ichrzów  m a m y aż 
.54,5% i  w  n ich  prze lo tow ość n ie  zo­
s ta ła  rozw iązana odpow iedn io  do po­
jem ności. Jedynie S żarkow sk i po­
m ys łem  sw ym  i  da lszym i p racam i 
nad  ulepszeniem  Kuzbasa p rzyczyn ił 
się do prze łom u, .poza n im  ty lk p  
K ru k  i  M a ro n  m yś lą  o  zw iększen iu  
prze lo tow ośc i sp ich rzów  niezm echa- 
n izow anych  za pom ocą p rze rzu tn i. 
Zadaniem  w ięc  zw iększen ia  p rze lo ­
towości, a  ty m  sam ym  lepszego w y ­
korzys tan ia  po jem ności, za jm u je  się 
stanowczo za m a ło  ludz i. T y lk o  w ła ­
ściw e nas taw ien ie  p ra co w n ikó w  
ty c h  m agazynów  może dać jak ieś  
w y n ik i w  zakresie  za ładunku , w y ­
ła du nku , w e w nę trznych  p rze rzu tów  
i  konse rw ac ji, dosuszania z ia rna  o- 
raz  w a lk i ze szkodn ikam i.

D op ie ro  znaczny w y s iłe k  m y ś li 
ra c jo n a liza to rsk ie j p o zw o li dostoso­
w ać pojem ność z prze lo towością, 
je ś li n ie  zupełn ie , to  p rz y n a jm n ie j 
w  pe w n ym  stopniu .

C z y n n ik ie m ,, k tó ry  po w in ie n  u -

W  num erze g ru d n io w ym  „G ospo­
d a rk i Z bożow e j“  p o d ję liś m y  tem at 
technicznej obsady e lew atorów . Spo­
dz iew a liśm y się, że w y w o ła  on żyw ą 
dyskusję , gdyż dotyczy w ażne j bo­
lą czk i w szys tk ich  p ra cow n ikó w  ele­
w a to ró w  i  n a w e t sp ich rzów  n iezm e- 
chanizowanych.

N ies te ty  odezw ały się ty lk o  po je ­
dyncze głosy, p ra w d a  że w yp o w ie ­
dziane przez fachow ców , a le  n ie  re ­
prezen tu jące  ogółu 'p racow n ików  za­
tru d n io n y c h  w  e lew atorach i  sp i­
chrzach zm echanizowanych.

C harakte rystyczne  je s t jeszcze to, 
że d ru g ie  obok P o lsk ich  Z ak ładów  
Zbożowych przeds ięb io rs tw o ¡prówa- 
dzące p rzechow yw an ie  zbóż, ja k im  
jes t p rzem ys ł m ły n a rs k i, n ie  b y ło  w  
d ysku s ji reprezentowane. P raw do­
podobne je s t w ięc, że poruszane w  
d ysku s ji zagadnienie w  m łyn ach  
podleg łych C Z P M łyn . —  ja k o  p la ­
ców kach w y b itn ie  p rzem ysłow ych  —  
—  n ie  w ystępu je , gdyż obsada tech­
n iczna kom órek  sk łada jących  w  m ły ­
nach czy zespołach m ły n ó w  jes t zu­
pe łn ie  dostateczna.

Z astanów m y się, czy słuszna jes t 
zasada rozróżn ia jąca  sp ichrze pod

dzieląc pom ocy i  in s tru o w a ć  ra c jo ­
n a liza to ró w  —  jest przede w szyst­
k im  m ie jscow y  re jo n o w y  lu b  w o je ­
w ó dzk i K lu b  T e c h n ik i i  R a c jo n a li­
zacji. Jego w skazów k i, jego pomoc 
naukow a p o w in na  być podstaw ą 
w sze lk ich  pom ysłów  ra c jo n a liz a to r­
skich . T y lk o  w  ten  sposób może się 
zm nie jszyć w y b itn ie  n ieko rzys tn y  
p rocen t po jem ności n iezm echanizo- 
w ane j i  zw iększyć jednocześnie p ro ­
cent po jem ności częściowo zm echa­
n izow ane j, co ty m  sam ym  zw iększy 
prze lo towość sp ichrzów . Zw iększe­
n ie  zaś prze lo tow ośc i w p ły w a  po­
średn io  na sk ładow an ie  w iększe j 
m asy tow a row e j. Jeś li bo w iem  m a­
gazyn o  po jem ności 1.000 to n  m a 
dzienną prze lo towość 50 to n  —  to  
jedna ro ta c ja  zboża trw a  w  n im  te ­
ore tyczn ie  40 d n i (20 X  2). W  w y ­
padku  gdy prze lo tow ość spichrza 
zw iększym y przez usp raw n ie n ie  do 
100 to n  dz ienn ie  —  to  w  40 
dn iach może nastąp ić  p o dw ó jn a  ro ­
tac ja , c z y li że w  c iągu 40 d n i m o­
że prze jść przez sp ich rz  teore tycz­
n ie  n ie  1.000, a 2.000 ton.

Stefan Tomanowski

względem  obsady i  wyposażania na 
sp ichrze p rz y m ły ń s k ie  i  spichrze 
Składujące PZZ. O czywiście, b iorąc 
pod uw agę ty lk o  obsadę techniczną.

M agazyn p rz y m ły ń s k i —  czy to  
będzie e le w a to r czy sp ich rz  zm echa­
n izow any, chociażby n a w e t n ie  po­
siada ł obsady techn iczne j w iększe j 
od tak iego  samego sp ichrza P ZZ, m a 
zawsze w ie lk ą  przewagę, ja k ą  jes t 
jego .zaplecze w  postac i technicznej 
obsady m ły n a  —  typow ego o b ie k tu  
przem ysłowego, bogato wyposażone­
go w  w a rsz ta ty  i  la b o ra to r ia  oraz 
obsług iw anego przez doświadczone 
s iły  fachowe.

N a to m ia s t sp ich rz  P Z Z  m a ty lk o  
sw o ją  w łasną  e ta tow ą obsługę, a je ­
go techn icznym  zapleczem je s t ko­
m órka  eksp loa tac ji m aszyn i  u rzą ­
dzeń, czy też k o m ó rka  głównego 
m echan ika  okręgu, zazw yczaj n ie  
obsadzona fa ch o w ym i s iła m i i  n ie 
posiadająca żadnych środków  zarad­
czych w  w yp a d k u  uszkodzeń m echa­
nicznych.

Słuszne w ięc  jest, że wszyscy 
d ysku ta n c i uzn a li, iż  p o s tu la ty  w y ­
sun ię te w  a rty k u le  z g ru dn ia  ub. r. 
noszą ch a ra k te r raczej szukania

zm ia ny  za is tn ia łego stanu, ale n ie  
ro z w ią z u ją  w  sposób zasadniczy za­
gadn ien ia , szczególnie je ś li chodzi o 
ta k ie  w ie lk ie  p la có w k i, o ja k ic h  
w spom ina  k o l. M y ś liń s k i —  złożone 
z k i lk u  e lew a to rów  różnych  ty p ó w  
oraz k i lk u  różnych  sp ichrzów  —  
znacznie p rzekracza jących  łączną 
pojem ność 10.000 to n  i  wyposażo­
nych  w  k i lk a  różnych  ty p ó w  su­
szarń, urządzeń do gazow ania itd .

Z w ią zek  R adziecki, k tó ry  ju ż  
przeszedł w  ty c h  spraw ach okres 
dośw iadcza lny  i  dz iś  p rzo d u je  w  
św iecie w  dziedz in ie  p rzechow yw a­
n ia  zbóż, s to i zdecydow anie n a  sta­
now isku , że ifechniczna obsada ele­
w a to ra  i  jego odpow iedn ie  w y p o ­
sażenie, decydu je  o w ła ś c iw y m  
p rze cho w yw a n iu  zbóż, a ty m  sam ym  
w p ły w a  na obniżenie kosz tów  w łas ­
nych. Chuwes w  sw e j książce w y ­
raźn ie  m ó w i o  tym , że oszczędność 
na w y k w a lif ik o w a n e j obsadzie i  
p e łn y m  w yposażen iu  techn icznym  
n ig d y  n ie  p o k ry je  s tra t, w y n ik a ją ­
cych z te j pseudo-oszczędności, gdyż 
s tra ty  w y n ik łe  ze z łe j ko n s e rw a c ji 
m aszyn i  urządzeń, a w a r ii itp . 
znacznie p rzekracza ją  oszczędności 
uzyskane na  obsadzie i  wyposaże­
n iu .

M in im a ln e  niezbędne wyposaże­
n ie  i  obsada naszych e lew a to rów  
będzie p ie rw szym  k ro k ie m  do ca ł­
ko w ite g o  rozw iązan ia  zagadnienia. 
Będzie to  m og ło  je d n a k  nastąp ić  n ie  
wcześnie j n iż  w  1959 r . —  t j .  z c h w i­
lą  w ypuszczenia p ie rw sze j tu r y  
te c h n ik ó w  zbożow ych z T ech n iku m  
M łyna rsk iego . M n ie j w ięce j w  ty m  
sam ym  czasie będzie m ożna zap la­
now ać i  p o k ryć  pe łne zapotrzebowa­
n ia  w yposażenia w a rsz ta tó w  i  labo­
ra to r ió w  p rz y  e lew a to rach  w  ko ­
nieczne m aszyny i  sprzęt oraz 
prze jść  ostatecznie do nowoczesnych 
m etod w  gospodarce zbożowej.

Obecna nasza dyskus ja  została 
po d ję ta  w  ty m  celu, ab y  usunąć n a j­
ba rdz ie j rażące b ra k i, w y e lim in o ­
w ać n a jb a rd z ie j kosztow ne n iedo­
c iągn ięc ia  oraz zapew nić  e lewato­
ro m  i  sp ichrzom  zm echan izow anym  
m ożliw ość c iąg łe j i  p ro d u k ty w n e j 
pracy.

M u s im y  je d n a k  p rzy  s ta w ia n iu  
w n io s k ó w  i  p ro p o z y c ji pam ię tać o 
tym , aby one b y ły  rea lne, dostoso­
w ane do m oż liw ośc i techn icznych i  
fina nso w ych  n ie  ty lk o  naszych je d ­
nostek o rgan izacy jnych , ale też do 
m oż liw ośc i całe j naszej rozbudow u­
ją ce j s ię  gospodark i na rodow e j. D la ­
tego też s taw ia ją c  żądania, k tó re  
w ym a g a ją  znacznych n a k ła dów  ze

Wnioski z dyskusji nad technicznq 
obsadq elewatorów
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s tro n y  P aństwa, szu ka jm y  ró w n o ­
cześnie d ró g  u ła tw ia ją c y c h  P aństw u 
rea lizac ję  tego w y s iłk u .

Z  tego też pow odu tru d n o  zgo­
dzić się z ko l. Rachw-ałem, k tó ry  
sugeru je  konieczność u trzym a n ia  
s tanow isk  k ie ro w n ik ó w  ogólnych 
(a d m in is tra cy jn ych ) w  e lewatorach. 
K o l. R achw a ł p o w o łu je  się na  ks iąż­
kę  Chuwesa, k tó ry  poda jąc o rg a n i­
zacy jną s tru k tu rę  e lew a to rów  roz ­
różn ia  ta m  —  poza g łów n ym  in ż y ­
n ie rem  —  d y re k to ra  e lew atora. A le  
trzeba pam iętać, że ze w zg lędu na 
c a łko w ite  p rze jśc ie  ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego na  to ry  socja lis tyczne —  
organ izac ja  skupu i  od b io ru  zbóż 
zupe łn ie  inacze j i  znacznie p roście j 
w yg ląd a  w  ZSRR n iż  u  nas. M y  —  
słusznie czy n ie  —  p rzyd z ie lam y ele­
w a to ry , ^spichrze i  całe zespoły do 
oddz ia łów  p o w ia to w ych  lu b  re jon o ­
w ych , a te  dop ie ro  są n a  w e w ­
n ę trzn ym  roz ra chu nku  gospodar­
czym. W  Z w ią z k u  R adzieckim  ele­
w a to ry  są zupe łn ie  samodzielne, i  
za ła tw ia ją  czynności (znacznie u - 
proszczone) naszych oddz ia łów  po­
w ia to w y c h  czy re jonow ych . W  tych  
w a ru n ka ch  k ie ro w n ic tw o  ogólne 
je s t niezbędne, w  naszych na tom ias t 
w a run kach  p e łn i je  k ie ro w n ic tw o  
oddz ia łu  —  je d y n y  dysponent sk ła ­
dowanego w  danym  teren ie  zboża.

W yda je  się jednakże, że d la  p ro ­
w adzenia ka rto te k , sprawozdań, ana­
liz  itp . p o w in ie n  k ie ro w n ik  te ch ­
n iczny m ieć pom oc b iu ro w ą  (1— 2 
osoby w  zależności od po jem ności 
e lew a to ra  czy ilo śc i ob iek tów ) oraz 
m aszyn istkę. Zadaniem  ty c h  p ra ­
co w n ikó w  by ło b y  w y k o n y w a n ie  
w szys tk ich  czynności a d m in is tra c y j­
nych. Tem atu  tego n ie  poruszono w  
a r ty k u le  g ru d n io w ym , gdyż ja k  sam 
ty tu ł m ó w ił,  chodziło  ’W yłącznie o 
techniczną obsadę sp ich rzó w  zm e­
chanizowanych.

T a k ie  w łaśn ie  us taw ien ie  spraw y 
k ie ro w n ik a  ogólnego p o zw o liłoby  na 
zaangażowanie bez zw iększen ia fu n ­
duszu osobowego —  k ie ro w n ik a  
technicznego na ta k im  poziom ie fa ­
chow ym , by  zagadnienia techniczne 
e lew atora  m óg ł pos taw ić  na na le­
ży ty m  poziom ie. O czyw iście —  w  
w iększych zespołach m u s ia łb y  on 
m ieć do pom ocy zastępcę —  k o n ­
serw atora  zbożowego.

Jak  w id a ć  z powyższego —  n ie  
m ożna oddzie lić  w  p ra cy  e lew atora  
zagadnień techn icznych  (m echanicz­
nych, e lek trycznych , a czasem naw e t 
budow lano -m ontażow ych) od zagad­
n ień technolog icznych. O tym , że

k ie ro w n ik  techn iczny m us i być ob- 
zna jo m ion y  z technolog ią  z ia rna  
św iadczyć może fa k t, że je d yn ą  ra ­
c ją  b y tu  m aszyn i  urządzeń elewa­
to ra  —  je s t zboże i  jego na leżyte  
p rzy jęc ie , przechow an ie i  w ydan ie .

M ów iąc  o naszej d y s k u s ji m us im y 
s tw ie rdz ić , że wszyscy dysku tanc i 
s tanę li na  ty m 's a m y m  stanow isku, 
o p a rtym  zresztą na  dośw iadczeniach 
Z w ią z k u  Radzieckiego i  N R D  (Beile, 
Chuwes T ris w ia c k i, Tscheschewsky 
i  in n i) , że na  to, b y  e lew a to r czy 
sp ichrz zm echan izow any m óg ł speł­
n ić  sw oje zadania m u s i m ieć  odpo­
w ie d n ie  wyposażenie w  dob re  m a ­
szyny i  u rządzen ia  oraz obsadę na 
odpow iedn im  poziom ie  fach ow ym  i  
dostateczną ilośc iow o. R ob ien ie  o-

Aktualne
województwa

Kie lecczyzna -  to  z daw ien  d a w ­
na te ren  dobrze ro z w ija ją c e j się 
p ro d u k c ji ro ln icze j, obok k tó re j is t­
n ia ły  na jstarsze w  Polsce o b ie k ty  
przem ysłow e —  kuźnice, kop a ln ie  i 
kam ien io łom y. Ta specyficzna s tru k ­
tu ra  gospodarcza u trzym a ła  się z 
p e w n ym i zm ianam i do dziś. Podróż­
n y  p rzyb yw a jący  tu  u jrz y  w ie lk ą  
hutę, rosnące w  górę ko m in y  fa b ry ­
czne, ale oprócz n ich  rów n ie ż  m a­
gazyny zbożowe, po la  i  zagrody. W  
k ra ju  Reja, K ochanow skiego i  Że­
rom skiego dym  O biektów  przem ysło­
w ych  n ie  przeszkadza w  podnosze­
n iu  i  udoskona lan iu  ro ln ic tw a , w  
zw iększan iu  p ro d u k c ji zboża. W ręcz 
przec iw n ie , obie te  dz iedz iny uzupe ł­
niają- się naw za jem , s tw arza jąc  
p rzes łank i coraz lepszego ro z k w itu  
ekonom icznego reg ionu.

T a k  się z łożyło, że K ie le ck ie  od 
k i lk u  la t  za jm u je  w  skup ie  m ie j­
sce pośrednie n ie  w ysuw a jąc  się an i 
n a początek an i na  koniec. W p łyn ę ­
ły  na to  czyn n ik i ob iektyw ne, czę­
ściowo dodatn ie , k tó re  u k ła d a ją  się 
tu  odm ienn ie  n iż  w  reszcie k ra ju  
Z jedne j s trony  K ie le ck ie  skupu je  
m a ło  zbóż m okrych  a w a ru n k i k l i ­
m atyczne n ie  zm uszają do używ a­
n ia  ta k ie j ilośc i sprzętu suszarnia- 
nego ja k  w  innych  w ojew ództw ach.
W  ten  sposób spichrze k ie leck ie , m i­
m o że przeważnie p ry m ity w n e  pod 
w zględem  m echan izacji, spe łn ia ją  
swą ro lę  w  u trz y m y w a n iu  masy to ­
w a ro w e j w  do b rym  stanie. P om yśl­
n ie  uk ła d a  się też w spółpraca z 
PGR, k tó re  do k ła dn ie  w y p e łn ia ją  
swe zadan ia i  dz ięk i tem u w y ro b iły  
sobie w  k ie leck ich  O ZZ op in ię  so­
lidnego  gospodarza. ,

O sta tn ia  ka m p an ia  p rzy  dość na­
p ię tych  te rm inach  skupu w ysunę ła  
na czoło k i lk a  zagadnień, k tó re  
w s k u te k  sw e j typow ośc i dom agają 
się rozw iązan ia  w  na jb liższym  cza-

szczędności w  te j dz iedzin ie  je s t 
n iesłuszne i  może spowodować d u ­
że s tra ty  n ie  ty lk o  przez z b y t szyb­
k ie  zużycie m aszyn, ale też przez 
n iena leżytą  op iekę techniczną nad 
sk ładow aną masą tow arow ą.

Jesteśm y przekonan i, że poważne 
i  św iadczące o zna jom ości tem a tu  
w yp ow ied z i K o legów  p rzyczyn ią  się 
w  znacznej m ie rze  do ostatecznego 
rozw iązan ia  om aw ianych  p ro b lem ów  
i  że z ro k u  na ro k  sy tua c ja  na tym  
od c inku  p ra cy  będzie się w c iąż  po ­
p ra w ia ła  ta k , że w k ró tc e  n ie  bę­
dzie e lew atora  a n i sp ichrza zm e­
chanizowanego bez pe łne j obsady 
technicznej i  bez ko m p le tn ie  w yp o ­
sażonych w a rsz ta tó w  i  la bo ra to ­
r ió w . (s. t.)

sprawy
kieleckiego

sie,_ jeszcze przed rozpoczęciem no- 
" 'e j  a k c ji skupu. Jedno z n ic h  do­
tyczy  sezonowej pom ocy m agazyno­
w e j. S praw ę tę  pow in no  się ro zw ią ­
zać w  ta k i sposób aby za trudn iać 
lu d z i bezwzględnie zaufanych, za 
k tó ry c h  m agazyn ie r może w z iąć  na 
siebie -odpowiedzialność.
, W ie le  d y s k u tu je  się w  jednost­
kach te renow ych  na tem a t sp ię trza­
n ia  dostaw  w  pew nych  okresach, 
czego przyczynę zbożowcy u p a tru ją  
w  b łędnym  u s ta lan iu  ’poszczególnych 
te rm in ów . Często bow iem  harm ono- 
gram  m ó w i co innego, a życie co 
innego. T rzeba dążyć do tego, aby 
sy tuac ję  zm ienić. N a gospodarzy in ­
d y w id u a ln ych  w p ły w a ć  można przez 
grom adzką radę narodową, przez 
ag itac ję  i  w łasną akc ję  uśw iadam ia ­
jącą.

R ów nież dostaw y zbiorowe, k tó re  
w  ub ieg łym  ro ku  za jm ow a ły  sporą 
ilość bo 25% skupu, p o w in n y  na­
brać n iezbędnej p recyz ji. Zdarza ło  
się bow iem , że ze znacznej ilości 
zgłoszonych p a r t i i n ie  z ja w ia ł się w  
danym  d n iu  an i jeden wóz ch łop ­
sk i. Rzecz jasna, że ta k ie  n ierea lne 
p lanow an ie  n ie  sprzy ja  p racy  m a­
gazynierów .

P la n  dezynsekcji usta lono w  K ie - 
leck iem  jeszcze ;na początku roku. 
E tapy  a k c ji rozłożono w  ten  sposób, 
że od 1 m a ja  poddane zostaną oczy 
szczeniu p u n k ty  skupu, potem  m a­
gazyny konsygnacyjne, a w  końcu 
m agazyny w łasne, co przypada na 
lip ie c  i  początek s ierpn ia. W yda je  się 
jednak, iż  je s t to  zby t na p ię ty  te r-  
m in  —  ja k ie k o lw ie k  trudnośc i spo­
w odować mogą zakłócen ia  w  p rz y j­
m ow an iu  dostaw.

M ów iąc  o dezynsekcji trzeba  w y ­
raz ić  nadzie ję , że n ie  pow tórzą  się 
ju ż  ta k ie  w yp ad k i, ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce w  ub ie g łym  ro ku , k ie d y  to  ek ipa 
de zyn fekcy jna  m us ia ła  k ilk a k ro tn ie  
przyjeżdżać do K lim o n to w a , gdyż
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?;awsze zastawała m agazyn zam k­
n ię ty .

Zaopatrzen ie w  sprzęt i  urządzenia 
do konse rw ac ji n ie  nasuw a w  K ie - 
leck iem  poważnie jszych zastrzeżeń. 
M agazyny i  p u n k ty  skupu m a ją  do 
dyspozyc ji 7 suszarń, k tó re  zna jd u ­
ją  się w  5 m iejscowościach.

Jeszcze jedna sprawa do  za ła tw ie ­
n ia  —  to  k ło p o tliw e  o b rach unk i z 
POM. Pew ną ilość ściąganego ze spó ł­
d z ie ln i p ro d u kcy jn e j zboża o trz y ­
m u ją  PO M  ja k o  św iadczenia za 
us ług i w  la tach  ub ieg łych. N iestety, 
zestaw ien ia  dostarczane przez posz­
czególne ośrodki często różn ią  się 
m iędzy sobą krańcow o. N a  p rzyk ład  
oddz ia ł P ZZ  w  O strow cu o trzym a ł 
z PO M  G iełczyce w y liczen ie  na su­
m ę 5549 ton, d ru g i raz zaś na 6109 
to n  za ten  sam okres. Różnica nie  
jes t zresztą w  ty m  w yp ad ku  n a j­
ba rdz ie j rażąca, zdarza ły  się w ię k ­
sze. Oprócz tego ob liczenia przesyła­
ne są do P ZZ  bez uzgodnienia ze 
spó łdz ie ln iam i, k tó re  z re g u ły  p ro ­

tes tu ją  p rzec iw ko  w y m ia ro w i, tw ie r ­
dząc, że są to  ilośc i źle obliczone.

Z a ta rg i te  o d b ija ją  się na jb a rdz ie j 
na p racow n ikach  P ZZ-ów , k tó rzy  
n ie  w iedzą czego się trzym ać. Z 
tego ba łaganu organ izacyjnego na ­
leża łoby 'w y c ią g n ą ć  następu jący 
w n iosek: aby P O M -y p rzesy ła ły  do 
Polskich Z ak ła dó w  Zbożowych ze­
s taw ien ia  ba rdz ie j ścisłe i  uzgodnio­
ne ze spó łdz ie ln iam i. Inaczej apara t 
P Z Z -o w sk i narażony zostaje pod­
czas ka m p a n ii na doda tkow e k ło p o ­
ty .

Jak  na zakończenie przedstaw ia 
się ogólna ocena przednów ka kam ­
pan ijnego  w  w o j. k ie leck im ?  M o­
g łaby się ona zam knąć w  znanej 
zasadzie w o jskow e j, k tó ra  głosi, że 
k to  s to i w  m ie jscu, ten się cofa. 
O kręgow i K ie lce  na leży przeto ży­
czyć, aby p rze ła m a ł w  ty m  ro ku  
d rep tanm ę pośrodku najlepszych i 
na jgorszych w o jew ód z tw  i  spróbo­
w a ł pop raw ić  swą lokatę. Is tn ie ją  
po tem u w a ru n k i, a co n a jw a ż n ie j­

sze is tn ie je  szczera w o la  w ie lu  sze­
regow ych, lecz dz ie lnych p ra cow n i­
k ó w  m agazynowych i  hand low ych. 
Nadchodząca kam pan ia  w ykaże, czy 
zm iany pod ty m  w zględem  są m oż­
liw e . (JGF)

CEN NE Z O B O W IĄ Z A N IE

Podczas n iedaw ne j na rady p a r ty j-  
Do-ekonom icznej w  K ie lcach  k ie ­
row ca  A n d rz e j M aciąg, k tó ry  m a w  
eksp loa tac ji samochód S ta r 20, zgło­
s ił zobow iązanie prze jechan ia na 
sw ym  wozie 100 tys. k m  bez n a ­
p ra w y  g łów ne j oraz 30 tys. km  na 
oponach.

M aciąg p racu je  w  oddziale po­
w ia to w y m  PZZ w  O strow cu Ś w ię­
tok rzysk im . Dotychczas p rze jecha ł 
on 29 tys. km , a samochód w y g lą ­
da ja k  now y. Solidność tego p ra ­
cow n ika , jego dobra znajomość za­
w odu (posiada I  kat. p ra w a  jazdy), 
każą przypuszczać, że zobow iązanie 
zostanie n ie  ty lk o  w ykonane, ale i  
przekroczone.

Z DOŚWIADCZEŃ RADZIECKICH

Pożniwne suszenie ziarna
W miarę wprowadzania do naszego rolnictwa 

coraz większej liczby kombajnów, coraz żywiej zaj­
mujemy się sprawą suszenia zbóż spod kombajnów. 
Zboża te wykazują zazwyczaj wysoką wilgotność, 
zależną od warunków klimatycznych panujących 
w czasie żniw. W Związku Radzieckim sprawy te 
rozwiązują we własnym zakresie sowchozy i koł­
chozy. Osiągnęły one już w tej dziedzinie duże 
doświadczenia, umieją dobrze sobie zorganizować 
pracę, ale umieją -też domagać się rzetelnego wy­
konywania obowiązków przez odpowiednie instytu­
cje radzieckie, jeśli te niedostatecznie dbają o przy­
chodzenie z pomocą socjalistycznemu rolnictwu. 
W toku takiej ws-póipracy, nacechowanej wzajemnym 
zrozumieniem ale też umiejącej sięgać do słusznego- 
oręża rzeczowej krytyki, może isto-tnie podnosić się 
poziom rolnictwa radzieckiego.

Dla przykładu zapoznajemy się z fragmentem 
wypowiedzi M. Rlimina, kierowni-ka krasnojarskiego 
zarządu rolnictwa, zamieszczonej w nr 38 z br. 
dziennika „Sielskoje Chozjajstwo“ . Klimin, -pisząc 
o zmniejszeniu strat jako o ważnym źródle zwięk­
szenia rezerw ziarna, tak mówi m. In.:

„Przyspieszenie terminów zbiorów — jest waż­
nym zadaniem krasnojarskich producentów zboża. 
Jednakże niemniej-sze znaczenie ma -dla -nas prze­
prowadzone w odpowiednim czasie czyszczenie i su­

szenie wy-młóconego ziarna. B-ez -tego nie ma mowy
0 skutecznej walce ze stratami. W Krasnojarskim 
Kraju osiągnięto pewne sukcesy w dziedzinie go­
spodarki susza-rniczej. W kołchozowych punktach 
omłoto-wych za ¡instalowano, ponad 700 suszarń typu 
przemysłowego i 1.400 suszarń pro-s-tszej -kon- 
st-ru-kcj i.

Nie oznacza to jednak, że potrzeby Kraju są już 
w pełni pokryte jeśli idzie o suszarnie. Autor więc 
konkluduje: „ś-wiadczy to o tym, że ministerstwo rol­
nictwa. RSFSR zbyt -mało- zna Warunki -naszego kraju
1 nie troszczy się o to, by produkcję suszarń roz­
szerzyć do- rozmiarów odpowiadających tempu rozwo­
ju gospodarki zbożowej. Trzeba przy tym wskazać, 
że ministerstwo sowchozów RSFR krańcowo inaczej 
rozwiązuje -to zagadnienie. Poczynając od 1948 r. 
daje ono swoim krasnojarskim s-owchozom wydajne 
zmechanizowane suszarnie zbożowe. Jedno -tylko 
Krasnojarskie Zjednoczenie (trast) na 25 gospodar­
stw ma 247 suszarń zbożowych „WISCHOM“ 
i „Kuzbas“ .

Z przytoczonego przykładu widać, jak ludzie ra­
dzieccy potrafią -troszczyć się o to-, by rozwój rol­
nictwa był wszechstronny, by było o-no wyposażone 
w najnowocześniejsze środ-ki techniczne i by nie 
było dysproporcji w rozwoju poszczególnych dzie­
dzin rolnictwa socjalistycznego.

PRZYJAŹŃ ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM ODPOWIADA 
NAJISTOTNIEJSZYM POTRZEBOM NASZEGO NARODU
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Przygotowania do przyjęcia ziarna z nowych zbiorów
W całym Związku Radzieckim od szeregu tygodni 

trwają przygotowania dd przyjęcia ziarna z nowych 
zbiorów. W toku tych przygotowań odbywają się 
narady pracowników punktów skupu, dyrektorów 
elewatorów i placówek Zagotzierno, pełnomocników 
ministerstwa skupu oraz załóg współpracujących 
z gospodarką zbożową. W czasie takich narad oma­
wia się dokładnie zadania, jakie stoją przed pra­
cownikami gospodarki zbożowej oraz analizuje się 
doświadczenia okresów minionych, tak by z nich wy­
ciągnąć jak najwięcej wskazówek dto stałelgo dosko­
nalenia metod pracy i stylu pracy.

Szczególnie odpowiedzialne zadania stoją przed 
pracownikami terenów, w których bierze się pod 
uprawę nowe ziemie. Tak np. na naradzie pracow­
ników gospodarki zbożowej w Kazachstanie referat 
na temat budownictwa zbożowego i przygotowania 
technicznej bazy dla przyjęcia zboża nowych zbio­
rów w okręgach i obwodach uprawy nowin wygłosił 
wiceminister skupu ZSRR Arzamascew. Podał on 
do wiadomości, że tegoroczny plan przewiduje dla 
Kazachstanu zbudowanie i oddanie dó użytku szere­
gu magazynów zbożowych o łącznej pojemności oko­
ło 6 milionów ton, szereg elewatorów pojemności 
120 tys. ton oraz 46 suszarń stałych. Punkty skupu 
otrzymają bogate wyposażenie! techniczne. W prace 
inwestycyjne i budowlano-montażowe zostanie za­
inwestowane około 950 milionów rubli, tj. ponad 
pięć razy więcej niż w ubiegłym roku.

Wiceminister Arzamascew wskazał na szereg 
opóźnień, do jakich dopuściły niektóre przedsiębior­
stwa budowlane“ w terminowym oddaniu do użytku 
magazynów zbożowych. Równocześnie zaś mówca

zwrócił uwagę na kroki, jakie należy podjąć, by 
zapewnić pełne wykonanie planów budowy i przy­
gotowania magazynów do przyjęcia zboża z no­
wych zbiorów.

Narada przebiegała w atmosferze twórczej kry­
tyki. W dyskusji zabierało głos szereg mówców, 
którzy wskazywali na źródła zahamowań, zwracali 
uwagę na zbyt jeszcze słabe rozwijania budownict­
wa mieszkaniowego dla pracowników rozrastającej 
się gospodarki zbożowej Kazachstanu, na niedociąg­
nięcia w dostawach materiałów i sprzętu budow­
lanego. Rozmiary budownictwa nowych magazynów 
zbożowych w Kazachstanie są olbrzymie. W wielu 
okręgach buduje się obecnie w ciągu roku więcej 
niż na przestrzeni całego minionego' półwiecza. Wy­
maga to bardzo skrupulatnego przygotowania i roz­
planowania robót, dobrego wykorzystywania środ­
ków materiałowych i prawidłowego rozstawienia 
tudzi. W toku dyskusji wysunięto myśl, by przy każ­
dej większej budowie elewatorowej uruchomić wła­
sną cegielnię, co znacznie przyspieszy roboty.

Zabierali również glos pracownicy magazynowi, 
wskazywali jak można prostymi sposobami osiągać 
dobre wyniki w pracy.

Uczestnicy narady zwrócilil się do wszystkich 
pracowników placówek skupu w Kazachstanie z we­
zwaniem do socjalistycznego współzawodnictwa 
o wysoką jakość przygotowań do przyjęcia nowych 
zbiorów i wzorowego wykonania tego przyjęcia.

Narada jednogłośnie przyjęła wezwanie pracow­
ników placówek skupu Syberii i Uralu o przystą­
pienie do socjalistycznego współzawodnictwa.

NASI RACJONALIZATORZY

Pionierzy postępu technicznego
W bieżącym  num erze  rozpoczynam y zam ieszczanie m a te ria łó w  

do tyczących  ru c h u  ra c jo n a liza to rsk ie g o  oraz dz ia ła lnośc i K lu b ó w  
T e c h n ik i i  R a c jo n a liza c ji w  Z a k ładach  Zbożow ych. Rozpoczynam y  
podan iem  na zw isk  ra c jo n a liz a to ró w  oraz spisem usp ra w n ie ń  w  ro ­
k u  1954.

Od następnego n u m e ru  zamieszczać będziem y szczegółowe op isy  
u sp raw n ie ń  w ra z  z ry su n ka m i, w  p rzyp a d ku  za in te resow an ia  
usp raw n ie n iem , p ro s im y  zw racać się w p ro s t do O kręgu, w  k tó ry m  
p ro je k t  zosta ł zgłoszony.

N ie  ima dziś u  nas tak iego m aga­
zyn u  zbożowego czy sp ichrza, gdzie- 
b y  załoga n ie  zastanaw ia ła  się nad 
usp raw n ie n ie m  p ro d u k c ji,  obn iżką  
kosztów  i  podn ies ien iem  jakośc i 
p rzechow yw anego zboża. Ta troska  
o m agazyn zlbożowy, o lepsze, no­
wocześniejsze i  oszczędniejsze m e­
to d y  pracy, o sp ra w n ie jszy  tra n s ­
p o r t  w e w n ę trzn y  leży u  podstaw  
ru c h u  rac jona liza to rsk iego .

P a rtia  i  rząd  otaczają serdeczną 
opieką i  uznan iem  p io n ie ró w  po- 
postępiu technicznego, ra c jo n a liz a ­
to ró w  i  now a to rów . W yrazem  te j 
tro s k i są w yso k ie  odznaczenia pań­
s tw ow e i  w ynag rodzen ia  w yp łaca ­
ne ra c jo n a liza to ro m  za w n io s k i i 
p ro je k ty  w prow adzane do p ro d u k ­
c ji.  Znane są nazw iska  ta k ic h  lu d z i 
ja k :  Leon H adryś, W ła d ys ła w  Szar- 
kow iski, J u lia n  M aron , W ład ys ław

K ru k .  A  przecież w  pod leg łych  za­
k ła da ch  lu d z i tego p o k ro ju  jest 
w ięcą j. Im  to  w łaśn ie  zawdzięcza­
m y  sukcesy ja k ie  uzyska liśm y w  
c iągu os ta tn ich  la t.

W  la ta ch  1950— 1954 zaoszczędzi­
liś m y  około 2,5 m ilio n a  zł. Rozwój 
ru c h u  rac jon a liza to rsk ie go  w  m a­
gazynach zależy w  dużej m ierze od 
za in teresow ania  i  op ie k i k ie ro w n ic ­
tw a  m agazynu, O kręgu, podstaw o­
w e j o rg an izac ji p a r ty jn e j,  ra d y  za­
k ła d o w e j, K lu lbu  T e c h n ik i i  R acjo­
n a liz a c ji. W  tych  O kręgach i  m aga­
zynach, gdzie k ie ro w n ic tw o  t ra k ­
tu je  ruch  ra c jo n a liza to rsk i ja k o  
w a żny  'czynn ik  w  w a lce  o postęp 
techn iczny  i  w yko n a n ie  p la n ó w  
p ro d u kcy jn ych , gdzie ru c h  rac jo -' 
na liza tonsk i je s t p rzedm io tem  co­
dz ienne j tro s k i K lu b u  T  i  R  tam  
zauważyć m ożna duże osiągnięcia.

N a jlepszym  dowodem  je s t fa k t, że 
w  O Z Z  Gdańsk, L u b lin ,  Z ie lona 
Góra, gdzie w  la tach  1952/53 ruch  
ra c jo n a liza to rsk i p ra w ie  n ie  is t­
n ia ł na  sku te k  na leżycie  zor­
ganizowanej o p ie k i in s ta n c ji w yż ­
szych, O kręg i te  uzyska ły  p rzo­
du jące m ie jsce pod wzg lędem  
ilośc i i  ja kośc i p ro je k tó w . N ieste ty, 
n ie k tó rz y  k ie ro w n ic y  re jo n ó w  i  
m agazynów , p ra co w n icy  - p ion ów  
techn icznych  o d e rw a li się od zało­
g i i  n ie  czu ją  po trze b y  opa rc ia  się
0 je j in ic ja ty w ę . Rażącym  p rz y k ła ­
dem  są ta k ie  O kręg i ja k  K ie lce
1 K ra k ó w  oraz O ZZ W roc ław , k tó ­
re  w  r .  1954 n ie  p rz e ja w ia ły  w  te j 
dz iedzin ie  żadnej dzia ła lności.

B ra k  p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  na  te ren ie  w ym ie n io n ych  
O kręgów  n ie  zawsze św iadczy o za­
n ik u  in ic ja ty w y  ra c jo n a liza to rsk ie j 
w ś ró d  p ra cow n ikó w , często dowo­
dzi o b ra k u  za in teresow ania  ze 
s tro n y  k ie ro w n ic tw a  zak ład ów  p ra ­
cy, ja k  ró w n ie ż  n iedocen ian ia  ro l i  
rac jon a liza to rs tw a  w  dziedzin ie  po­
stępu technicznego.

Takiego s tanu n ie  w o lno  to le ro ­
wać. Obcy, sprzeczny z l in ią  p a r­
t i i  je s t ta k i bezduszny stosunek do 
rac jo n a liza to ró w . S zkod liw e  je s t 
ta k ie  pode jście  do in ic ja ty w y  r a ­
c jo na liza to rów , inSlcjatywy, k tó ra  
każdem u m agazynow i, ca łe j naszej
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gospodarce p rzysparza ogrom ne ko ­
rzyści.

K a żd y  słuszny i  n ie  -wprowadzony 
w  życ ie  p ro je k t  ra c jo n a liz a to rs k i 
to  s tra ta , do ja k ie j n ie  p o w in n iś m y  
dopuścić. N iech każd y  K lu b  T  i  R, 
każda ko m ó rk a  wynalazczości w  re ­
jo n ie  i  w  C e n tra ln y m  Zarządzie 
ż a jrz y  do sw oich szuflad, a na pe­
w no  zna jdz ie  ta m  w ie le  w n iosków , 
k tó re  czekają na rozpatrzen ie , za­
tw ie rd ze n ie  i  w p row adzen ie  ich 
w  życie.

W  k ra ju  toczy się obecnie in te n ­
syw na kam p an ia  o obniżenie kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji. K am pa­
n ia  ta  m a zasadnicze znaczenie d la  
-wykonania podstaw owego zadania
—  szybszego podn ies ien ia  s topy ży­
c io w e j lu d z i p racy. N as i ra c jo n a li­
za to rzy  przechodzą sw ó j egzamin. 
P e łn i zau fan ia  oczeku jem y od n ich  
now ych  śm ia łych  p ro je k tó w  w  dzie­
dz in ie  w łaściw ego, ob iegu z ia rna  
w e w n ą trz  m agazynu, w  zakresie  o- 
szczędnej gospodark i pa liw em , k o n ­
s e rw a c ji zboża, za ład unku  i  w y ­
ła d u n ku , pom iia ru te m p e ra tu r w  
kom orach  zbożow ych i  u sp raw n ie ­
n ia  p ra cy  maszyn.

W ykaz p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  zgłoszonych w  pod leg łych  

zakładach p ra cy  w  1954 r.

1. Jan  U rzędow sk i O ZZ  Rzeszów
—  U sp raw n ie n ie  obs ług i p ieco w n i 
przez w m o n tow an ie  m iędzy  p iecam i 
suszarn i te rm o m e tru  ko lankow ego.

2. Jan  U rzędow ski O ZZ  Rzeszów
—  U spraw n ien ie  w ia ln i m echanicz­
ne j starego ty p u  przez zastosowa­
n ie  ¡sprawniejszego podaw an ia  
z ia rna .

3. B ro n is ła w  W isz  O ZZ Rzeszów 
—- S konstruow an ie  w ia ln i m echa­
n iczne j usuw a jące j ca łko w ic ie  w o ł­
k a   ̂ zbożowego i  zanieczyszczenia. 
P ró b y  przeprow adzone na w y k o n a ­
n y m  przez O kręg  p ro to ty p ie  u d a ły  
się ca łkow ic ie . C ZZZ  p rzys tęp u je  
d,o opracow an ia  pe łn e j dokum en ta ­
c j i  techn iczne j.

4. Jan  Jem io ła  O ZZ Rzeszów — 
U sp raw n ie n ie  w ażen ia zboża na 
w adze dzies ię tne j.

5. Jan  Jem io ła  O ZZ  Rzeszów —  
U spraw n ien ie  ob iegu z ia rna  w  
sp ichrzu .

6. F ranciszek J a n ko w sk i P R M  
T o ru ń  —  O tw ó r i  zasuwa w z ie rn i­
kow a w  g łow icach  podnośn iko­
w ych.

8. Jan  J a n ko w sk i P R M  T o ru ń  — 
Kosz d la  zboża zaszanoowanego u 
stóp podnośn ików .

9. F ranciszek J a n ko w sk i P R M  
T o ru ń  —  rozdzie lacz cz terod rogow y 
łączący re d le ry  z podnośn ikam i.

10. Jerzy  W oźn iak  O ZZ K osza lin  
— Zastosowanie bezpośredniego 
zsypu żboża z w a g i au tom atyczne j 
500 k g  na tra n s p o rt ko łow y .

11. Józef W nuk  i  Franc iszek C ie- 
lebias  O ZZ K osza lin  —  U sp raw n ie ­
n ie  ob iegu z ia rn a  w e w n ą trz  m aga­
zynu.

12. W ład ys ław  S zarko w sk i O ZZ 
B ia ły s to k  —  P neum atyczne u rzą ­

dzenie do od ku rza n ia  w  m agazy­
nach zbożowych. B udow ę p ro to ty p u  
u rządzen ia  zlecono O ZZ B ia łys to k .

13. W ład ys ław  S zarko w sk i O ZZ 
B ia ły s to k  —  Piec now e j k o n s tru k ­
c j i  w  susza rn i „W iłh ja “  p rzystoso­
w a n y  do suszenia zbóż za pomocą 
m ieszank i gazowo-spalin iowej oraz 
zw iększen ie w yd a jn ośc i suszarni 
W ilb jia  o 100%. P rzebudow a su­
szarń  w  poszczególnych O kręgach 
u ję ta  zosta ła w  p lanach  in w e s ty ­
c y jn y c h  CZ na 1955 r .

14. J u lia n  M aro n  O ZZ  B ia ły s to k
—  U sp raw n ie n ie  a s p ira c ji zboża 
p rz y  suszarni ty p u  W iłh ja . P rzebu­
dowa u ję ta  p la n a m i in w e s ty c y jn y m i 
C ZZZ na  1955 ir.

15. A lo jz y  B łaszczak O ZZ  Opole
—  U spraw n ien ie  w y ła d u n k u  zbóż 
w o rko w a n ych  przez zastosowanie 
podjazdu.

16. Leon H adryś  O ZZ Opole 
WTinda  do prze taczan ia  wagonów .

17. K a z im ie rz  S iko ra  i  M a ria n  
M arc inczak  Z a k ła d y  M echaniczne 
O s tró w  W ie lk o p o ls k i —  Zm iana  
k o n s tru k c ji zsypów  p rz y  stopach 
podnośn ików .

18. A n to n i Dąbek O ZZ  Bydgoszcz
—  U sp raw n ie n ie  ro z ła d u n k u  w a ­
gonów.

19. Rom an G adzińsk i O ZZ Kosza­
l in  —  U sp raw n ie n ie  w yd a jn o śc i 
w ia ln i.

20. Rom an P ie rzcha jło  O ZZ  W ar­
szawa —  U sp raw n ie n ie  pob ie ran ia  
w o d y  z basenu przeciw pożarow ego 
z pom in ięc iem  studzienek czerpa l­
nych.

12. Bolesła ia  B ry l  O ZZ  Bydgoszcz
—  S zufla  m echaniczna do w y ła d u n ­
k u  zboża (zastosowanie loka lne).

22. S tan is ła w  S k iba  O ZZ  Rze­
szów z b io rn ik i z iem ne p rze c iw p o ­
żarowe ;w  m ie jsce betonowych.

23. Jan  G rzegorzek  O ZZ Opole —  
U sp raw n ie n ie  w y ła d u n k u  zboża z 
w a gonów  przez Zbudow anie le ja  
z k la p a m i w ysu w a n ym i.

24. P io tr  Ś liw iń s k i O ZZ  G dańsk
—  U sp raw n ie n ie  ob iegu z ia rna  w e­
w n ą trz  m agazynu.

25. Eugeniusz S tru m iń s k i O ZZ 
G dańsk —  U sp raw n ie n ie  tra n s p o rtu  
w ew nętrznego.

26. Józef Koś-ciński O ZZ G dańsk
—  U sp raw n ie n ie  ob iegu zia rna.

27. Tadeusz B a lcer, A lo jz y  Rud­
ko w sk i i  Jan  G a łęzow sk i O ZZ B y d ­
goszcz —  U sp raw n ie n ie  ob iegu z ia r ­
na w e w n ą trz  m agazynu.

28. Józef K o la k  O ZZ Bydgoszcz —  
U sp raw n ie n ie  w yc ią g u  zboża.

29. Jan Jem io ła  O ZZ Rzeszów — 
U sp raw n ie n ie  ob iegu z ia rna .

30. P io tr  B udz iszew sk i O ZZ  Z ie ­
lona G óra —  Zm echan izow anie  
.sposobem gospodarczym  czyszczal- 
n i jęczm ien ia .

31. S tan is ła w  Ł o c h iń s k i O ZZ Z ie ­
lona G óra —  U sp raw n ie n ie  tra n s ­
p o r tu  w ew ną trzzak ładow ego.

32. Jan  S iko ra  O ZZ Z ie lona  Gó­
ra  —  U sp raw n ie n ie  p rze rzu tu  z ia r­
na  pom iędzy b u d yn ka m i e lew ato­
rów .

33. K a z im ie rz  B rzos tow sk i, S ta­
n is ła w  Bartoszek, M a ria n  Kie liszek. 
O ZZ Bydgoszcz —  U sp raw n ien ie  
tra n s p o rtu  przez pobudow an ie  po­
m ostu  m iędzy  m agazynem  a to rem  
m an ew ro w ym  P K P .

34. F ranciszek M azur, M a rc in  
Szczygieł, Leon  K lim a sz  O ZZ  Rze­
szów  —  U sp raw n ie n ie  obiegu 
zia rna .

35. M iro s ła w  R u d z iń sk i O ZZ L u ­
b lin  —  Z as łony  w odne p rz y  suszar­
kach n ie  posiadających ogn iom u- 
rów .

36. Leon Elas O ZZ G dańsk —
U sp raw n ie n ie  p ra c y  czyszczaku
przez ¡wm ontow anie z b io rn ik a  na 
jęczm ień spod I I I  s ita .

37. S tefan O le jn icza k  O ZZ
G dańsk —  U sp raw n ie n ie  obiegu 
z ia rna  w  części pod łogow e j.

38. S te fan  O le jn icza k  O ZZ
G dańsk —  U sp raw n ie n ie  w yd a w a ­
n ia  zboża.

39. Jan  B udz iew icz  O ZZ  W ro c ła w
—  U sp raw n ie n ie  w yd a jn ośc i pod­
nośnika.

40. Jan  W as ilew icz  O ZZ  W ro c ła w
—  U sp raw n ie n ie  w ażen ia zboża 
p rz y  za ład unku  i  w y ła d u n ku .

41. Józef Is k ra  O ZZ W ro c ła w  —  
U sp raw n ie n ie  w y ła d u n k u  zboża.

42. Józef K a rn as  O ZZ Rzeszów — 
U sp raw n ie n ie  a s p ira c ji w  m agazy­
nie.

43. E dm und Gebel O ZZ  S ta lino - 
gród —  U sp raw n ie n ie  za ład unku  i 
w y ła d u n k u  przez zastosowanie ś li­
m aka przewoźnego w  sp ichrzach 
bez ram py.

44. W ład ys ław  S zarko w sk i O ZZ  
B ia ły s to k  -—• U rządzenie do a k ty w ­
nego w e n ty lo w a n ia  zboża (O ZZ zle­
cono budow ę p ro to ty p u  urządzenia).

45. Józef B u d le w sk i, K a ro l K i ­
s ie lew sk i O ZZ  G dańsk —  U sp raw ­
n ie n ie  w y ła d u n k u  z ia rn a  z barek.

46. B ro n is ła w  L ip iń s k i,  B ru n o n  
P lich ta , Jan N o w ak  O ZZ G dańsk —  
U sp raw n ie n ie  ob iegu z ia rna  przez 
po łączenie spadam i d w u  m agazy­
nów.

47. Tadeusz B a lcer, A lo jz y  R a t-  
kow sk i, Leon W itu c k i O ZZ B y d ­
goszcz —  U sp raw n ie n ie  ro z ła d u n ku  
zboża z ba rek  przez zastosowanie 
podnośn ika  i  dm uchaw y.

48. S tefan O le jn icza k  O ZZ 
G dańsk —  U sp raw n ie n ie  ob iegu 
z ia rna  w e w n ą trz  m agazynu przez 
p rzebudow ę r u r  zsypowych.

49. S tefan C hrapusta  O ZZ W ro ­
c ła w  —  U sp ra w n io n y  sposób stoso­
w a n ia  u c h w y tó w  do o d g ro m n ikó w  
na dachach k ry ty c h  papą.

50. Z y g m u n t G ryczyńsk i O ZZ 
K osza lin  —  U sp raw n ie n ie  suszenia 
zbóż na suszarn iach Kuzfoas.

51. P io tr  S zm it O ZZ  Z ie lo n a . Gó­
ra  —  U sp ra w n ie n ia  za ład unku  zbo­
ża przez zastosowanie p rzenośn ika  
ś lim akow ego.

52. M a ria n  S ta d n ic k i O ZZ Z ie lo ­
na G óra —  Zw iększen ie  w yd a jn ośc i 
w ia ln i przez zm ianę napędu ręczne­
go na e lek tryczny . M o to re k  e lek­
try c z n y  1/4 K W .
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r 53. B oles ław  P taszkow sk i O ZZ 
Z ie lona  G óra —  U sp raw n ie n ie  p ro ­
w adzenia s z u f li m echan iczne j sta­
rego typu .

54, _ S tan is ław  T u rno , Józef S ko­
w ro ń s k i O ZZ Z ie lona  G óra — 
Z m on tow an ie  sposobem gospodar­
czym  czyszczaku jęczm ien ia  z n ieu ­
żytecznych w ra k ó w  m aszyn pon ie ­
m ieck ich .

55. J a ro c k i i  G oliszew ski O ZZ

O lsztyn  —  U sp raw n ie n ie  m etody 
zw a lczan ia  rozikruszka p rz y  w y k o ­
rz y s ta n iu  dm u cha w y zbożowej.

56. A le ksan de r S zym ański, L u ­
d w ik  D o m in ia k , E dw ard  Juśko w ia k  
O ZZ  Poznań —  U sp raw n ie n ie  obie­
gu z ia rna  i  w ażen ia  zbóż w  m aga­
zynie.

57. Jan  R udz iew icz  O ZZ  W ro c ła w  
—  Zm echan izow anie  za ładunku  
i  w y ła d u n k u  zboża sposobem go­
spodarczym .

Okręgowe kluby techniki i racjonalizacji
pracujg

Celem  spopu laryzow ania  zastoso­
w anych  ju ż  pom ysłów  rac jon a liza ­
to rs k ic h  oraz u sp raw n ie n ia  m echa­
n iz a c ji w  naszych m agazynach zbo­
żowych, ja k  rów n ie ż  lepszego w y ­
ko rzys tan ia  is tn ie ją cych  ju ż  u rzą ­
dzeń K lu b  R a c jon a lizac ji i T e ch n ik i 
p rz y  B ydgoskich  O kręgow ych Za­
k ładach Zbożowych rozesła ł do 
w szys tk ich  podleg łych zak ładów  
p ra cy  następującą ank ie tę :

1. Czy w  naszych m agazynach is t­
n ie je  m ożliw ość zastosowania s z u fli 
m echan iczne j do  w y ła d u n k u  zboża 
luzem  z w agonów  (m agazyny z 
bocznicam i i  ze lek try fikow ane )?
• ?'■ 9 z^  Przy  naszym  m agazynie 
is tn ie je  m ożliw ość rozw iązan ia  
tra n sp o rtu  przez w ybudow an ie  po­
m ostu m iędzy  wagonem  na boczni­
cy  a ram pą m agazynu? Czy is tn ie ją  
inne  m ożliw ośc i w yko rzys ta n ia  
spraw nie jszego i  tańszego środka 
transportu?

3. Co pom ogło nam  w  naszej p ra ­
cy  p rz y  p rz y jm o w a n iu  i  zasypie 
m agazynu zbożem w  obecnej kam ­
p a n ii skupu? Jak ie  usp raw n ien ia  
m ożna jeszcze zastosować celem  w y ­
e lim in o w a n ia  p racoch łonnych czyn­
ności?

4. Jak  usp raw n iłem  roz ładunek 
zboża z wagonu, ja k ie  w idzę  m o ż li­
wości spraw nego w ażen ia zbóż na 
progu wagonu?

5. Co zrob iłem , aby sp raw n ie  i 
szybko załadować zboże do wagonu? 
Jak ie  są m o je  w n io s k i na p rz y ­
szłość?

6. Co p rzyczyn iło  się do zw ię k ­
szenia w yd a jn ośc i m o ich  maszyn 
czyszczących oraz p o p ra w ie n ia  ja ­
kości to w a ru  po oczyszczeniu? Co 
mogę jeszcze usp ra w n ić  w  te j dzie­
dzin ie?

7. W  ja k i sposób zabezpieczy­
łem  m o je  m aszyny, aby n ie  zdarza­
ły  się nieszczęśliwe w y p a d k i i  ja k ie  
są m o je  w n iosk i?

8. D laczego m o je  m aszyny stale ' 
zdatne są do  eksp loa tac ji?  Jak ie  
są m oż liw ośc i zapobiegania aw a­
r io m  m aszyn w  naszym  zakładzie?

9. Co p rzyczyn iło  się do z w ię k ­
szenia w yd a jn ośc i naszej suszarni? 
Jak ie  u sp raw n ie n ia  zw iększa ją  je j zdolność? jo j j

Rh Co z rob iłe m  w  dziedzin ie  o- 
szczędnego spa lan ia  w ęgla, koksu  i 
to rfu ?  Jak ie  zm ia ny  techniczne m o­
gą zm nie jszyć zużycie p a liw a  p rzy  
te j sam ej w yd a jn ośc i suszam i?

. Jak ie  w idzę m ożliw ośc i sto- 
w a n ia  to r fu  do opa lan ia  suszarń

typ u  W ilh ja , czy is tn ie je  m ożliwość 
opa lan ia  sam ym  to rfe m  (podać zu­
życie to r fu  na osuszenie 1 to n y  zbo­
ża o  1% w ilgo tnośc i?

12. Jak ie  są m oż liw o śc i m echa­
n iczne j p rze rób k i zboża w  m agazy­
n ie  p ła s k im  z e le k try fiko w a n ym ?

. 13- Jak ie  są m ożliw ośc i m echa­
nicznego w o rk o w a n ia  zboża w  m a­
gazynie p łask im  ze lek try fiko w a n ym ?

14. Jak ie  is tn ie ją  m oż liw ośc i za- 
sp irow a n ia  .magazynów p łask ich  
p rzy  przeróbce m echan iczne j zboża?

15. Czy za insta low ane urządze­
n ia  m echaniczne są w  p e łn i w y k o ­
rzystyw ane? Jak ie  ew en tua lne  zm ia ­
ny  m ożna by  w prow adzić?

W  odpow iedzi na  rozesłaną an ­
k ie tę  w p ły n ę ło  do k o m ó rk i w y n a ­
lazczości O kręgu Bydgoszcz w ie le  
cennych uw ag i  p ro je k tó w . K lu b  
T e ch n ik i i R a c jon a lizac ji p rz y  CZZ 
P ZZ  podając powyższe do  w ia d o ­
m ości zw raca się z apelem  do po­
zosta łych K lu b ó w  T. i  R. o  wzięcie 
p rzyk ła d u  z O ZZ Bydgoszcz i  za­
in ic jo w a n ie  podobnych a k c ji na 
sw o im  teren ie. P u n k ty  podane w  
ankiec ie  O kręgu Bydgoszcz stano­
w ić  mogą n ie w ą tp liw ie  dużą pomoc 
p rzy  uk ła d a n iu  przez O kręg i lo k a l­
ne j te m a ty k i d la  rac jon a liza to ró w .

Zwalczanie strgkowca grochowego 
temperaturg i światłem

Od szeregu la t duże s tra ty  pono­
szą p la n ta to rzy  ro ś lin  strączkow ych, 
zwłaszcza grochu, na  sku te k  żerowa­
n ia  s trąkow ca  grochowego. Ubieg łe 
la ta  szczególnie s p rz y ja ły  jego roz­
w o jo w i (d ług o trw a łe  susze i  w ysoka 
tem pe ra tu ra  w  okresie w y lęgan ia  się 
i  rozw o ju  la rw  szkodnika).

Uszkodzenia poczynione przez s trą ­
kow ca obn iża ją  c iężar z ia rna, zm n ie j­
szają znacznie s iłę  k ie łk o w a n ia  i 
w artość spożywczą tow a ru , a ponad­
to  spożycie w iększych ilośc i porażo­
nego z ia rna  może w p łyną ć  u je m n ie  
na zd ro w ie  konsum enta. D latego też 
prow adzen ie w a lk i z ty m  szkodn i­
k ie m  w s z e lk im i m o ż liw y m i środka­
m i i  sposobam i s ta je  się konieczne.

W praw dz ie  znane są ju ż  powszech­
n ie  różne sposoby zw alczan ia s trą ­
kow ca polegające na stosow an iu ta ­
k ich  zabiegów  ja k  ogrzew anie gro­
chu w  suszarkach lu b  piecach p ie ­
ka rsk ich , p rze trzym yw an ie  z ia rn  w  
ogrzanych pomieszczeniach, oddzie­
la n ie  z ia rn  zdrow ych  od porażo­
nych przez zanurzan ie  grochu w  roz­
tw orze  soli, jednakże sposoby te są 
na ogół m a ło  stosowane ja k o  k ło p o t­
liw e  w  zastosowaniu. Podawane na­
tom iast w  dotychczasowych p u b li­
kac jach  sposoby niszczenia s trą k o w ­
ca przez m agazynow anie grochu w  n i­
sk ie j tem pera tu rze  (0° C) oraz przez 
ogrzanie pow ie trza  w  pomieszcze­
n iach  do +  25°C nie  zawsze dają, 
ja k  s tw ie rdz iłem , pozytyw ne w y ­
n ik i.

D la tego też p ro w a dz iłem  dośw iad­
czenia zm ierza jące do  zna lezien ia 
sposobu zw a lczan ia  strąkow ca —  
sposobu polegającego przede w szyst­
k im  na zm uszeniu go do  w y jś c ia  
z z ia rna  i  to  w  te n  sposób, b y  z ia r­
no n ie  s tra c iło  w a rto śc i s iew nych 
g łów n ie  zdolności k ie łkow an ia .

W  czasie przeprow adzanych d łu ­
g o trw a łych  badań nad grochem  z ży­
w y m  strąkow cem  w  z ia rn ie  s tw ie r ­
dz iłem , iż s trąkow ie c  opuszcza z ia r­

no n a jch ę tn ie j i  na jszybc ie j w  dn ie 
słoneczne. W  oparc iu  o te spostrze­
żenia poddaw ałem  p a rtie  grochu 
z żyw ym  strąkow cem  w e w n ą trz  z ia r­
na na św ie tla n iu  lam pam i e lek trycz ­
nym i, stosow anym i w  leczn ic tw ie , 
f io le to w y m i o  w łó k n ie  w ęg low ym , 
um ieszczonym i w  re fle k to rze  sfe­
rycznym . L a m p y  fio le to w e  da ją  bo­
w ie m  pewne ilośc i ciepła, ś w ia tła  
oraz p ro m ie n i nad fio le tow ych , a w ięc 
s tw a rza ją  w a ru n k i zb liżone do p ro ­
m ie n i ś w ia tła  słonecznego. N aśw ie­
tla n ie  la m pa m i stosowałem  w  róż- 
hych tem pe ra tu rach  otoczenia (od 
25 do 40° C).

S trąkow ce w ych o d z iły  z z ia rna  
ju ż  po 2 m in u ta ch  na św ie tla n ia  oraz 
p rzy  tem pera tu rze  30— 35° C, je d n a k ­
że m asowo u k a z y w a ły  się po m n ie j 
w ięce j 10— 15 m in u tach  naśw ie tla ­
n ia  oraz p rzy  tem pera tu rze  p o w y­
żej 35° C.

Chrząszcze po ukazan iu  się w y ­
ka zyw a ły  dużą żywotność, b y ły  ru ­
c h liw e  i  od razu p rzystępow a ły  do 
lo tu . W  tra k c ie  p rzeprow adzan ia  
doświadczeń n ie  s tw ie rdzono  w yp ad ­
ku, b y  w  n a św ie tlan ym  grochu po­
zosta ły żywe chrząszcze. W praw dzie  
w  pa rtiach  grochu naśw ie tlanego po­
zostaw a ły  z ia rna  ze strąkow cem , 
okazało się jednak, że są to  n ieży ­
w e la rw y  w  różnych fazach swego 
rozw o ju  lu b  też chrząszcze n iezupe ł­
n ie  jeszcze rozw in ię te . W y n ik i do­
św iadczeń na leży w ięc uw ażać za 
ca łkow ic ie  pozytyw ne i zgodne z po­
s taw ion ym  celem, ja k im  jes t zm u­
szenie s trąkow ca  do w y jśc ia  z z ia r­
na.

Równocześnie przeprow adzałem  ba­
dan ia  w  k ie ru n k u  up ew n ie n ia  się, 
czy z ia rna  naśw ie tlane  n ie  tracą  
zdolności k ie łkow an ia . Uzyskane w y ­
n ik i w yka za ły , iż  z ia rna  n a św ie tla ­
ne p rzy  om aw ianych  tem pera tu rach  
ca łkow ic ie  zachow ały swą życiow ą 
zdolność. Dotycz}'' to  oczyw iście
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z ia rn , w  -których n ie  b y ł uszkodzo­
n y  zarodek.

S tw ie rd z ić  zatem  można, że przez 
stosowanie om ów ionych  zabiegów 
osiąga się w y e lim in o w a n ie  żywego 
s trąkow ca  z  grochu, przez co uzy­
sku je  się z ia rno  do s iew u pozba­
w ione  s trąkow ca  oraz możność uzy­
skan ia  zw iększonej ilośc i grochów  
konsum pcy jnych .

Docenia jąc trudnośc i, na  ja k ie  n a ­
tra f ia ć  będzie m asowe stosowanie 
om aw ianych  zabiegów —  dalsze do ­
św iadczenia przeprow adzałem  w  k ie ­
ru n k u  szukania in nych  m etod zw a l­
czan ia s trąkow ca, a przede w szyst­
k im  w y e lim in o w a n ia  go z m a te ria łu  
siewnego. W  w a lce  bow iem  ze szkod­
n ik a m i doniosłe  znaczenie m a  akc ja  
p ro fila k tyczn a , po legająca przede 
w szys tk im  na  zapobieganiu po ja­
w ia n ia  się s trąkow ca. Jednym  z za­
sadniczych ś rodków  zapobiegających 
ro z w ija n iu  się szkodn ika  jes t dobór 
czystego i  zdrowego m a te ria łu  s iew ­
nego. W ys iew  nasion grochu ze s trą - 
kow cem  w e w n ą trz  z ia rna  pow oduje  
w  następstw ie  pow staw an ie  w  każ­
dym  ro k u  now ych  i  liczn ie jszych  
p o p u la c ji szkodnika.

Nasiona grochu do siew u, pozba­
w io n e  s trąkow ca, uzysku je  się do­
tychczas przez ręczne przeb ieran ie  
grochu (p rzy  m a łych  ilościach) oraz 
przez czyszczenie grochu na specja l­
nych m aszynach. Sposobem m echa­
n icznym  n ie  zawsze da się uzyskać 
nasiona zupe łn ie  czyste, t j .  pozba­
w ione  strąkow ca. D latego też przed 
siew em  zap ra w ia m y  groch lu b  ga­
zu jem y ś rodkam i chem icznym i. S to­
sow anie tych  zab iegów  jes t bardzo 
k ło p o tliw e  i  kosztowne, a ponadto 
w ym aga środków  ostrożności w  po­
s tępow aniu  z grochem  zap raw ionym  
czy gazow anym  ze w zg lędu na t r u ­
jące w łasności używ anych che m ika ­
lió w . W yk lucza  to  bezpośrednie uży­
cie grochu zapraw ionego lu b  gazo­
wanego do ce lów  konsum pcyjnych .

Prow adząc badania m ające na ce­
lu  zapew nienie odpow iedniego m a­
te r ia łu  siewnego, p rzeprow adziłem  
podczas m iesięcy z im ow ych  1954 r. 
dośw iadczenia po legające na podda­
w a n iu  grochu ze strąkow cem  w e ­
w n ą trz  z ia rna  dz ia ła n iu  n isk ich  
tem pe ra tu r. W yko rzys tu ją c  panu jące 
w  lu ty m  s ilne  i  d ług o trw a łe  m rozy 
zam rażałem  groch zn a jd u ją cy  się^ w  
m agazynach przez w ie trzen ie  go w  
dn ie  m roźne. T em pera tu ra  grochu 
w yn o s iła  —  12" C. M rożono rów n ież  
groch na zew ną trz  m agazynów , po­
zostaw ia jąc go na p łach tach przez 24 
godziny w  czasie, gd y  tem pe ra tu ra  
po w ie trza  w yn o s iła  — 11 do — 12" C. 
Z  zam rożonego w  ten  sposób grochu 
w y b ra n o  następn ie groch ze s trą ­
kow cem  w e w n ą trz  z ia rna  i  um iesz­
czono go w  la bo ra to riu m , w  k tó ry m  
p rzechow yw any b y ł do czerwca 
1954 r. w  tem pera tu rze  n ie  niższej 
od +  15° C. Część zamrożonego g ro­
chu poddano równocześnie prób ie  
na  zdolność k ie łkow an ia . O kazało 
się, że w szystk ie  nasiona grochu za­
m rożonego w y k ie łk o w a ły . Z am ra­
żanie grochu w  te j tem pera tu rze  nie  
w p ły w a  u je m n ie  na n o rm a ln y  pro­
ces k ie łk o w a n ia  grochu.

C iekaw e w y n ik i badań uzyska­
no, obserw ując zachow anie się s trą ­

kow ca w  zam rożonych z ia rnach  g ro ­
chu. S tw ie rdzono, iż m im o  pozo­
s taw an ia  w  w a ru n ka ch  s p rz y ja ją ­
cych, t j .  ta k ich , w  k tó ry c h  s trąko - 
w iec  zazw yczaj w ychodz i z ziarna, 
za ledw ie  ty lk o  k ilk a  s trąkow ców  
us iłow a ło  w y jść  z z ia rna . W  pozo­
s ta łych  z ia rnach  szkod n ik i, ja k  
stw ierdzono, okaza ły  się n ieżywe.

W y n ik i zatem  doświadczeń w ska­
zu ją , iż  zam rażanie grochu pon iże j 
—  10° C pow odu je  zniszczenie s trą ­
kow ca zna jdu jącego się w e w n ą trz  
nasion, n ie  w p ły w a ją c  u je m n ie  na 
ic h  zdolność k ie łko w a n ia . O ko licz­
ność iż  pew na, zresztą bardzo zn i­
koma, ilość s trąkow ca  m im o  zam ro­
żenia pozostała p rzy  życiu , n ie  p rze­
kreś la  uzyskanych rezu lta tów , o  k tó ­
re  chodziło. N ie w ą tp liw ie  b y ły  to  
bądź okazy szczególnie odporne na 
z im no, bądź nasiona grochu, k tó re  
na sku te k  swego położenia n ie  osią­
gnę ły  niezbędnego stopn ia  zam roże­
nia.

M etoda u zysk iw an ia  nasion gro­
chu pozbaw ionych s trąkow ca  przez

W ołek kukurydzy —  calandra zea 
mais

W  próbach zbóż, nadsyłanych do 
a n a lizy  do  la b o ra to riu m  S ta lin o - 
g rodzkich  O kręgow ych Z ak ładów  
M ły n a rs k ic h  w  Zabrzu w  ro k u  1954
—  stw ie rdzono  n ie  znanego do tych ­
czas w  Polsce szkodnika z rod z in y  
ry jko w có w .

K ie ro w n ik  tego la b o ra to riu m  m gr. 
Z dz is ław  Dum a —  nie dysponując 
odpow iedn im  sprzętem  op tycznym  — 
o k re ś lił go, ja k o  w o łk a  ryżow ego
—  calandra oryzae L. —  roztaczając 
równocześnie obserw acje nad  jego 
w ystępow an iem  i  rozw ojem .

O to co podaje m g r D um a: „W o łe k  
ten p rz y b y ł od nas z z ia rnem  im ­
po rtow anym . W a ru n k i k lim a tyczne  
osta tn iego ro k u  do da tn io  w p ły n ę ły  
na jego ak lim a tyzac ję . N a sku ­
te k  dużego podobieństw a po- 
k ro jow ego  b y ł on n ie w ła śc i­
w ie  id e n ty f ik o w a n y  z w o łk ie m  
zbożowym  —  ca landra  g rana ria . 
N a  jes ien i 1954 r. w ystępow a ł on 
ju ż  s iln ie j w  n ie k tó rych  m agazynach 
i  m łynach . W  próbach ze św ieżo ze­
branego zia rna , nadsyłanych z te -

zam rażanie może zastąpić skom p li­
kow ane i  stosunkow o drog ie  zabiegi 
niszczenia s trąkow ca  przez gazowa­
n ie  i  pow in na  znaleźć szerokie za­
stosowanie. W  ty m  ce lu na leża łoby 
stosować proste  i  tan ie  zam rażanie 
nasion grochu zna jdu jącego się w  
spichrzach, m agazynach i w sze lk ie ­
go rod za ju  przechow aln iach, polega­
jące na w ie trze n iu  grochu w  czasie 
s ilnych  m rozów .

W  okresie  łagodnych z im  oraz w  
c iep łych  sp ichrzach zam rażan ia  g ro ­
chu m ożna by  dokonyw ać p rz y  uży­
c iu  suchego lodu, produkow anego 
przez w y tw ó rn ie  i  zak łady  p rzem y­
s łu  spirytusow ego. Suchy lód  po 
s topn ien iu  n ie  pozostaw ia w ody.

Pon iew aż spraw a zachow ania się 
nasion grochu o  dużej w ilgo tn ośc i 
p rzy  zam rażan iu  do te m p e ra tu r po­
n iże j —  12“ C je s t jeszcze niedosta­
teczn ie zbadana, p row adzić będę 
dalsze dośw iadczenia w  te j dziedzi­
n ie  p rzy  zastosowaniu suchego lodu 
i  z grochem  z now ych  zb iorów .

Józef M iński

renu  w o j. poznańskiego, opolskiego 
i lube lskiego, s tw ie rd z iłe m  uszkodze­
n ia  cha rakte rystyczne  d la  w o łk a  i 
n ie  je s t w yk luczone, że uszkodzenia 
te  pochodzą od w o łk a  ryżow ego“ .

A u to r  n in ie jszego —  po o trzym a­
n iu  p ró b  owego szkodn ika  w  liczb ie  
k ilk u n a s tu  okazów, z id e n ty fik o w a ł 
go ja k o  należącego do w o łk a  k u k u ­
ry d z y  —  calandra zea mais.

S zkod n ik  ten  dotychczas n ie  b y ł 
w  Polsce no tow a ny  i  zeszłoroczne 
s tw ie rdzen ie  jego obecności na  zie­
m iach P o lsk i, b ije  na a la rm  przed 
groźbą zadom ow ien ia  się nowego 
szkodn ika  w  k ra ju  —  ty m  groźn ie j­
szego od w o łk a  zbożowego —  że 
p ra w ie  4 -k ro tn ie  ba rdz ie j p łodnego 
od tego osta tn iego —  a na sku te k  
wyposażenia w  sk rzyd ła  b łon iaste  —  
mogącego się szytbko przenosić na 
da lek ie  przestrzenie. W o łe k  k u k u ry ­
dzy -—  podobn ie zresztą ja k  w o łe k  
ryżow y, może atakow ać rów n ie ż  Zbo­
ża na p n iu , co w  po rów nan iu  do 
w o łk a  zbożowego ograniczonego je ­
dyn ie  do pomieszczeń sk ła do w an ia  
zboża, s tw arza  n ie  dające się prze­
w idz ieć zagrożenie powodzenia u p rą -

W o le k  z b o ż o w y  W o le k  k u k u r y d z y  W o łe k  r y ż o w y
2.5—5 m m  3— 3,5 m m  2—3,5 m m

Nowy szkodnik polowo-spichrzowy w Polsce
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w y  ro ś lin  zbożowych i  k u k u ry d z y  w  
k ra ju . Dziś b ra k  nam  jeszcze da­
nych odnośnie jego by to w an ia  w  
naszym  k lim ac ie . N ie m n ie j jednak, 
konieczne jes t podać chociaż w  
k ró tko śc i -charakterystyczne cechy 
m arfo lg iczne  i  b io log iczne w o łk a  k u ­
k u ry d z y  w ed ług  danych z lite ra tu ry .

W o łe k  k u k u ry d z y  —  ca land ra  zea 
m ais —  na oko  m a ło  się różn i od 
znanego dziś powszechnie w o łka  
zbożowego. C harakte rystyczne jego 
cechy rozpoznawcze podaje rysunek 
na st-r. 14.

Poza n ie w ie lk im i różn icam i w  
w ie lko śc i ow ada doskonałego, w i ­
doczne są u  w o łk a  ku ku ryd zy , na 
c iem no b rązow ych skrzyd łach p ie rw ­
szej pa ry , po d w ie  dośrodkow o u ło ­
żone p la m k i, Ha -kształt p rzecinka 
rdzaw ożółtaw ego ko lo ru . U  w o łk a  
ryżow ego p la m k i te  rów n ież  k o lo ru  
rdzarwożółtego m a ją  k s z ta łt ok ien­
ka. P la m k i te  są w idoczne dopiero 
po s iln ie jszym  .powiększeniu. P rzy  
rozpoznaw aniu  dobrze jes t zw ilżyć  
ow ada s łabym  roz tw o rem  a lkoh o lu  
lu b  g lice ryny . W ówczas p la m k i te 
w ys tę p u ją  w yraźn ie .

D rugą  cechą rozpoznawczą jest 
fa k t, że ta k  w o łe k  ku ku ryd zy , ja k  i 
w o łe k  ryżo w y  posiadają -dwie pa ry  
skrzyde ł —  jedną  tw a rd ą  ch ityn o w ą  
(ko lo ru  ciem nobrązowego ja k  u  w o ł­
k a  zbożowego, je dn ak  z podanym i 
pow yże j p la m ka m i) i  d rugą  parę 
b łon iastą , p rz y  pom ocy k tó re j la ta ­
ją-

Z cech -biologicznych w ażną dla 
gospodarki je s t w łaściw ość w o łka  
k u k u ry d z y  (i w o łk a  -ryżowego), że o- 
ba te szko d n ik i a ta k u ją  rów n ież 
z ia rn o  ro ś lin  zbożowych i  ¡kukurydzy 
na pni-u. Tą w łaściw ością  zb liża  się 
w o łe k  k u k u ry d z y  -do -strąkowca fa ­
so li, k tó rego  zwalczan ie w  faso li 
konsum pcy jne j nastręcza ty le  tru d ­
ności. W o łe k  ¡kukurydzy może się 
ro zw ija ć  ró w n ie ż  w  z ia rnach  ryżu, 
faso li, w  grochu, żołędziach a  w  m a­
gazynach rów n ie ż  w  p roduk tach  
p rzem ia łu  zboża a także  w  -makaro­
nie, keksach, andru tach, w  suszo­
nych owocach.

Sposób rozm nażania się i  zdolność 
rozp łodu w o łk a  k u k u ry d z y  n ie  są 
dok ładn ie  zbadane. Podobno n ie  
różn ią  się one od le p ie j zbadanego 
rozw o ju  w o łk a  ryżow ego —  a ten  
os ta tn i jest p ra w ie  4 -k ro tn ie  p ło d ­
n ie jszy od w o łk a  zbożowego, gdyż 
ilość sk ładanych  przez -samiczkę ja j 
dosięga 600 szt. podczas gdy u  w o ł­
k a  zbożowego -— przec ię tn ie  oko ło  
150 szt.

D z ięk i czujności la b o ra to riu m  w  
Zabrzu a szczególnie m gr. D u m y i

podzie len iu  się spostrzeżeniam i — 
p o ja w ie n ie  sę w  Polsce w o łk a  k u ­
k u ry d z y  w  -magazynach zostało 
stw ierdzone, zan im  szkodn ik  ten  
zdo ła ł się u nas szerzej zadomowić. 
N ie m n ie j je dn ak  sam o -pojawienie 
się ta k  groźnego szkodn ika  na -na­
szych terenach w ym aga bezzwłocz­
nego zm ob ilizow an ia  w szystk ich  s ił 
w  celu:

1) na tychm iastow ego s tw orzen ia  
kw a ran ta nno w ych  p u n k tó w  obser­
w a cy jnych  w  -portach i na stacjach 
p rze ła dun ku  zbóż z im p o rtu ,

2) ja-k na jrych le jszego  usta len ia  
występowania- szkodn ika  na zie­
m iach  P o lsk i, w  -pierwszej ko le jn oś ­
ci na  te ren ie  w o j. poznańskiego, o- 
pol-skiego, s ta linogrodzk iego i  lu b e l­
skiego,

3) poddanie kon tro ln em u  badaniu 
posiadanych zapasów k u k u ry d z y  w  
k ra ju ,

4) ja k  na jrych le jszego  rozpoczę­
cia -badań nad b io log ią  i  szkod liw oś­
cią om aw ianego szkodn ika  w  na­
szych wa-runkach k lim a tycznych ,

W  dni-u 6 -marca br. O ddzia ł Po­
w ia to w y  P ZZ  w  P u łtu sku  o trzym a ł 
od m ły n a  w  S ierpcu te legram  na­
s tępu jące j tre śc i: „Nadesłane w  w a ­
gonie n r  139215 żyto w  ilośc i 15.750 
kg kw e s tion u je m y na w ilgo tność, 
porost, -pleśń i  rozkruszka. P róby 
w ys łano  do D W IZ  —  W arszaw a ce­
lem  usta len ia  m n ie jw a rto ś c i“ . M ły n  
-w S ierpcu kw e s tion u je  zboże w y ­
syłane przez m agazyny naszego od­
dz ia łu  n ie  p ie rw szy  ju ż  raz —  chce­
m y  w ię c  przeanalizow ać w  -czym 
tk w i pr-zyiczyina tego sitainu rzeczy. 
Jak  w y n ik a  z treśc i powyższego te­
legram u, zboże w ys łane  z naszego 
m agazynu zna jdow a ło  się w  zły-m 
stanie. N ik t  z naB n ie  b y ł w p ra w ­
dzie  -przy roz ładunku  w agonu w  
S ie rpcu i  n ic  n ie  może powiedzieć o 
w a rtośc i zboża, ale b iorąc pod uw a­
gę k w a lif ik a c je  naszych m agazynie­
ró w  oraz posiadane p rzy rzą dy  do ba­
dania zboża —  jesteśm y przekonan i, 
że źboże n ie  -mogło być ta k ie  złe, ja k  
to  w y n ik a  z na-desłainej depeszy.

P racow n ikom  m ły n a  w  Sienpeu 
w yd a je  się pew n ie , że w  -magazy­
nach Z ak ładów  Zbożowych w  P u ł­
tusku  p ra c u ją  ludzie , k tó rzy  n ig d y  
n ic  w spólnego ze zbożem n ie  m ie li,

5) w yd an ie  b roszury  i  p laka tó w  
in fo rm u ją cych  stacje  oceny nasion, 
la b o ra to ria  In s p e k c ji Zbożowej oraz 
przyzakładow e la b o ra to ria  P ZZ  o  no­
w y m  szkodn iku  —  a także zaopa­
trzen ia  tych  la b o ra to r ió w  w  b ino ku - 
la ro w y  sprzęt op tyczny, o -możliwoś­
c i -powiększeń do 80 razy,

6) w  da lszym  p lan ie  —  otoczenie 
obserw acją u p ra w  k u k u ry d z y  i  roz­
poczęcie badań nad odpornością -po­
szczególnych -odmian k u k u ry d z y  na 
tego szkodnika.

S praw y n ie is tn ie n ia  odpow iedn ich  
w a ru n k ó w  te m p e ra tu ry  w  naszym 
klima-cie d la  rozw o ju  tego szkodn ika  
n ie  na leży przeceniać. W praw dzie  
tem pe ra tu ra  la ta  może być u  nas 
niższa, an iże li w  k ra ja c h  jego s il­
niejszego w ystępow ania , to je dn ak  
d ru g i decydu jący dla ro z w o ju  w o ł­
kó w  czynn ik  m ia no w ic ie  w ilgo tność 
—  jest z pewnością d la  ro zw o ju  tych  
szkodn ików  w  naszy-ch klim a-cie ko­
rzystn ie jszy. v

Antoni K urylło

że op ie ra ją  się ty lk o  na organo lep­
tycznym  ¡badaniu p rzy jm ow anego to ­
w a ru  a w ilgoc iom ierze , szk ła  po­
w iększające czy też w a g i techniczne 
są im  n ie  znane. M u s im y  s tw ie rdz ić , 
że ta k  -nie jest.

K ie ro w n ik  m agazynów  K az im ie rz  
Jaroszkiew iez je s t s ta rym  zbożow­
cem, -który w ie le  ju ż  p a r t i i  zboża 
p rz y ją ł i  w y s ła ł —  jego zastępca Jan 
B ys tre k  n ie w ie le  m u ustępuje pod 
w zględem  doświadczenia i  je s t p rzy  
ty m  p ra co w n ik ie m  bardzo sum ien­
n ym  —  -robotnicy za trud n ien i w  m a­
gazynach p ra co w a li ¡poprzednio w  
m agazynie zbożw ym  GS, posiadają 
w ięc rów n ież  doświadczenie i  ¡prak­
tykę , W szyscy ¡potra fią się pos ług i­
w ać p rzyrzą da m i s tosow anym i w  
m agazynach zbożnwych p rz y  p rz y j­
m ow an iu , w y s y ła n iu  i  konserw acji.

O m ów im y teraz poszczególne w a ­
dy, na k tó re  m ły n  w  S ie rpcu zboże 
za kw estionow a ł.

W ilgotność —  zachodzi py ta n ie  czy 
ży to  badane w  -momencie ładow ania , 
posiadające 14,5% w ilgo tnośc i, m o­
g ło  w  czasie przew ozu -nabrać ty le  
w ilg o c i, żeby przekroczyć do­
puszczalną mo-rm-ę (15% plus 0,5% 
to le ranc ja). Jeżeli ta k  jest, to  skąd

C ZYTELN IC Y PISZĄ

Dlaczego młyn w Sierpcu kwestionuje zboże
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pow sta ła  ta  nadm ie rna  w ilgo tność  i 
ja k ie  ś rod k i zapobiegawcze należy 
stosować p rz y  przew ozie w agonam i 
aby tego un iknąć?

Pleśń —  ży to  przesłane do  m łyn a  
w  S ie rpcu nie  b y ło  suszone, pon ie ­
w aż posiadało w ilgo tność  pon iże j u - 
Stalonych n o rm  (14,5%), p rz y  ta k ie j 
zaś w ilgo tn ośc i n ie  m og ło  m ieć ty le  
z ia rn  sp leśn ia łych żeby trzeba by ło  
je  kw estionow ać. C harakte rystyczne 
jest, że inne  m łyn y , do k tó ry c h  w y ­
sy ła m y zboże n ie  m ia ły  n igd y  za­
strzeżeń co do zaw artośc i z ia rn  spleś­
n ia łych . N asuw a się m im o  w o li p y ­
tan ie , czy n ie  za is tn ia ło  tu ta j ze 
s trony  m łyn a  w  S ie rpcu pewnego 
rodza ju  z ło ś liw e  ustosunkow anie  
się do naszego oddzia łu .

Rozkruszek —  wszyscy p ra cow n i­
cy naszego oddz ia łu  zgadzają się z 
tym , że w  zbożu może się znaleźć 
sporadycznie rozkruszek. Przed w y ­
sy łką , zboże zostało przepuszczone 
przez w ia ln ię  m echaniczną p rz y  tem ­
pe ra turze oko ło  0°C a w ięc  p ra k tycz ­
n ie  b iorąc, po  o d w ia n iu  p o w in n o  być 
zupe łn ie  czyste. Jeżeli na w e t do z ia r­
na p rz y le p iła  się pew na ilość roz­
kruszka  to  n ie  p o w in n o  to  zaistn ieć 
w  ta k ie j ilośc i, żeby dać pow ód do 
kw estionow an ia . Jeżeli morwa jes t 
o  ilo śc i rozkruszka  w  1 k g  to  nasu­
w a  się pytan ie , w  ja k i sposób m oż­
na po liczyć ta k  m a łą  ilość. P racow ­
n ic y  naszego oddz ia łu  zna ją  dobrze 
rozkruszka  i  jego szkod liw e  dz ia ła­
n ie , to też w a lczą z n im  i  bada ją  
jego zachow anie się w  różnych  w a ­
runkach . B adan ia  te  n ie  da ły  ja k  
dotychczas zadow ala jącego w y n ik u .

C iężar O bjętościowy —  m agazyny 
nasze w y s ła ły  zboże do m łyn a  w  
S ie rpcu o ciężarze ob ję tośc iow ym  
72,25 co p o tw ie rd z iło  okręgowe la bo ­
ra to r iu m  —  norm a b y ła  w ięc zacho­
w a n a  i n ie  rozu m iem y dlaczego i  ta  
w ada zna laz ła  się w  kw estionow a­
n iu .

Piszę tę  no ta tkę  ponieważ m ły n y  
s ie rpeck ie  z b y t często kw e s tion u ją  
zboża przez nas w ysyłane . O bie na­
sze p la c ó w k i m a ją  do w yko na n ia  
zadania, k tó ry c h  celem ostatecznym  
je s t danie k las ie  robo tn icze j dobre­
go chleba. D latego też w spółp racę 
naszą p o w in n a  cechować sum ienność 
i  uczciwość, a m y  sam i p o w in n iś m y  
dążyć do uzyskan ia  ja k  na jw yższych 
k w a lif ik a c ji zaw odow ych oraz do­
św iadczenia.

M u s im y  szko lić  naszych pracow ­
n ików , uczyć ich  p o s łu g iw an ia  się 
w łaśc iw ym i, nowoczesnym i p rzyrzą ­
dam i, e lim in ow ać  je dn os tk i opieszałe 
i n ieuczciwe. W  w y n ik u  naszych

w y s iłk ó w  zn ikną  te le g ra m y kw estio ­
nu jące jakość zboża a w spółp raca 
nasza u łoży  się w łaśc iw ie .

W ładysław Rębecki
O d d z ia ł P o w ia to w y  P Z Z  w  P u łtu s k u

R edakc ja  zasięgnęła in fo rm a c ji co 
do zakw estionow anego przez m ły n  
w  S ie rpcu zboża w  W o je w ód zk ie j 
In s p e k c ji Z bożow e j w  W arszaw ie. 
Po zbadaniu p ró b y  ży ta  przez labo ­
ra to r iu m  —  okazało się, że z ia rno  
posiada w ilgo tn ość  15,8% c z y li o 0,3 
za dużo w  s tosunku db obow iązu ją ­
cej no rm y. R ozkruszków  w  je dn ym  
k ilo g ra m ie  z ia rna  s tw ie rdzono 44 
sztuk, z ia rn  po rośn ię tych  0,05%, 
z ia rn  sp leśn ia łych  0,22%. C iężar 
ob ję tościow y n ie  odbiega ł od us ta ­
lone j no rm y.

Jak  w y n ik a  z przeprow adzonej 
an a lizy  —  odchylen ia  od usta lonych  
d la  I  k lasy ży ta  no rm , b y ły  n ie w ie l­
k ie  —  b y ła  je d n a k  podstawa, aby  
zboże zakw estionow ać. K o m is ja  rze­
czoznawców u s ta liła  m n ie jw a rto ść  
za przekroczenie w ilg o tn o śc i oraz  
oczyszczenie z rozkruszka, od rzuc iła  
na tom iast p re tens je  m łyn a  co do 
porostu, p leśn i i  c iężaru ob ję tościo­
wego. K osz tam i an a lizy  za n ieuzna- 
ne w ady, w e d łu g  p rzep isów  obciąża  
się kw estionującego, a w ięc  w  ty m  
p rzyp ad ku  —  m ły n  w  S ierpcu.

W eźm y teraz poszczególne wady. 
O czyw iście w zrost w ilgo tn ośc i o 
1,3 w  c iągu k ró tk ie go  czasu p rze ­
wozu wagonem , je s t m a ło  p ra w d o ­
podobny, szczególnie w  w a run kach  
zim ow ych. N ie  je s t to je dn ak  n ie ­
m ożliw e , a zależne je s t w  szczegól­
ności od w ilg o tn o śc i pow ie trza, p rzy  
ła do w an iu  zboża oraz różn icy  te m ­
p e ra tu ry  po w ie trza  i  wysyłanego  
zboża. Jeże li różn ica  ta  je s t duża to  
p rz y  c iep le jszym  pow ie trzu , zboże 
skłonne je s t do p rz y jm o w a n ia  w i l ­
goci.

Zarządzenie M in is tra  S kupu nie  
zezw ala na  dopuszczenie do ob ro tu  
zboża porażonego rozkruszk iem . M i­
m o w a lk i z n im  i  n a js ta ra nn ie jszym  
naw et o d w ia n iu  —  pew na ilość ro z ­
k ruszkó w  a lbo na jczęście j jego la rw  
może p rz y k le ić  się do z ia rn , a po 
ja k im ś  czasie rozm nożyć czy też roz­
w inąć  w  dorosłe osobn ik i. D latego  
też m ogło się zdarzyć, że p rzy  w y ­
syłce zboża n ie  zauw ażyliśc ie  ro z ­
kruszka, po k i lk u  dn iach natom iast, 
analiza w yka za ła  pew ną ilość. W  
ty m  w yp a d k u  kw estionow an ie  m ły ­
na w  S ie rpcu b y ło  zupe łn ie  słuszne. 
Jeże li chodzi o usta lan ie  ilo śc i ro z ­
kruszka , , to sposoby p o w in n y  być  
znane w szys tk im  zbożowcom, a 
szczególnie s ta rym  fachow com  ja k i ­
m i się szczyci oddz ia ł p u łtu sk i.

P orost i  p leśń b y ły  nieznaczne, to  
też kom is ja  rzeczoznawców n ie  w z ię ­
ła  ich  pod uwagę p rzy  us ta lan iu  
m nie jw a rtośc i. Obecność ich  s tw a ­
rza  je d n a k  niebezpieczeństwo psucia  
się zboża i  d la tego usta lone no rm y  
nie dopuszczają w  k las ie  p ie rw sze j 
z ia rn  po rośn ię tych  i  sp leśn ia łych.

W  p rzyp a d ku  ciężaru ob ję tośc io­
wego m ły n  s ie rpeck i n ie  m ia ł żad­
n e j pods taw y do je j  kw estionow a­
nia.

N o ta tka  nadesłana przez O ddzia ł 
P o w ia to w y  P ZZ  w  P u łtu s k u  ś w ia d ­
czy o tym , że w spó łp raca  m iędzy  
je dn o s tka m i zak ładów  zbożow ych i  
m ły n a m i n ie  s to i jeszcze na w ła ś c i­
w y m  poziom ie, że błahe czasami 
sp raw y w y o lb rz y m ia  się, a n ie  do­
strzega się pow ażnych i  zasadniczych  
—  w y ty k a  się b łędy cudze, n ie  w i­
dząc w łasnych .

W  om ów ionym  p rzyp ad ku  P u łtu ­
ska i  S ierpca tru d n o  by łob y  bez 
przeprow adzen ia szczegółowego zba­
dan ia  sp ra w y  usta lić , po c z y je j s tro ­
n ie  je s t pe łna  słuszność. W ydaje  się, 
że trochę ra c ji jes t po obu stronach, 
obie s trony  są je dn ak  rów n ież  t ro ­
chę w inne . M ły n  w  S ie rpcu słusz­
nie  zakw estionow a ł w yższą w ilg o t­
ność zboża i  obecność rozkruszka, 
kw estionow an ie  je d n a k  p leśn i i  po ­
ros tu  w  ta k  m in im a ln y m  procencie  
w yd a je  się zbyteczną fo rm a lis ty k ą .

O ddzia ł p u łtu s k i n iesłusznie  posą­
dza m ły n a rz y  s ie rpeck ich  o z ło ś li­
wość czy też lekceważenie k w a li f i ­
k a c ji m agazyn ierów  zbożowych. 
R ów nież staw ian ie  sp ra w y w  ten  
sposób, że w szystko  w  m agazynach  
p u łtu s k ic h  p rzeds taw ia  się w zo ro ­
wo, je s t może trochę nieostrożne, bo 
b y ły  podobno ( ja k  nas p o in fo rm o w a ­
ła  In sp ekc ja  Zbożowa) w  u b ie g łym  
ro k u  zastrzeżenia co do w ła śc iw e j 
k o n se rw a c ji zboża na w e t w  stosunku  
do ty c h  s ta rych  fachow ców , k tó ry c h  
w ym ien ion o  w  notatce. P racow n icy  
O ddzia łu  w z ię li sobie może z b y t 
mocno do serca nadesłaną przez  
m ły n  depeszę. Zboże z w a dam i n ie  
m usi być kon iecznie bezużyteczne, 
czego dowodem  je s t w y n ik  ana lizy  
D W IZ .

Słusznie m ó w i a u to r n o ta tk i w  za­
kończeniu, że w spółp racę zak ładów  
zbożowych i  m ły n a rs k ic h  pow inna  
cechować sum ienność i  uczciwość. 
N ależa łoby jeszcze dodać do tego 
dużo dob re j w o li, z rozum ien ia  
w spó lnych  zadań i  koleżeńską chęć 
wzajem nego pom agania sobie —  a 
rzeczyw iście zn ikną  te leg ram y kw e ­
stionu jące jakość to w a ró w  i  w sp ó ł­
praca n ie  będzie nastręczać żadnych  
trudności, ( j)
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Jak dosuszać fasolę
W  zw iązku  z ¡poważnym i trudn oś­

c iam i, ja k ie  na po tyka m y p rz y  ob­
n iż a n iu  w ilg o tn o ś c i sk ładow anej w  
m agazyn ie fa s o li p ro s im y  o w y ja ś ­
n ien ie , ja k ie  są znane m etody m e­
chanicznego lu b  innego suszenia fa ­
soli, ja k ie  m ożna m e tody  zastosować 
w  naszych w a run kach . P row ad z im y 
zakup  fa so li od GS z całego w o je ­
w ództw a. O trzym u je m y  faso lę w  róż­
nych ilościach i  ga tunkach —  od 
p a r t i i  4— 5 k g  do w agonow ych. O- 
trzym yw a n e  p a r tie  fa s o li zaw ie ra ją  
od 18 do 27% w ilgo tnośc i. Szczegól­
n ie  dużo p rzesyłek w  okresie je s ien i 
i  z im y  zaw ie ra  pow yże j 20% w ilg o ­
ci.

Posiadam y m agazyn m u ro w a n y  o 
4 kondygnacjach , po jem ności oko ło  
200 ton. M agazyn je s t p ra w ie  stale 
zasypany do m aks im um , gdyż każ­
dą p a rtię  sk ła du jem y oddz ie ln ie  aż 
do o trzym a n ia  w y n ik ó w  kw estiono ­
w ania .

sem lu b  żytem . Zboża ja ko  ba rdz ie j 
h ig ro sko p ijn e  p rz e jm u ją  wodę z fa ­
so li, w y ró w n u ją c  z n ią  swą w ilg o t­
ność. Późniejsze zaś dosuszenie zbo­
ża n ie  napo tyka  na specja lne t r u d ­
ności.

Zaznaczym y, że m im o, iż  e fe k t ta ­
kiego suszenia je s t ju ż  znany, samo 
suszenie zn a jd u je  się w  s tad ium  
prób. P Z Z  p rz y s tą p iły  do szerokich  
badań na tym  p o lu  —  i  praw dopo­
dobnie w  czerw cu zostanie w ydana  
przez C Z dok ładna  in s tru k c ja  w  
te j spraw ie. Na raz ie  po lecam y na­
stępującą m ieszankę: na 100 kg fa ­
so li —  300 do 400 kg zboża. Z  m ie ­
szank i na leży u fo rm ow ać p ryzm ę  i  

przeszu flow ać ją . Do szuszenia fa ­
so li p ro po nu jem y użyć zboża o w i l ­
gotności 12— 13%. G dy faso la d o j­
dzie do n o rm a ln e j o b ro tow e j w ilg o t­
ności 18%, na leży faso lę oddz ie lić  od 
zboża. A n a liz y  w ilg o tn o śc i trzeba

w yko n yw a ć  co dn ia , w yd z ie la jąc  do 
badania faso lę  ze zboża.

N ie  należy zapom inać o koniecz­
ności kon se rw a c ji (ew entualnego do­
suszenia) zboża po przeprow adzo­
n y m  suszeniu faso li.

Na py ta n ie  zaw arte  w  końcow ej 
części Waszego lis tu  w y ja śn ia m y , że 
u b y te k  pow sta jący  p rzy  strączko­
w y c h  na sku te k  zm nie jszen ia  w i l ­
gotności w  w y n ik u  p rzerobu, za­
biegów konserw acy jnych  i  procesów  
b iochem icznych  —  ob licza się ta k  
samo ja k  p rzy  zbożu (O k ó ln ik  CZ  
n r  57/HZ/51 z dn. 8.V.1951 r.).

W ysokość u b y tk ó w  specja ln ie  do­
stosowana do strączkow ych  została  
ju ż  zap ro jek tow ana , jeszcze je dn ak  
n ie  została zatw ierdzona . Należy  
w ięc  tu  rów n ież  stosować w ysokoś­
c i p rzew idz iane  d la  zbóż w  poszcze­
gó lnych porach roku .

Sposób roz liczan ia  i  rozchodowa­
n ia  u b y tk ó w  re g u lu je  o k ó ln ik  CZ  
N r  55 Skk/54 z dn. 23.V III.1354 r.

Biblioteki zakładowe —
niewykorzystany środek podnoszenia kwalifikacji

W  lecie  faso la w ysycha  szybko, 
na tom iast w  jes ien i i  z im ą  obn iże­
n ie  w ilg o tn o śc i 5— 6% trw a  2— ¡3 
m iesiące i  d łuże j. S tan ta k i w p ły ­
w a u je m n ie  na  ro ta c ję  faso li, u n ie ­
m o ż liw ia  nam  dostarczan ie od b io r­
com fa s o li o w ła śc iw e j w ilg o tn o śc i 
oraz pow odu je  po trącan ie  z ty tu łu  

\  n a dm ie rne j w ilgo tnośc i.

Jak  przyspieszyć obn iżan ie  w i l ­
gotności? Dotychczas stosu jem y t y l ­
k o  p rze rób kę  ręczną, często rów n ież 
u tru d n io n ą  z b ra k u  m ie jsca.

N adm ien iam y, że faso lę pow yże j 
24% w ilg o tn o śc i p rz y jm u je m y  z te ­
go w zg lędu, że są to  p a rtie  n ie ­
w ie lk ie  —  s taw ian ie  do dyspozyc ji 
m og łoby  spowodować ic h  zepsucie 
w  m agazynach P K P  lu b  w  drodze.

W  ja k i sposób obliczać ususzkę 
fa so li p rz y ję te j do m agazynu o w i l ­
gotności np. 22%, a w ys łane j z m a­
gazynu o w ilgo tn ośc i np. 18 %? Jak ie  
do kum en ty  będą tu  m ia ro d a jn e  oraz 
w  ja k ie j w ysokości m anka  będą u - 
sp ra w ie d liw io n e  (w  p rzyp a d ku  np. 
1.000 kg  fa so li p rz y ję te j o  w ilg o t­
ności 22%, a w ys łane j o w ilg o tn o ś ­
ci 18%.)

W . K A K U B IN  
O P P Z  S u le c h ó w

Dośw iadczenia przeprow adzone  o- 
sta tn io  przez naszych ra c jo n a liza to ­
ró w  w yka za ły , iż  na jp ros tszym  i  
n a jb a rd z ie j p ra k tyczn ym  sposobem, 
zd jęc ia  na d m ie rn e j w ilg o c i ze sk ła ­
dow anej fa s o li je s t zm ieszanie je j 
z suchym  zbożem, n a jle p ie j z o w ­

Codzienna p ra k ty k a  w skazu je  na 
to, że średnie lu b  wyższe w y k s z ta ł­
cenie zawodowe n ie  w ysta rcza  do 
sam odzielnego w y k o n y w a n ia  p lano­
w anych  zadań o ile  te o r i i n ie  to ­
w arzyszy stała, system atyczna nauka  
w yciągana z p ra k ty k i oraz pog łę­
b ian ie  w iadom ości. W ykszta łcenie, 
to  za ledw ie  po łow a p rzygotow ania  
do p racy  zawodowej.

O dczuwam y i  d ługo  jeszcze bę­
dz iem y odczuw a li b ra k  p e łn o k w a łi-  
f iko w a n ych  i dośw iadczonych kad r, 
szczególnie in żyn ie ry jn o -tech n icz ­
nych, d la  stale i  szybko w z ra s ta ją ­
cego przem ysłu , ro ln ic tw a  i  hand lu  
uspołecznionego.

N iew ystarcza jąca je s t rów n ież  ilość 
■ośrodków 'naukow o-szko len iow ych, 
praca zaś i  od ległości n ie  zawsze 
pozw a la ją  na korzystan ie  z n ich 
w szystk ich  chę tnym  i  za in teresow a­
nym  zwłaszcza tym , k tó ry m  p iln ie  
potrzeba uzupe łn ien ia  tych  czy in ­
nych  w iadom ości, n iezbędnych do 
w y k o n y w a n ia  pow ie rzonych obo­
w iązków .

W ie lk ą  pomocą w  szkolen iu  i  sa­
m okszta łcen iu  są zakładow e b ib lio ­
te k i fachowe, k tó re  s tanow ią  n a j­
ba rdz ie j a k tu a ln ą  i  odpow iedn ią  po­
moc naukow ą d la  w szystk ich , od­
czuw ających głód na uk i.

Jako  p rz y k ła d  może posłużyć p rzy ­
zakładow a b ib lio te ka  fachow a Cen­
tra lnego  Zarządu P rzem ysłu M ły ­
narskiego, zapoczątkowana przez 
grono p ra k ty k ó w  w  ro k u  1947 k i l -  . 
kom a podręczn ikam i, a licząca obec­
n ie  ponad dw a tysiące tom ów  n ie ­
zw yk le  c iekaw e j i  wszechstronnej 
li te ra tu ry  fa c h o w ^ ti ; uzupe łn ione j 20 
czasopism am i,';4agrahxczpym i w  ję ­

te  Bibiioleka
I T l  ~  ł  T "

zykach: ro sy jsk im , czeskim , w ęg ie r 
sk im , n iem ieck im , ang ie lsk im  i  ho­
lendersk im . B ib lio te k a  zaspokaja w  
dostatecznym  stoipniu';'po trzeby  p ra ­
co w n ikó w  w  zakresie techno log ii 
i e ko no m ik i zbożowej i  m łyn a rsk ie j.

O celowości p row adzen ia b ib lio te k i 
św iadczy fa k t, że korzys ta ją  z n ie ] 
n ie  ty lk o  p racow n icy  C Z P M łyn ., ale 
rów n ie ż  pow ażn i i  odpow iedz ia ln i 
p racow n icy  ta k ic h  in s ty tu c ji ja k  In ­
s ty tu t Badawczo - N a u ko w y  oraz 
Wyższa Szkoła Ro ln icza w  Poznaniu, 
b iu r  in w es tycy jn ych  w  W arszaw ie, 
Poznan iu i  T o run iu , In s ty tu tu  W łó ­
kienn iczego w  Łodzi, M in is te rs tw a  
K o n tro li,  In s ty tu tu  N aukow o-B a­
dawczego P rzem ysłu  Spożywczego, 
B o lim pexu , M e ta lexp o rtu , C e n tra li 
Zw alczan ia S zkod n ików  Zbożowo - 
M ącznych oraz szeregu m ie jscow ych 
in s ty tu c ji i  cen tra ln ych  zarządów 
spokrew n ionych  z m łyn a rs tw e m  i 
zbożow nictwem .

W śród korzysta jących z b ib lio te k i 
C Z P M łyn . zna jd u je  się ob. B ronho lz, 
asp ira n t Technicznego In s ty tu tu  Spo­
żywczego w  M oskw ie . B ib lio te k a  
u ła tw ia  rów n ież  za in teresow anym  
p ra cow n iko m  nabyw an ie  n a jn o w ­
szych podręczn ików  j  li te ra tu ry  fa ­
chowej zagranicznej, k tó re  sprow a­
dza przez D z ia ł Z agran iczny  Dom u 
K s iążk i.

Do p ion ie rsk ie j dz ia ła lności b ib lio ­
te k i na leży rów n ież  prowadzen ie do­
k u m e n ta c ji b ib lio g ra f ii technicznej 
podnoszącej w artość i  sprawność 
b ib lio te k i i  oszczędzając w ie le  cza­
su zainteresowanym .

W ystaw a ks ią żk i i  czasopism b ra n ­
ży zbożow o-m łynarsk ie j w  gm achu 
p rzy  u l. Jasnej w  W arszaw ie, zor-
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ganizowana w  czasie kra jow ego  
z jazdu p rzem ysłu  m łyn a rsk ie go  b y ła  
prostą i  w łaśc iw ą  fo rm ą  w y jśc ia  
do  czy te ln ika , n ie  ty lk o  z „b ia ły m i 
k ru k a m i“  a le  rów n ież  z na jnow szy­
m i pracam i a u to ró w  współczesnych. 
Jest to  pom ysł godny naśladowania. 
Nasuwa się pytan ie , czy C e n tra lny  
Zarząd Z ak ładów  Zbożowych, ja ko  
gospodarz gmachu, n ie  m óg łby  ró w ­
n ież w ygospodarow ać odpow iedn ie­
go lo k a lu  na  b ib lio tekę , ja k  to  u- 
czyn ił C Z P M łyn ., czy pracow n icy  
P ZZ n ie  odczuw ają  po trzeby za is t­
n ie n ia  ta k ie j p lacó w k i, pom im o uch­
w a ły  rządu z g ru dn ia  1953 ro ku  o 
b ib lio teka ch  fachow ych , p rzyza k ła ­
dowych?

A  może słusznym  by łob y  u tw o rzyć  
cen tra ln e  b ib lio te k i zawodowe i  po­
w o łać ic h  f i l ie  w  naszych p laców ­
kach  i  oddzia łach pow ia tow ych?

Z p u n k tu  w idzen ia  ogólnych za­
gadn ień naszego p rzedsięb iorstw a i 
resortu , spraw a ta  w in n a  znaleźć 
ja k  na jszybc ie j zdecydowane ro zw ią ­
zanie. A b y  fachow e b ib lio te k i p rz y ­
zakładow e sp e łn iły  swą w łaśc iw ą  
rolę, k ie ro w n ic tw o  m usi w idz ieć i

w ła śc iw ie  oceniać oraz kon tro low ać 
postępy sw ych p ra c o w n ik ó w  —  się­
gających po w iedzę w  p racy codzien­
ne j. N a leży pomóc zarów no tym , 
k tó rz y  dążą do sam odzielnego roz­
w iązyw a n ia  zagadnień, ja k  i  tym , 
k tó rz y  czekają, aby ich  pracą po k ie ­
row ać.

Te zagadnienia muszą być szybko 
i  energ iczn ie  rozw iązane, gdyż każ­
da o tw a rta  ks iążka w  rę ku  ro b o tn i­
ka, p ra cow n ika  um ysłow ego i  k ie ­
ro w n ik a  ad m in is tra cy jn eg o  czy p ro ­
dukcyjnego, to  o tw a rte , n ieo g ran i­
czone m ożliw ośc i now ych  pom ysłów  
w  o rg an izac ji pracy, nowego w yko ­
rzystan ia  reze rw  m a te ria ło w ych  i  f i ­
nansowych, m ożliw ośc i zw iększenia 
k u m u la c ji i  oszczędności w  kosz­
tach  w łasnych , to  gw ara nc ja  spro­
s tan ia  stale w zras ta jącym  zadaniom .

T u  je s t u k ry te  wdzięczne pole do 
popisu nie  ty lk o  k ie ro w n ic tw a  ale 
przede w szys tk im  ra d  m ie jscow ych 
i  zak ładow ych zw iązków  zaw odo­
w ych  oraz .podstawowych o rgan iza­
c j i  p a rty jn y c h  PZPR.

J. S.

kach k ie ro w n ic tw o  za ję ło  b ie rne  s ta ­
now isko  tw ie rdząc, że odpow iedzia l­
ność poniesie przeds ięb io rs tw o w y ­
konujące w  taki. sposób zlecone m u 
roboty.

Powyższe charakte rystyczne  fa k ty  
są sygnałem , że lekceważenie p rz e p i­
sów pow oduje poważne zagrożenie 
zd ro w ia  p ra co w n ikó w  i całości m ie ­
n ia  społecznego. S y tu a c ji ta k ie j moż­
na i  na leży un ikać.

S traż  przeciw pożarow a jest służbą 
„ in sp e kcy jn ą “ , na tom iast straż prze­
m ysłow a jes t s ta łym  stróżem  zak ła ­
du  pracy, strzegącym  go od k radz ie ­
ży i  sabotażu. A le  pam ię tać trzeba, 
że często szkodę przynosi n ie  ty lk o  
złodzie j i  sabotażysta, lecz rów n ież  
nasza nieśw iadom ość, nasza bierność, 
nasz ciasny, egoistyczny stosunek do 
wspólnego dobra, ja k im  je s t życie 
i  zd row ie  p ra co w n ika  oraz m ien ie  
społeczne, k tó re  bezpow rotn ie  niszczy 
pożar, w ybuch  czy in n y  w ypadek.

D latego też s łużby BH P , straży 
przeciw pożarow e j oraz przem ysłow ej 
p o w in n y  uczyn ić wszystko, by  pod­
nosić swe k w a lif ik a c je  zawodowe, 
dz ie lić  się w za jem n ie  doświadczenia­
m i, w spółp racow ać ze sobą —  uzgad­

Współpraca BHP i straży przeciwpożarowej
W  k w ie tn io w y m  num erze „Gospo­

d a rk i Z bożow e j“  ko l. P ie rzcba jło  
w ysuną ł słuszną m yś l, aby pogłębić 
w spółp racę s łużby B H P  i  s traży  
przeciw pożarow e j. W yda je  się, że 
dobrze by łob y  zagadnienie to  roz­
szerzyć rów n ie ż  ina s traż  p rzem ys ło ­
wą.

Zakres obow iązków  s łużbow ych 
BHP, s traży p rzeciw pożarow e j i 
przem ysłow ych w yka zu je  różnorodne 
odrębności zawodowe. Jednakże w 
gruncie  rzeczy s łużby te tw o rz ą  n ie ­
podzie lną całość. Ich  bo w iem  obo­
w ią zk ie m  jes t troska  o zdrow ie  i 
życie p ra cow n ikó w  oraz o  m ien ie  
przedsięb iorstw a, o dobro  społeczne.

O tym , że dobre w spó lne w y k o n y ­
w an ie  obow iązków  m a w ie lk ie  zna­
czenie m ów ią  n a jle p ie j fa k ty . Jed­
nym  z e lem entarnych w a ru n k ó w  
bezpieczeństwa je s t czystość pom ie­
szczeń i  k o n s tru k c ji. G dyby o ty m  
pam ię ta ła  i  czu jn ie  w y k o n y w a ła  swe 
obow iązk i służba B H P  i  p rzeciw po­
żarow a n ie  pow sta łby pożar w  je d ­
n ym  z e lew a to rów  O kręgu W arszaw ­
skiego. N ie  n a s tąp iłby  rów n ie ż  w  
jednym  z m ły n ó w  podleg łych 
C Z P M łyn . w yb uch  p y łu  zbożowego, 
k tó ry  spowodow ał śm ierć jednego 
p ra co w n ika  i  ra n ie n ie  trzech  in nych  
oraz poważne s tra ty  m ate ria lne .

Podobnie gdyby służba B H P  i 
przem ysłow a za in teresow a ła się o- 
św ie tlen iem  i  zabezpieczeniem d o j­
ścia kon tro lnego , n ie  u le g łb y  cięż­
k ie m u  w yp a d ko w i o fic e r s traży po­
żarne j w  O kręgu Poznańskim .

B ra k  czujności ze s trony  służby 
B H P  i  s traży  przem ysłow ej dopuścił 
do  za łam ania się pod naporem  zbo­
ża ściany m agazynu w  O kręgu B yd ­
goskim . U n ik n ię to  na tom ias t podob­
n ych  w yp a d kó w  na s ku te k  a la rm u  
s łużby B H P  w  O kręgu L u b e lsk im  i  
K osza lińsk im .

T y lk o  d z ię k i p rzyp ad kow i n ie  na ­
s tą p ił w yb uch  b u t l i  z tlenem  i  ace­
ty lenem  ułożonych na ram p ie  od 
s tro n y  po łudn iow e j podczas s ilne j 
op e rac ji lipcow ego słońca w  jednym  
z m agazynów  O kręgu ZieLonogór- 
skiego. W  je dn ym  zaś z e lew a to rów  
O kręgu K ie leck iego  w  niedopusz­
cza lny sposób przyc iśn ię to  s p ła w ik  
w y tw o rn ic y  ace ty lenow e j ta k , że 
św iadom i niebezpieczeństwa p racow ­
n icy  P ZZ  b a li się pracow ać w  ele­
watorze, p rze w id u ją c  eksplozję, k tó ­
re j na  szczęście w  porę zapobiegnię­
to. W  obydw u powyższych przypad-

n iać kon tro le  techniczne.
S traż przeciw pożarow a coraz ściś­

le j w spó łp racu je  ze służbą B H P ; n a ­
leży ftbecnie w  szerszym s topn iu  
w ciągać do te j w spó łp racy  rów n ież 
straż przem ysłow ą. W  ty m  celu do­
brze b y ło b y  na  szczeblu M in is te rs t­
w a S kupu i  to  jeszcze p rzed  rozpo­
częciem kam p an ii skupu zwołać 
w spó lną odpraw ę in s tru k c y jn ą  o k rę ­
gow ych in spe k to rów  och rony poża­
ro w e j, in spe k to rów  s traży  p rzem y­
s ło w e j oraz in s tru k to ró w  B H P  w  
ce lu  w y tyczen ia  wspólnego p lanu  
pracy.

Józef Sztenke

Dlaczego nie pracuje koło N O T?
W  czerwcu 1953 r. p rzy  C e n tra l­

nym  Zarządzie Z ak ła dó w  Zbożo­
w ych  zorgan izow ano p rzyzakładow e 
ko ło  S tow arzyszen ia  In ż y n ie ró w  i  
T echn ikó w  P rzem ysłu  Rolnego i  
Spożywczego Naczelnej O rg a n iz a c ji, 
Techn icznej. D o ko ła  w s tą p iło  i  z ło­
ży ło  p isem ne de k la rac je  czynnej 
w spó łp racy 47 cz ło nkó w  (łącznie z 
w a rszaw sk im  okręg iem  P ZZ  i  S p i­
ch rzam i Zbożow ym i w  B udow ie). W  
m yś l s ta tu tu  i  uzgodnionego .planu 
pracy, ko ło  m ia ło  spe łn ić  szereg 
w ażnych zadań. N a leża ły do  n ich  
m . in .: koo rdyn ac ja  p ra cy  m iędzy po­
szczególnym i p io n a m i; znalezienie 
w łaśc iw ych  m etod w spó łp racy  z p ro ­
je k ta n ta m i i  w yko na w cam i w e w szy­
s tk ich  fazach ro b ó t in w es tycy jn o - 
montażioiwych i  rem ontow ych  w  za­
kres ie  te rm inow ośc i, bezbłędnego 
w yko n a n ia  i  uczciwego roz liczen ia  
okresowego i  końcowego; usta lan ie

m etod .planowania i  re a liz a c ji ge­
ne ra lnych  i  okresow ych rem o n tów  
poszczególnych e lew a torów , czysz­
czaku i  m agazynów  ta k , b y  n ie  do­
puszczać do z łe j gospodarki urządze­
n ia m i i  do  kosztow nych a w a r ii ;  op ra ­
cow yw an ie  do kum e n tac ji technicz­
ne j .posiadanych m aszyn i  urządzeń 
oraz w spó łp raca z ko m ó rka m i w y n a ­
lazczości, ra c jo n a liza to rs tw a  i  w spó ł­
zaw odn ic tw a w  dz iedzin ie  postępu 
technicznego; .rozw ijan ie  m a łe j me­
cha n izac ji; p ra k tyczn e  ro zw iązyw a­
n ie  m echanicznej i  .samoczynnej 
w e n ty la c ji,  .pomoc d la  ru c h u  ra ­
c jona liza to rsk iego  itp .

P onadto ko ło  m ia ło  zorganizować 
sta łe  szkolenie dyskusy jne  d la  p ra ­
cow n ikó w  C entra lnego Zarządu w  
zakresie postępu technicznego i  m e­
chan izac ji z udz ia łem  p rze ds taw i­
c ie li za in teresow anych i  w sp ó łp ra ­
cu jących in s ty tu c ji.  P lanow ano ró w -
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CIEKAWOSTKI HISTORYCZNEnież system atyczne in fo rm o w a n ie  
p ra co w n ikó w  C entra lnego Zarządu 
i  p laców ek te renow ych  o zadaniach 
p lanow ych , zwłaszcza je ś li idz ie  o 
zagadnienia techniczne, ja k ie  w  
n a jb liższym  czasie na leży rozw iązać.

Co z ro b ił zarząd przyzakładow ego 
ko ła  N O T  w  zakresie re a liz a c ji tych  
s łusznych i  p iln y c h  zadań? Trzeba 
pow iedzieć, że p ra w ie  n ic.

W  lip c u  i  s ie rp n iu  1953 r. ko ło  
zorgan izow ało  dw a udane odczyty 
branżow e o  tem atyce  zbożowej, i  
p rze tw órcze j. Ilość obecnych na  od­
czytach p ra c o w n ik ó w  C Z Z Z  św iad­
czyła o  po trzeb ie  s ta łe j w y m ia n y  po­
g lądów  w  te j dziedzinie.

Na ty m  je d n a k  spraw a u tknę ła . 
Zaniechano zupe łn ie  praicy a na w e t 
doszło do tego, że s k a rb n ik  ko ła  na 
sku te k  napo tkanych  tru d n o śc i w  
zb ie ran iu  sk ładek  zrezygnow ał z 
p rzy ję tych  na siebie obow iązków . W  
rezu ltac ie  zaległości ko ła  w  sk ła d ­
kach w yn o s iły  pod koniec ufo. r .  po ­
nad 1.500 zł.

P róbow ano w  1953 r. i  w  począt­
kach 1954 r. zwołać ogólne zebranie 
cz łonków  ko ła  w  celu uzupe łn ien ia  
zarządu i  p rzys tąp ien ia  do p lanow e j 
pracy. Za każdym  je dn ak  razem  — 
pom im o sta rannych  p rzygotow ań — 
na zebran ie p rzychodz iło  7— 9 człon­
ków .

S ytuac ja  o rg an izacy jna  —  czy 
ściślej m ów iąc: dezorganizacyjna k o ­
ła, jes t często przedm io tem  ożyw io ­
nych  dysku s ji w ś ró d  szerokiego k rę ­
gu p ra cow n ikó w . W szyscy są zda­
n ia , że obecny s tan  p o w in ie n  ulec 
zm ianie. N ik t  je d n a k  n ie  w ys tępu je  
dostatecznie energ iczn ie  w  te j spra­
w ie . A  przecież dobrze pracujące 
p rzyzakładow e k o ło  N O T  je s t z  je d ­
ne j s tro n y  źród łem  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji zaw odow ych cz łonków  
tego ko ła , z d ru g ie j zaś s tro n y  p rzy ­
chodzi z  pom ocą k ie ro w n ic tw u  w  
dziedzin ie  rozw ią zyw a n ia  w ie lu  za­
gadn ień technicznych.

Jeszcze w ię c  raz zapy tu jem y, d la ­
czego zasnęło i  k ie d y  się zbudzi ko ło  
N O T  p rz y  C e n tra lnym  Zarządzie 
PZZ?

(js)

P R Z Y P O M IN A M Y , ŻE  DO  
10 C ZER W C A  N A L E Ż Y  OD­
N O W IĆ  W  N A JB L IŻS Z E J  
PLACÓ W CE PO CZTO W EJ  
P R E N U M E R A TĘ  N A  I I  
K W A R T A Ł  BR.

Nadeszła p iękn a  w iosna, a w ra z  z 
n ią  okres sp rzy ja ją cy  m asowem u 
rozm nażan iu  się szkodn ików  zbożo­
w ych . S łowo „dezynsekcja“  p o ja ­
w iło  się na pew no w  w ie lu  p ro to ko ­
łach  i  spraw ozdan iach. D z ię k i now o­
czesnym m etodom  m ożem y bez oba­
w y  przechow yw ać z ia rno  zm agazy­
now ane podczas ka m p a n ii. N ie  za­
wsze je d n a k  znany b y ł „A z o to x “  
i  „D e lic ja “ , n ie  zawsze m ia ł czło­
w ie k  na  swe us ług i skuteczne ś rod k i 
owadobójcze.

N a jp ie rw o tn ie jszym  sposobem w a l­
k i  ze 'szkodn ikam i b y ła  —  tru d n o  w  
to  uw ie rzyć  —  k lą tw a  koście lna. Na 
p rz y k ła d  gdy w  1320 r. w  p łd . F ra n ­
c j i  p o ja w iła  się p laga chrząszczy 
m a jow ych , zan iepoko jona ludność 
uda ła  się po pom oc do b iskupa  A w i-  
n ionu . Ten n ie  zw le ka ją c  w ezw ał 
groźne s zko d n ik i pod sąd. N a 4 ta ­
b licach  ogłoszono wszem wobec, że 
chrząszcze p o w in n y  się z ja w ić  przed 
try b u n a łe m  w  oznaczonym  dn iu . 
Proces m im o  n ies taw ien ia  się o- 
skarżonych od by ł się w e d łu g  prze­
p isane j fo rm y  z udz ia łem  p ro k u ra ­
to ra  i  obrońcy z urzędu. W  w y ro k u  
rzucono k lą tw ę  na szko d n ik i, ale 
te  zapewne n ie w ie le  sobie z tego roz­
b iły .

Podobnie opere tkow y sąd od b y ł 
się w  1473 r. w  B e m ie  p rze c iw  pę­
drakom . W  m ow ie  oska rżyc ie lsk ie j 
p ro k u ra to r ta k  przygw ażdża ł pod- 
sądnych: „G łu p ie , n ie rozum ne stw o­
rzenia. W asi p rzo d ko w ie  n ie  zn a j­
d o w a li śię w ca le  w  arce Noego. 
Jeś li m acie coś na sw o ją  obronę, 
to m ów cie. W zyw am  was, abyście

W cale w  n iew eso łym  n a s tro ju  
m u s ie li być ro ln ic y  p ró b u ją c y  róż­
nych  sposobów pozbycia  się „gości 
zbożow ych“  —  i  za każdym  razem 
bez rezu lta tu . Pisze o ty m  w  1874 r . 
w  liśc ie  do re d a k c ji „Gamety ro ln i­
czej“  c z y te ln ik  Ju liusz  K o b y liń s k i. 
„C a łe  runa  w e łn y  k ła d łe m  do zasie­
ku , odkurza łem  siarką, sm arowałem  
wapnem . Pom agało na k ró tk o “ . I  
w te d y  K o b y liń s k i w p a d ł na dosko­
n a ły  pom ysł —  w rz u c ił do zasieku 
ró j m rów ek. Rozgorzała g igantycz­
na w o jn a  ow adzia trw a ją c a  k ilk a  
dn i. „N a . oczach m o ich  g ryz ły  m ró w ­
k i  w o łk i n ie lito śc iw ie , poczem w y ­
n o s iły  je  i  g rzeba ły n a  zew ną trz “

s ta w iły  się przed ob liczem  pana 
mego“ .

N ie  w iadom o, czy w o łk i zbożowe 
n a ra z iły  śię lu dz iom  do tego stop­
n ia , aby stosowano wobec n ic h  te­
go rodza ju  drastyczne, a b io rą c  pod 
uw agę ob ie k t —  n iezm ie rn ie  n a iw ­
ne m etody. W  każdym  raz ie  i  one 
d a w a ły  się ro ln ik o m  w e  zna k i, n łe  
poprzesta jąc w ięc  na słowach na le ­
żało obm yśleć ba rdz ie j rea ln e  środ­
k i  w a lk i.  P od ręczn ik  szko lny „Z oo ­
log ia  czy li zw ierzętop ism o“  z  1789 
r. za liczyw szy w o łk i do g rupy  
w g ryzków , pisze: „Ś ro d k i, k tó rych  
u żyw a ją  n a  w yg u b ie n ie  za leg łych w  
zbożu w o łk ó w  n ie  są dość skutecz­
ne“ . K s iążka  w y m ie n ia  następn ie 
ta k ie  m etody ja k  częste p rze rab ian ie  
z ia rna, p rze w ie trza n ie  sp ichrzów , 
m yc ie  ścian i  pod łog i w odą słoną. 
Zoolog ia  ta  w y ró ż n ia  jeszcze „ź ta r-  
no jada “  (istrąkow iec B ruchus), że­
ru jącego  na strączkow ych  i  -mączni­
ka  (Tenebrio). In fo rm u je  poza tym , 
że w  In d ia ch  przysm ażane gąsie­
n ice  w o łka  uchodzą za poszuk iw a­
n y  przysm ak. O gustach —  ja k  m ó­
w i p rzys łow ie  —  tru d n o  dysku to ­
wać. M y  je d n a k  m a jąc do w yb o ru , 
stanowczo p rzechy lam y się w  k ie ­
ru n k u  k o tle ta  schabowego.

Przeszedł w o łe k  na w e t do poezji. 
P isa ł o  n im  m ow ą w iązaną  Dyzm a 
Bończa Tom aszewski. Jego ks iążka 
p-t. „P oem a o ro ln ic tw ie “ , k tó ra  w y ­
szła w  1802 r .  zaw ie ra  d o k ła dny  o- 
p is w szys tk ich  p rac na w s i. A u to r 
w  te n  sposób cha ra k te ryzu je  Syzy­
fow e  zm agania z d robnym  chrząsz­
czem:

pisze czy te ln ik . W  ten  sposób au tor 
korespondenc ji pozbył się podobno 
w o łk ó w  craz na zawsze.

* *
W  poprzedn im  num erze p isa liśm y

0 p ie rw szych  w  Polsce elewatorach. 
A le  wyższą fo rm ę  zawsze poprzedza 
niższa. Godzi się w ięc  wspom nieć o 
daw nych  „szp ich le rzach“ , k tó re  od 
czasów K az im ie rza  W ie lk ieg o  s łu ­
ż y ły  za m agazyny zbożowe. C y to ­
w a ny  ju ż  w yże j Tom aszewski poda­
je  -opis s taropo lsk iego spichrza. Id ź ­
m y  za to k ie m  rym ow anych , s tro fe k
1 'p rzypa trzm y się „b u d o w li zbożo­
w ego sk ładu “ .

W znosi się w  górę z ie m i na m ocnych sztandarach,
A b y  w ilgo ć  n ie  w k ra d ła  się ła tw o  od spodu 
I  zgn ilizną  drogiego n ie  n iszczyła  p łodu.
O kna m a w  górze k ra tą  żelazną w arow ne,

Przez k tó re  słońce p iękne wpuszczając prom ien ie  
O dwiedza, pieści, grze je p rzysz łych  zbóż nasienie. 
A  w ia try  swą posługę łącząc z n im  ko le ją  
Z  w ilg o c i je  osuszą i  z p y łu  ow ie ją .

Bardzo w ie le  i  daw nych  doświadczeń, i  now ych  
Czyniono ju ż  na zgubę tych  gości zbożowych. 
P io łunem  m yto  ściany, szufle  sm arowano  
S alm on iak iem  z wodą, lu b  w  w odzie maczano.

Lecz te n ie  dosięgając tys iącznych  ich  ro jó w  
W ie lk ich  im  n ie  zdoła,ją ro b ić  n iepoko jów . 
Naczynia b lisko  zboża z smołą postaw ione,
L n u  siem ię, albo ra k i zdechłe rozrzucone,

N ieznośny fe to r czyniąc z części sw ych zgn iłych , 
O dda la ją  ich  na czas od s ie d lisk  m iłych .
Lecz na jp ie rw sza  obrona od tych  szum nych gości 
Jest szp ich le rz w  ochędostw ie trzym ać i  czystości.
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O trzym u je m y  zatem  obraz m aga­
zynu p łask iego na słupach, z duży­
m i od ra to w a n ym i oknam i. S pichrz 
p o w in ie n  być szeroko o tw a rty , ale 
n ie  zawsze lo  w ystarcza.

„D la teg o  jeszcze szu flą  częste 
przerab ian ie .

Jest koniecznie potrzebne w  tym  
w ilg o c i stan ie“ .

M in ę ło  parę do b rych  dz ies ią tków  
la t, zan im  w  sp ich lerzach po lsk ich  
w  m ie jsce szu flow an ia  zastosowano 
p ie rw o tn e  suszarnie. D z ie je  począt­
k ó w  ty c h  m aszyn n ie  ¡są s k o m p li­
kowane. N a jdaw n ie jsze  suszarnie 
tzw . dym ow e rozpow szechnione b y ­
ły  szczególnie w  R o s ji pod nazw ą o - 
w in  lu b  ryg . Ic h  urządzenie polega­
ło  na p rzyg o tow an iu  k ry te g o  w y ­
kopu, nad k tó ry m  wznoszono b u d y ­
nek d re w n ian y . W  dole rozn iecano 
ogień na  pa len isku , dym  zaś i  go­
rące pow ie trze  unosząc się k u  górze 
p rze n ika ło  przez snopy ułożone p io ­
nowo, k u  górze.

T em pera tu ra  w  m ie jscu  suszenia 
w yn os iła  60° — 100“. Suszarnia tego 
ty p u  b y ła  na ogół ła tw a  do w y k o ­
nania,^ ale koszty je j eksp loa tac ji 
w y n o s iły  dużo. Na snop 5 -c iok ilog ra - 
m ow y zużyw ano 3/4 k g  suchego, 
m ię kk ieg o  drewna. 100 k g  z ia rna  
w ym aga ło  do swego w ysuszenia 93 
kg  d rew na , stosunek w ięc  b y ł p ra ­
w ie  k ilo g ra m  na k ilo g ra m .

R y g i posiada ły ju ż  k o n s tru k c ję  u -  
lepszoną. Z n a jd o w a ł się w  n ic h  piec 
zam iast pa len iska. O kres suszenia 
t rw a ł 10— 12 godzin, p rzy  dość 
znacznym  zużyciu  p a liw a . Ten ty p  
suszarni rów n ież rozpow szechn iony 
b y ł w  R osji, s łyn ę ła  szeroko szcze­
gó ln ie  ryga  B ach tia rew a. Te p ie rw ­
sze urządzenia suszyły rów n ież  z ia r­
no w  w orkach . Późn ie j 'sposobu te ­
go zaniechano z uw ag i na  częste po­
żary.

D o suszarń dz ia ła jących  p rzy  po­
m ocy gorącego po w ie trza  należała 
suszarnia sąsiekowa S iwersa roz­
powszechniona swego czasu na Ł o t­
w ie, w  E s ton ii i  F in la n d ii.

* *
„Ja  do niego z Chlebem, a on do 

m n ie  z kam ien iem “  —  m ó w i się o 
k im ś  n iew dzięcznym , k to  n ie  zasłu­
gu je  na naszą uczynność. A  ty m ­
czasem chleb p rze c iw s ta w ia ny  w  
te j sen tencji kam ien iom  pow staw a ł 
w łaśn ie  d z ię k i obro tom  W iększych 
lu b  _ m n ie jszych  głazów. K am ien ie  
m łyń sk ie  —  o k tó ry c h  m y ś lim y  —  
m ia ły  z począ tku  n ie w ie lk ie  rozm ia ­
ry . W nosić o ty m  m ożna stąd, że 
boha te row ie  s ta roży tn i bez w iększe­
go t ru d u  rz u c a li n im i w  n ie p rzy ­
jac ie la . Jako  narzędzia p racy  i  pod­
stawa zarobku  b y ły  one chron ione 
przez p raw o . Np. us ta w y  Mojżesza 
za b ran ia ły  b ra n ia  w  zastaw  górnego 
lu b  do lnego kam ien ia , aby n ikogo 
n ie  pozbaw iać m oż liw ośc i p rzygo to ­
w a n ia  chleba.

P ie rw szy m ły n  w ie trz n y  w  P o l­
sce po w s ta ł w  1825 r .  na Solcu w  
W arszaw ie. B y ł on w łasnością H e n -, 
ry k a  i  Tomasza h r. Łu b ieńsk ich . 
Późnie j zbudow ano m ły n  w  S ło- 
dow cu pod M arym on tem , w  1857 r. 
zaś ośm iozłożen iow y m ły n  w odny w  
Częstochowie.

(JGF)

NOWOŚCI TECHNICZNE
Promienie atomowe przeciw sk łada jących  się z dw u  k le jon ych

chorobom zbóż w a rs tw  drew na, w zm ocn ionych w
TIT ' środku s ia tką  m eta low ą. Spichrze z
W  poszuk iw an iu  środków  zw alcza- tych  e lem entów  okaza ły  się ca łko- 

m a n ie k tó rych  chorób zbóż noszą- w ic ie  niedostępne dla  szczurów. W  
cych ogólną^ nazwę rdzy, p rzepro - szeregu k ra jó w  rozważa się m oż li- 
wadzono p ró b y  uodporn ian ia  z ia rna  w ości m asowej p ro d u k c ji p re fa b ry - 
przez specja lne naprom ien iow an ie . kow anych  e lem entów , k tó re  ze 
K ilk a s e t z ia rn  owsa poddano dz ie - w zg lędu na znacznie w iększą w y -  
w ięc iogodzinnem u bom bardow an iu  trzym ałość od zw yk łego  d re w n a  m o- 
s ti um ien iem  neu tronów  o trzym a- gą znaleźć szerokie zastosowanie w  
nych z rozpadu uranu . Z ia rn a  te zo- budow n ic tw ie , 
s ta ły  sztucznie zarażone rdza. w sku ­
te k  czego is to tn ie  zachorowały. P ow ­
stałe uszkodzenia b y ły  je dn ak  b a r­
dzo nieznaczne. T rw a łość  uodpor­
n ien ia  jes t dość znaczna. S tw ie r­
dzono ją  na w e t w  trzec im  pokole­
n iu  bom bardow anych zia rn.

Podobne p róby  przeprowadzano 
rów n ież  z jęczm ieniem . S tw ie rdzono 
n ie  ty lk o  uodporn ien ie  p rze c iw  cho­
robom , lecz taikże w zros t w yd a jn oś­
ci z he k ta ra  oiraz zebrano znacznie 
w iększą ilość słom y.

Przypuszcza się, że na p ro m ien io ­
w an ie  z ia rna  s tru m ie n ie m  n e u tro ­
nów, w y w o łu je  n ierozpoznane w  te j 
c h w ili zm iany, zw iększające odpor­
ność roś liny .

Nowe osiągnięcia w  dzifedzinie 
elektrostatycznego czyszczenia zbóż

Teoretyczne m ożliw ośc i e le k tro ­
statycznego czyszczenia zbóż znane 
są ju ż  od szeregu la t. P rób y  p ra k ­
tycznego zastosowania b y ły  sk ie ro­
wane na w yko rzys ta n ie  go w  w y ­
padkach, w  k tó rych  z w yk łe  czysz­
czenie n ie  da je  ca łkow ic ie  zadowa­
la jących  w y n ik ó w . P ie rw szy e lek­
tros ta tyczny  w ydzie lacz zanieczysz­
czeń zosta ł skons truow any w kró tce  
po w o jn ie  i  zastosowany do czysz­
czenia k u k u ry d z y . Wobec w ysokiego 
kosztu i n iezadow ala jące j dokładnoś­
ci p racy n ie  zestal je d n a k  szerzej 
w yko rzystany.

O sta tn io  w yp rób ow a no  now e urzą­
dzenie o n iew yso k im  koszcie p ro ­
d u k c ji, ła tw e j obsłudze i  dobrych 
w y n ik a c h  czyszczenia.

P rzy  pom ocy e lektrycznego 
wydzielacza, można usunąć ze zboża 
d o ’ 95% obsady, p rz y  czym  s tra ty  
nie przekracza ją  1,5%. Szczególnie 
dobre w y n ik i osiąga się p rzy  usu­
w a n iu  zanieczyszczeń zb liżonych 
kszta łtem , w ie lko śc ią  i ciężarem do 
zia rna, k tó ry c h  w yd z ie len ie  p rz y  
pom ocy zazwyczaj stosowanych m a­
szyn jest tru d n e  lu b  na w e t n iem oż­
liw e .

Zabezpieczenie drewnianych
spichrzów przed szczurami

W  w ie lu  k ra ja c h  obok nowoczes­
nych m agazynów  zbożowych budu je  
się sp ichrze drew n iane. Pow sta je  
w tedy^ zagadnienie szybk ie j budow y 
d rew n ianych  sp ich rzów  zabezpie­
czonych przed szczuram i. O b ijan ie  
ścian d rew n ianych  b lachą sta lów ą 
okazało się m a ło  p raktyczne  i kosz­
tow ne. P rzystąp iono  wówczas do p ro ­
d u k c ji p re fa b ryko w an ych  e lem entów

W orki ze sztucznych w łókien

Zakres zastosowań sztucznych w łó ­
k ien  sta le  się zwiększa. W  szeregu 
k ra jó w  przeprow adzono os ta tn io  
p ró by  nad zastosowaniem  sztucznych 
w łó k ie n  do p ro d u k c ji w o rków . P ró b ­
ne opakow ania w yko na no  z ny lonu , 
s ty lonu . perlonu, o rlonu  i  dakronu. 
Badan ia  w y k a z a ły  liczne  za le ty  no ­
w ych  w o rków . Obecne ic h  zastoso­
w a n ie  ogran icza się w p raw d z ie  t y l ­
ko  do specja lnych celów, na leży je d ­
na k  spodziewać się i  to  ju ż  w  nie­
d a le k ie j przyszłości, użycia ich  ja k o  
opakow an ia  do zbóż, pasz, k a w y , w  
ogóle w sze lk ich  a r ty k u łó w  spożyw ­
czych oraz naw ozów  sztucznych, a 
na w e t i cem entu.

N a jw iększą  zaletę now ych  w o rk ó w  
stanow i ich  w y ją tk o w a  trw a łość i 
w ytrzym ałość.

Pom iary granulacji przy pomocy 
mikromerografu

M ożliw ośc i oznaczania g ra n u la c ji 
przez odsiewanie są ograniczone 
w ie lko śc ią  cząstek m ąk i. W  c h w ili 
obecnej p o tra f im y  odsiewać cząstki 
o w ym ia rze  ok. 60 ¡j.. Poniże j te j 
g ra n u la c ji m etoda odsiewania zaw o­
dzi. Zasadniczą trudność s tanow i 
p ro du kc ja  gazy o odpow iedn io  m a ­
łych  oczkach. D la  p ro du k tó w , k tó ­
rych  w ie lkość cząstek jes t bardzo 
m ała, a należą do n ic h  rów n ież  n ie ­
k tó re  fra k c je  m ąk i, w ym agane jest 
zatem zastosowanie in nych  m etod 
oznaczania g ra nu lac ji.

Jedną z ba r dzo rozpow szechnionych 
jes t m etoda sedym entacyjna opraco­
w ana na podstaw ie p raw a  S tokes‘a. 
M ó w i ono, że szybkość opadania 
cząstek o  okreś lonym  ciężarze w ła ś ­
c iw y m  w  ośrodku gazowym  lu b  cie­
k ły m  jes t fu n k c ją  średn icy ty c h  
cząstek. M etoda sedym entacyjna da­
je  dok ładne  w y n ik i,  je s t je dn ak  p ra ­
cochłonna. Znaczne u ła tw ie n ie  i  u -  
proszezenie oznaczenia p rzyn ió s ł n o - 
w oskonstruow any apara t, nazyw any 
przez wynalazcę m ik rom erog ra fem , 
w  k tó ry m  w szystk ie  czyności .zwią­
zane z oznaczeniem w yko nyw a ne  są 
autom atycznie. W y n ik  o trz y m u je  się 
w  fo rm ie  gotowego w ykresu , z  k tó ­
rego odczytać m ożna na tychm ias t 
procen tow ą zawartość f r a k c ji  o  da­
ne j g ra nu lac ji. P rzy  pom ocy apara­
tu  m ożna m ie rzyć ilość cząstek o 
w ie lkośc iach  o d  0,8 do 250 . Czas
jednego oznaczenia t rw a  od 15 m i­
n u t do 3 godzin.
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MŁYNARSTWO
W yda jność kaszy i  p ła tkó w  przy przerobie owsa

W yda jność kaszy lu b  p ła tk ó w  ow sianych oraz p ro ­
d u k tó w  ubocznych, p rz y  p rze rob ie  owsa, zależy p rze­
de w szys tk im  od ja kośc i o trzym anego do p ro d u k c ji 
z ia rna , jego zanieczyszczenia i  w ilgo tn ośc i, zaw artośc i 
czystego ją d ra  i  łu s k i oraz sposobu p ro d u k c ji. W  no ­
woczesnych kasza rn iach  su row iec  poddaw any jes t 
skom p liko w a n ym  procesom  techno log icznym , po lega­
ją c y m  n a  odpow iedn im  p rzyg o tow an iu  do prze robu  
oraz spec ja lnym  zabiegom  w  czasie p ro d u k c ji, zapew­
n ia ją c y m  o trzym an ie  w y ro b ó w  go tow ych w y s o k ie j ja ­
kości.

P onieważ w  tego ty p u  zakładach na w ilża n ie  i  su­
szenie surow ca p rzew idz iane  je s t w  procesie techno­
log icznym  przerobu, w ilgo tn ość  z ia rn a  dostarczonego 
do w y tw ó rn i n ie  odgryw a specja lne j ro li.  Inacze j na ­
to m ia s t p rzeds taw ia  s ię  ta  sp raw a w  zakładach, k tó re  
n ie  posiada ją  suszarek, a p rze rób  owsa odbyw a się 
na z w y k ły c h  łuszczarkach. W  ty c h  w ypad kach  w i l ­
gotność owsa pow in na  w ynos ić  ok. 12%, gdyż przy 
te j w ilg o tn o ś c i łu ska  n a jła tw ie j oddzie la  s ię  od jądra . 
N iew skazany je s t p rze rób  owsa o w ilg o tn o śc i niższej, 
gdyż wówczas ją d ro  ła tw o  ulega rozkruszen iu , co 
zm nie jsza w yda jność  kaszy, a zw iększa ¡ilość p ro d u k ­
tó w  ubocznych.

Jedną z podstaw ow ych  cech jakośc iow ych  owsa 
przeznaczonego do w y ro b u  kaszy lu b  p ła tk ó w  je s t za­
w artość czystego ją d ra  oraz łu sk i. Im  w iększy  procent 
w  z ia rn ie  s tanow ić  będzie ją d ro , a m n ie jszy  łuska, 
ty m  wyższa będzie w yda jność  p ro d u k tó w  gotow ych.

Na poszczególne części sk ładow e z ia rn a  owsa p rz y ­
pada: p le w k i k w ia to w e  —  26—-32%; o k ry w a  owoco­
w a —  2,5— 4% ; o k ry w a  nasienna —  .2— 2,4%; w a rs tw a  
aleuro-nowa —  4— 6% ; b ie lm o —  61,5— 65%; zarodek 
—  3— 4%.

P rocen tow y stosunek ciężaru  p le w e k  k w ia to w y c h  do 
ciężaru  w yd z ie lonych  p rzy  ana liz ie  no rm a ln ych  z ia rn  
owsa (hez zanieczyszczeń chw astow ych  i  z ia rnow ych  
oraz z ia rn  łuszczonych) jes t podstaw ą do ob liczenia 
zaw artośc i czystego jądra .

O w ies dostarczony do kaszarń pod w zg lędem  jakoś­
c i p o w in ie n  odpow iadać pew nym  okreś lonym  w a ru n ­
kom .

W  ZSRR p rz y  dostawach owsa, przeznaczonego do 
w y ro b u  kaszy obow iązu ją  następu jące m in im a ln e  n o r­
m y  jakośc iow e : w ilgo tn ość  n ie  wyższa n iż  15,5% p rzy  
dostawach do kaszarń  posiada jących susza rk i , i  n ie  
wyższa n iż  12% p rz y  p rze rob ie  owsa na z w y k ły c h  
łuszczarkach. Zanieczyszczenie chw astow e n ie  p o w in ­
no p rzekraczać 4%, a  dom ieszki z ia rno w e  łączn ie  z za­
nieczyszczeniem  chw astow ym  —  7%. Zaw artość z ia rn  
d ro bn ych , przechodzących przez ¡sita z  o tw o ra m i
1,8 X  20 m m  n ie  p o w in n a  w yn os ić  w ięce j ja k  5%, za­
w a rtość  czystego ją d ra  n ie  niższa ń iż  60% ogólnego 
ciężaru przerab ianego z ia rna , łą czn ie  z zanieczyszcze­
n iem  i  z ia rn a m i d ro bn ym i.

Z a  zanieczyszczenie chw astow e uważa się dom iesz­
k i  m in e ra ln e  i  organ iczne oraz w szys tk ie  s k ła d n ik i,  
przechodzące przez s ita  z o tw o ra m i o ś redn icy  1,5 m m .

Jeżeli ilość nasion w szys tk ich  d z ik ic h  i  u p ra w n ych  
roś lin , w  ty m  jęczm ien ia  i  żyta, w  sum ie  przewyższa 
1%, zalicza się je  do zanieczyszczeń chw astow ych.

Z ia rn a  owsa, pszenicy, -żyta i  jęczm ien ia , przegn iłe , 
spleśn ia łe oraz z zepsutym  ją d re m  zalicza się rów n ież  
do zanieczyszczeń -chwastowych.

Do dom ieszek z ia rn o w ych  za licza się pogryz ione 
i  po łam ane -ziarna owsa i  pszenicy, je że li s tanow ią  
m n ie j n iż  po łow ę z ia rna  oraz z ia rna  owsa, pociem nia łe  
w  w y n ik u  sam ozagrzania się lu b  suszenia.

Z ia rn a  pszenicy, ży ta  i  jęczm ien ia , je że li łączna ¡ich 
ilość n ie  przewyższa 1%, załi-cza się do no rm alnego 
z ia rna  owsa.

M in im a ln e  no rm y  jakościow e, obow iązu jące przy 
dostawach owsa do kaszarń, n ie  są podstawą, an i do 
roz liczeń z dostawcam i, an i też do ob liczen ia  w y d a j­
ności -p roduktów  g łów n ych  i  ubocznych. Do tego celu 
-służą specja lne n o rm y  roz liczen iow e (podstawowe).

Owies podstaw ow e j jakośc i p o w in ie n  zaw ie rać n ie  
m n ie j, n iż  65% czystego ją d ra , o trzym anego z z ia rna  
pozostałego po ods ia n iu  przez s ita  z o tw o ra m i
1.8 X  20 m m , a obliczonego w  sto-sunku d-o w a g i z ia r­
na b ru tto , łączn ie  z  zanieczyszczeniam i ¡i z ia rn a m i 
d ro bn ym i. W ilgo tność n ie  p o w in n a  przekraczać 14% 
d la  zak ład ów  posiadających susza rk i i '9 %  d la  zak ła­
dów, k tó re  suszarek n ie  posiadają. Zaw artość d ro b ­
nych  z ia rn  przechodzących przez s ita  z o tw o ra m i
1.8 X  20 m m  —  5%.

P rzy  zachow aniu  ty c h  w a ru n k ó w  w yda jność  kaszy 
¡i p rze tw o ró w  ubocznych p o w in n a  w ynos ić :

N azw a p ro d u k tó w K asza pre­
paro w a na

P ła tk i  p re ­
parow ane

K asza z w y ­
k ła  p ro d u ­
ko w a n a  na 
u rzą d ze ­

n ia ch  
m ły ń s k ic h

kasza lu b  p ła tk i
0//O 50,0 50,0 51,0

kasza ła m a n a 3,0 _ _ 5,0
łu s k a 26,0 26,0 26,0
m ą czka 7,0 10,b 9,0
ow ies d ro b n y 5,0 5,0 5,0
o d p a d y  uży teczne 2,8 2,8 2,8
o d p a d y  n ieuży teczne 0,5 0,5 0,5
ususzka 5,5 5,5 0,5
s t r a ty  m echan iczne 0,2 0,2 0,2

R  a z e m  % 100,0 100,0 100,0

Poszczególne p ro d u k ty  g łów ne i  uboczne różn ią  się 
znacznie od siebie sk ładem  chem icznym  i  zaw artością  

uży tkow ą . O brazu je  to  następu jące zestaw ienie , do­
tyczące sk ładu  chem icznego owsa i  o trzym yw a nych  
p rzy  jego p rze rob ie  p ro d u k tó w :

B ia ł­
ko

S k ro ­
b ia

Cu­
k ie r

T łu ­
szcz

B ło ­
n n ik

P o ­
p ió ł

K asza  o w s iana  ca ła 15,2 68,8 0,2 6,83 1,9 1,83
K asza  ow siana  
łam ana 14,9 69,1 0,3 6,80 1,9 1,88
M ączka  ow s iana 26,8 31,1 0,2 24,3 6,5 8,3
Łuska  owsiana' 3,4 22,2 — 1,38 51,8 16,5
Całe z ia rn o  owsa 14,8 56,5 — 6,2 12,8 4,7

D ok ładne  oddzie len ie  poszczególnych p ro d u k tó w  ma 
zatem  duże znaczenie d la  je d n o lito śc i i  stan-dardo- 
w ości p ro du kow a nych  w yro bó w .
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P odstaw ow ym  w ska źn ik iem  ja kośc iow ym  p rzy  p rze­
rob ie  owsa je s t podobnie, ja k  p rz y  gryce i  prosie , za­
w artość  czystego ją d ra  i  łu s k i. P onad to  p rz y  ob licze­
n iu  w yd a jn ośc i uw zg lędn ia  się zaw artość z ia rn  d rob­
nych , z ia rn  łuszczonych oraz w ilg o c i.

1) za każdy p rocen t zaw artośc i czystego ją d ra , po­
w yże j lu b  pon iże j n o rm y  podstaw ow e j —  65%, zm n ie j­
sza się lu b  zw iększa n o rm a  w yd a jn o śc i kaszy w  na­
stępu jących g ran icach : kaszy całe j o  85%; kaszy ła ­
m anej —  0,05%; m ączk i —  0,1%. P rzy  przerob ie na 
kaszę łam aną: kaszy ła m ane j —  0,85%; m ączk i — 
—  0,15%.

N o rm y w yd a jn ośc i kaszy i m ączki zm ie n ia ją  się ko­
sztem odpadów  użytecznych.

2) je że li w  oddanym  do przerobu z ia rn ie  zawartość 
łu s k i b y ła  m n ie jsza lu b  w iększa od no rm y  podsta­
w o w e j 27%, w yda jność je j obniża s ię  lu b  podwyższa 
o  0,9%, w yda jność m ączk i o  0,1%, kosztem  w yd a jn o ­
ści odpadów  użytecznych.

3) za każdy p rocen t zaw artośc i drobnego owsa po­
nad usta loną norm ę 5% obniża się o  1% w yda jność 
odpadów  użytecznych, zw iększa w yda jność  drobnego 
owsa.

4) za każdy p rocen t z ia rn  łuszczonych, zaliczonych 
do  ją d ra  obniża się no rm ę w yd a jn ośc i kaszy ca łe j 
o  0,5%, .podwyższa norm ę w yd a jn ośc i kaszy łam ane j 
o 0,35% oraz m ączk i o  0,15%.

5) za każdy procent fak tyczn ie  przerobionego d rob­
nego owsa podwyższa się norm ę w yd a jn ośc i kaszy 
ca łe j o  0,25%, łam ane j o  0,15%, m ączk i o  0,3%, łu ­
s k i o  0,3%, p rz y  czym  zm nie jsza się no rm ę w y d a j­
ności d robnego owsa.

6) za każdy p rocen t fa k tyczn e j ususzki ponad lu b  
pon iże j n o rm y  podstaw ow ej 5,5% d la  zakładów , gdzie 
z ia rno  p re p a ru ją  i  suszą o  0,5% d la  zak ładów  prze­
rab ia jących  wysuszony ow ies, n o rm y  w yd a jn ośc i ka ­
szy, łu s k i, m ączk i i drobnego owsa, obniża się o  1% 
w  stosunku p ro p o rc jo n a ln ym  do usta lonych n o rm  pod­
staw ow ych, p rz y  czym  zm nie jsza się i  zw iększa usu- 
szkę.

7) podstaw ow e n o rm y  jakośc iow e kaszy ow siane j 
po le row ane j, przeznaczonej do  w y ro b u  p ła tk ó w  ow ­
sianych, usta lone zosta ły  następu jąco: w ilgo tność  —  
J0%, zaw artość pe łnow artośc iow ego ją d ra  —  99,5%, 
zaw artość nie łuszczonych z ia rn  —  0,15%, m in e ra l­
nych  dom ieszek —  o  0,5%, drobnego ją d ra  przecho­
dzącego przez s ita  o  o tw o rach  1,2 x  20 m m  n ie  w ię ­
cej n iż  2,5%.

Podstawowe n o rm y  w yd a jn ośc i p ła tk ó w  z ta k ie j 
kaszy, wynoszą p ła tk ó w  —  94,5%, m ączk i —  3%, 
drobnego ją d ra  —  2,5%, p rz y  czym  za każdy procen t 
rzeczyw iście przerobionego drobnego ją d ra  zw iększa 
się w yda jność p ła tk ó w  o  0,85%, m ączk i o  0,15%, 
obniża na tom ias t no rm a w yd a jn ośc i drobnego jądra .

Załóżm y, że o trzym a liśm y  do  przerobu ow ies o  na­
stępujących cechach jakośc iow ych : w ilgo tność  15,2%, 
zanieczyszczenia chw astow e —  2,4%, dom ieszka z ia r­
now a 3,2%, zaw artość z ia rn  pszenicy 1,2%, owsa 
drobnego 8,5%, dom ieszki ży ta  i  jęczm ien ia  1,7% 
łuszczonych z ia rn  owsa 7%, łu s k i 31,3%.

N a s ku te k  tych  odchy leń  od podstaw ow e j jakośc i 
owsa, zm ien ia  się podstaw ow e n o rm y  w yda jnośc i 
p rze tw o ró w  w  następu jących granicach:

1) Zawartość czystego jądra (J) ob liczam y na pod­
s ta w ie  następującego w zo ru :

(100— A ) X  100—< (B + C + 'D + E  +  F + G )
j  = ------------------------------ i----------------------------------b E + F + G ,

100

w  k tó ry m  A  — zaw artość łu s k i (w  %>) w  czystym  
z ia rn ie  owsa, pozostałego n a  s itach  z o tw o ra m i
1,8 X  20 m m ; B  =  zaw artość (w  °/o) zanieczyszczeń 
chw astow ych ; C =  zaw artość (w  °/o,) dom ieszek z ia r­
n o w ych ; D =  zaw artość (w  °/o) zdam drobnych, p rze ­
chodzących przez s ita  z o tw o ra m i 1,8 X  200 m m ; 
E =  zaw artość <w °/o) łuszczonych z ia rn  owsa, n ie  
F  =  zaw artość <w °/o> zliarn pszen icy; G =  zaw ar­
tość ¡(w °/o) z ia rn  ży ta  i  jęczm ien ia , zaliczona do z ia r­
na podstawowego.

P odstaw ia jąc do w zo ru  w a rtośc i liczbow e o trzy ­
m u jem y:

(100—31,3) X  (100— (2,4+ 3,2 +8,5 +  7 +  1,2+1,7)
j  =  -------------------------------------------------------------- --------------b

100

+  7X 1 ,2+1 ,7  =  62,l»/o
Zaw artość czystego ją d ra  usta lana  zosta ła w  pod­

s taw ow ych  no rm ach jakośc iow ych  d la  owsa, w  w y ­
sokości 65%, na tom ia s t ow ies po b ra ny  do przerobu 
zaw ie ra  ty lk o  62,l°/o. ¡Różnica w yn o s i 2,9%, w ięc  do ­
puszczalne odchy len ia  od no rm  podstaw ow ych w y ­
da jności w yn iosą : obn iży  się no rm a  w yd a jn o śc i: k a ­
szy ca łe j —  0,85 X  2,9 =  2,465°/o; kaszy ła m ane j —  
0,05 X  2,9 =  0,145%; m ączk i —  0,1 X  2,9 =  0,29%.

Podwyższy się na tom iast no rm a odpadów  użytecz­
nych o 1 X  2,9 =  2,9.

2) Zawartość łuski ob liczym y posługu jąc się wzo-

100— (B + C  +  D +  E + F  +  G) X  A
L  =

100

100—<2,4 +  3,2+8,5 +  7 +  1,2+1,7) X  31,3

100
23,8*/.

W  ¡podstawowych no rm ach zaw artość łu s k i w  ow sie 
(ustalona zosta ła w  w ysokości 27°/o, p rze rab iane  zboże 
na tom iast zaw ie ra  je j ty lk o  23,8%, t j .  o  3,2°/o m n ie j. 
W  zw iązku  z ty m  obn iży  się w yda jność  łu s k i 
0,9 X  3,2 =  2,88%; m ączk i o  0,1 X  3,2 =  0,32°/o; 
podw yższy w yda jność  odpadów  użytecznych o  1 X  
X  3,2 =  3,2°/o;

3) Ziarna drobne. Ilość drobnego ow sa w yn o s iła  
8,5% p rz y  podstaw ow ych  no rm ach 5% . Różnica w y ­
nosi 3,5%. Z w iększy się zatem  w yda jność  drobnego 
owsa, a  obn iży  w yda jność  odpadów użytecznych 
o 1 X  3,5 =  3,5%.

4) Ziarna łuszczone. Zaw artość zdam łuszczonych 
w yn o s iła  7%. W  zw ią zku  z ty m  ob n iży  się n o rm a  w y ­
da jnośc i kaszy ca łe j o 0,5 X  7 =  3,5%; podw yższy 
no rm a  w yd a jn ośc i kaszy łam ane j o  0,35 X  7 =  2,45% 
m ączk i —  0,15 X  7 =  1,05%.

5) Przerobiony owies drobny. P rz y jm ijm y , że z ogól­
n e j ilo śc i d robnego ow sa 8,5%, p rz e ro b iliś m y  n a  k a ­
szę 5% . W  zw ią zku  z  ty m  zw iększa się no rm a  w y ­
da jnośc i: kaszy ca łe j o  0,25 X  5 =  1,25%; kaszy ła ­
m ane j —  0,15 X  5 =  0,75%; m ączk i 0,3 X  5 =  1,5% ; 
łu s k i 0,3 X  5 =  1,5%. O bn iży  się w yda jność  d rob­
nego ow sa o  1 X 5  =  5% .

6) Ususzka. Załóżm y, że n a  podstaw ie  sporządzo­
nego b ilansu  w ilg o tn o śc i pobranego do p rzem ia łu  
ow sa i  o trzym anych  p rz e tw o ró w  s tw ie rd z iliśm y , że 
fa k tyczn a  ususzka w yn o s iła  4,2% p rz y  podstaw ow e j
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— 5,5%. iB yła  zatem  o  1,3% m nie jsza. W  zw iązku  
z ty m  podwyższą się n o rm y  w yd a jn ośc i kaszy, łu sk i, 
m ączk i i  drobnego owsa w  s tosunku p ro p o rc jo n a ln ym  
do n o rm  podstaw ow ych. 'Podstawowe n o rm y  w y d a j­
ności d la  ty c h  p ro d u k tó w  p rze ds taw ia ją  się następu­
jąco: kaszy ca łe j —  5% , kaszy łam ane j —  3% , łu s ­
k i  —  26%, owsa dolnego —  5% , m ączk i —  7% . R a­
zem —  91 %.

M n ie jsza  ususaka, rzeczyw is ta  icd podstaw ow ej 
w p ły n ie  n a  w zro s t w yd a jn ośc i tych  p ro d u k tó w  w  
gran icach: kaszy ca łe j (50 X  1,3) : 91 =  0,71; 'kaszy 
łam ane j —  i(3 X  1,3) : 91 =  0,04; łu s k i —  ¡(26 X  1,3) • 
: 91 =  0,37; ow sa drobnego —  ¡(5 X  1,3) : 91 =  0,08;

m ączk i —■ ¡(7 X  1,3) : 91 =  0,1. O bn iży się na tom ias t 
norm a ususzki o  1 X  1,3 =  1,3%.

6) Skorygow ane n o rm y  w yda jnośc i. N a podstaw ie 
ob liczonych w  te n  sposób odchyleń, us ta lam y ro z li­
czeniowe n o rm y  w yd a jn ośc i p rze tw o ró w  ze zboża ja ­
kości n ieodpow iada jące j no rm om  podstaw ow ym . P o ­
ró w n a n ie  'rzeczyw iście os iągnię tych w y n ik ó w  z usta­
lo n y m i sko ryg ow anym i n o rm a m i roz liczen io w ym i 
wskaże nam  w łaśc iw e  odchy len ia  od teore tyczne j w y ­
da jności poszczególnych p rze tw o ró w  ¡głównych i  u b o ­
cznych.

K ońcow e zestaw ienie w yd a jn ośc i p ro d u k c ji przed­
s taw ia  poniższe zestaw ienie :

*
kasza
cała

kasza
łam ana łuska mączka w o lny

owies

odpady
użytecz­

ne

odpady
n ie u ży ­
teczne

osuszka
s tra ty
mecha­
niczne

N o rm y podstawowe 50 3 26 7 5 2,8 0,5 5,5 0,2

odchylen ia : 
od zawartości jądra -  2,465 — 0,145 — -  0,29 — +  2,9 — — —

od zawartości łu sk i — — —  2,88 -  0,32 — +  3,2 — — —

Zawartość z ia rn  drobnych — — — — +  3,5 +  3,5 — — —

Zaw art. z ia rn  łuszczonych — 3,5 +  2,45 — +  1,05 — ' — —
- 1 , 3 -

—

Ususzki +  0,71 +  0,04 +  0,37 +  0,1 +  0,08 — — —

Z przerobu drobnego ziarna +  1,25 +  0,75 +  1,5 +  1,5 — 5 — — — —

suma odchyleń — 4,005 +  3,095 +  1,01 +  2,04 — 1,42 +  2,6 — — 1,3 .--
no rm y skorygowane 46 6,1 25 9 3,6 5.4 0,5 4,2 0,2

rzeczyw ista wydajność 44,9 6,6 25,5 9,4 3,5 5,3 0,4 4,2 0,2

różnica —  1,1 +  0,5 +  0,5 +  0,4 —  0,1 - 0 , 1 - 0 , 1 0 0

¡Z powyższych danych w id z im y  w  ja k  dużym  stop­
n iu  w yda jność p ro d u k c ji uza leżniona jes t od jakości 
o trzym anego do  przerobu zboża. P rz y  odchyleniach 
od n o rm  podstaw ow ych surow ca zm ien ia  się w y d a j­
ność w y ro b ó w  g łów nych  ii ubocznych, odpadów  oraz 
wysokość ususzki. N ie  m ożna zatem  oceny gospodarki 
zak ładów  opierać na  p o ró w n yw a n iu  danych s ta tys ty ­
cznych, dotyczących w yc iągów  i  s tra t p rzem ia łow ych

bez uw zg lędn ien ia  w ska źn ikó w  ja kośc io w ych  p rze ra ­
bianego zboża. Uniojwocześnienie obow iązu jącego do­
tychczas u  nas system u roz liczeń i  k o n tro li zużytych 
do p ro d u k c ji m a te ria łó w  podstaw ow ych  je s t jednym  
z k lu czow ych  zagadnień, ja k ie  w  przem yśle m ły n a r­
s k im  w y su w a ją  się w  c h w ili obecnej na  p ie rw szy  
p lan . (M Z)

Nie cud—lecz rzetelna praca
N a k ra jo w e j naradzie przem ysłu  m łynarsk iego , 

w  czasie dysku s ji pa d ły  słowa, że duże sukcesy W a r­
szaw skich O kręgow ych Z ak ładów  M ły n a rs k ic h  osiąg­
n ię te  w  ro ku  1954 są ja k b y  „cudem “ . O czyw iście po ję­
cie cudu m ożna sobie różn ie  tłum aczyć —  m ożna p rzy ­
jąć, że to  w ypadek, k tórego lu d z k i rozum  n ie  jest 
w  stan ie  po jąć —  a m ożna i  inaczej. W ys iłe k  m ięśn i 
i  m ózgów, zapał do p racy i  w y trw a ła  am b ic ja , mogą 
dać w y n ik  n ie  m a jący  n ic  wspólnego z ab s tra kc ją  a na­
zyw a ny  także  czasem —  cudem. O ta k i re a ln y  cud po­
k u s iły  się w  ub ie g łym  ro ku  m ły n y  w arszaw skiego okrę ­
gu a osiągnięte w y n ik i uw aża ją  dopiero za p ierw szy 
etap na drodze do uzyskan ia  jeszcze lepszych rezu lta ­
tów .

Ogólne w y n ik i w arszawskiego okręgu w  ro ku  1954 
b y ły  dobre i  w y ró ż n iły  go w śró d  in n ych  okręgów  cze­
go dowodem  jest, że okręg w a rszaw sk i w y k o n a ł p lan  
ob n iżk i kosztów  w łasnych , da jąc ponadp lanow o k ilk u -  
m ilio n o w ą  nadw yżkę, K oszty  zosta ły obniżone na 
w szystk ich  odcinkach oprócz kosztów  ogólnofabrycz- 
nych, k tó re  zosta ły przekroczone.

M óg łb y  k toś powiedzieć, że w arszaw sk ie  m ły n y  ciąg­
nące się w  la tach  ub ieg łych  w  ogonie, zdoby ły  się ty l ­
ko na z ry w  i  w yko rzys tu ją c  is tn ie jące rezerw y, uzy­
ska ły  ta k  dob ry  w y n ik . M ożna rów n ież  powiedzieć, że

okręg w a rszaw sk i m ia ł ko rzystn ie jsze od in nych  okrę ­
gów w ska źn ik i, że o trzym a ł może lepszy surow iec —  
m ożna znaleźć szereg jeszcze in n ych  a rgum entów  — 
w szystk ie  one je dn ak  nie  mogą zatrzeć i  zaciem nić n ie­
w ą tp liw eg o  sukcesu, ja k im  słusznie szczycą się m łyn a ­
rze w arszawskiego okręgu. Bo trzeba przecież w iedzieć, 
że m ły n y  w arszaw skie  są m ałe, posiadają przestarzałe 
często urządzenia i  podniesien ie ich  zdolności p ro du k­
cy jn e j w ym aga ło  w ie lk ieg o  w y s iłk u  załóg. T rzeba ró w ­
nież w z iąć pod uwagę trudn ośc i zw iązane z transp o r­
tem , m echan izacją i  szczupłością pomieszczeń m agazy­
now ych  oraz w ie le  in nych  czynn ików , k tó re  u tru d n ia ją  
pracę m ły n ó w  okręgu warszawskiego.

N ie  chcem y tu ta j m ów ić  za w arszaw sk ich  m łyna rzy , 
k tó rz y  n ie  c h w a li li się zupełn ie  sw ym i sukcesam i na 
k ra jo w e j naradzie, znając je dn ak  ta k  ich, ja k  też ich 
zakłady, doszliśm y do w n iosku , że n ie  po w ie dz ie li jesz­
cze ostatn iego słowa, a okres z ry w ó w  daw no ju ż  m i­
n ą ł —  po n im  zaś na s tąp ił okres system atycznej, w y tę ­
żonej p racy i  stałego ro zw o ju  na w szys tk ich  odcinkach. 
A u to rzy  w arszaw skiego sukcesu doskonale zda ją sobie 
sprawę z tego, że osiągnięte w y n ik i są duże, ale w  w ie ­
lu  jeszcze przypadkach grubo n ie  dociągają do n a jle p ­
szych w y n ik ó w  k ra jo w ych .
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A  teraz k ilk a  s łów  o sam ych w yn ika ch , k tó re  w  su­
m ie  d a ły  ponadp lanow ą obniżkę kosztów.

Koszt surowca ksz ta łto w a ł się różnie, w  sum ie p rzy ­
n iós ł je dn ak  okręgow i ponad m ilio n  z ło tych  oszczędno­
ści uzyskanych p rzew ażn ie  na pszenicy i  jęczm ien iu . 
Przepłacono na tom ias t żyto i  grykę.

N a jw iększe  oszczędności, bo ponad 3,5 m ilio n a  zło­
tych, p rzyn ios ło  okręgow i w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  su­
row ca. P ra w ie  w szys tk ie  m ły n y  uzyska ły  nadw yc iąg i 
często dość w ysokie , b y ły  je d n a k  i  poważne s tra ty , na 
p rzyk ła d  na kaszy gryczane j i  trochę  m nie jsze na ka ­
szy jęczm ienne j.

K oszty  p rzem ia łu  (bez kosztów  sprzedaży) zosta ły 
obniżone w  s k a li okręgu o ponad 6 z ło tych  na jedne j 
ton ie. O czyw iście p rzyczyn ił się do tego duży, ponad­
p lan ow y  p rzem ia ł ś ru ty , n ie  m ia ł on je d n a k  w p ły w u  
decydującego na obniżkę. N a jlepsze w y n ik i w  obniże­
n iu  kosztów  p rzem ia łu  m ia ły  m ły n y  zespołu w  L u b l i­
nie, Raciążu i  Zamościu.

Doskonałe w y n ik i w  w a lce  o obniżkę kosztów  dała 
wzm ożona k o n tro la  p rzy jm ow anego zboża. D la  zobrazo­
w a n ia  tych  w y n ik ó w , k tó re  p rzyn io s ły  okręgow i k ilk a ­
naście m ilio n ó w  z ło tych , uzyskanych na m n ie jw a rto - 
ści, poda jem y poniższą tabelkę.

% zboża, za które uzyskano mniejwartość w  roku 1954
okres żyto pszenica

I  półrocze 28 26
I I I  k w a r ta ł 47 47
IV 66 50
ro k  1954 42,7 37,5

Roczny p lan  p rzem ia łu  w yko n a n y  zosta ł w  104,2%, 
najlepsze w y n ik i osiągnęły: L u b lin  —  114,3%, B ia ła  
Podlaska —  108,8% i  C iechanów  —  107,9%.

Poza tym , okręg  w a rszaw sk i osiągnął duży sukces 
w  w a lce  z przesto jam i, uzysku jąc d rug ie  m ie jsce w  k ra ­
ju  za okręg iem  poznańskim  —  p rzy  w ska źn iku  84,2. 
Z m n ie jszy ły  się rów n ie ż  s tra ty  przem ia łow e, zużycia 
p a liw a  i  en e rg ii e lek tryczne j. N a p rzyk ła d  m ły n  
w  G ró jcu  zużyw a ł ty lk o  29,3 kg  koksu  na 1 tonę prze­
m ia łu .

S p ró bu jm y  teraz zastanow ić się, w  czym  tk w i źró­
d ło  osiągnięcia w  ro k u  ub ie g łym  ta k  dużych sukcesów 
przez W arszaw skie O kręgowe Z ak ła d y  M łyn a rsk ie . 
O dpow iedź na to  py ta n ie  ła tw o  m ożna znaleźć, jeże li 
zobaczy się p rzy  p racy  p ra co w n ikó w  k ie ro w n ic tw a  
okręgu i  poszczególnych jednostek te renow ych  oraz 
p ra co w n ikó w  sam ych m ły n ó w  w  czasie na rad  robo­
czych i  d ysku s ji w  w o ln y c h  chw ilach . W ysta rczy z a j­
rzeć do no ta tek  zaw artych  w  podręcznych zeszytach 
p ra co w n ikó w  przeprow adza jących k o n tro lę  jednostek 
te renow ych  —  czy też porozm aw iać z p ra co w n ika m i 
f iz yczn ym i i  u m ys ło w ym i w  m łynach . W iększość z n ich  
nauczyła  się liczyć  i  pa trzeć w  c y fry  —  w iedzą oni, że 
każda czynność zw iązana je s t z kosztam i i  że o g ran i­
czenie tych  czynności do na jpo trzebn ie jszych  i  n a jb a r­
dz ie j celowych, koszty te obniży, n ie  obniża jąc na to ­
m ia s t e fe k tu  p rodukcyjnego .

Z adz iw ia jąca  w p ros t jes t u  n ie k tó rych  p ra cow n ikó w  
znajom ość zagadnień p lanow ania , księgowości, spraw  
finansow ych . S po tyka się często p ra co w n ikó w  z dzia­
łó w  technicznych, k tó rz y  doskonale p o tra fią  m ów ić  
o zagadnieniach a d m in is tra c y jn y c h  i  finansow ych , 
w iększość p ra co w n ikó w  rozum ie dobrze zagadnienia 
o b n iżk i kosztów  i  w ie , ja k  do n ich  p ra k tyczn ie  podejść

na sw o im  odcinku. T a k i stan rzeczy może i  m us i p rzy ­
nieść rezu lta ty .

Ta ro zw ija ją ca  się stale świadom ość zagadnień zw ią ­
zanych z całością dz ia ła lności zak ładów  ■— w śród za­
łóg, n ie  je s t dzie łem  przypadku. Jest to  n ie w ą tp liw ie  
zasługa rzu tk ie go  k ie ro w n ic tw a  okręgu, k tó re  p o tra ­
f i ło  nauczyć i pokazać te sp ra w y te renow i. Przedtem  
je dn ak  k ie ro w n ic tw o  samo m usia ło  się nauczyć tych 
rzeczy. P ion ie rska  praca została w ykonana, w y n ik i zaś 
ju ż  osiągnięte d a ją  pew ną gw arancję , że n ie  b y ł to 
ty lk o  jednorazow y sukces, ale dob ry  początek stałego 
rozw o ju . (F)

Zespół lubelski podpisał 
now ą umowę zbiorową
Do sukcesu ja k i odn ios ły  w  ro k u  1954 W arszaw skie 

O kręgow e Z a k ła d y  M ły n a rs k ie  zdobyw a jąc p ierw sze 
m ie jsce w  k ra ju  w  zakresie  o b n iż k i kosztów  —  w  d u ­
żej m ie rze p rz y c z y n iły  się m ły n y  w  L u b lin ie . Ic h  to  
w y n ik i obok w y n ik ó w  m ły n ó w  p ło ck ich  s ta n o w iły  
na jpow ażn ie jszą  pozycję  w  w y n ik a c h  okręgu.

L u b e ls k i zespół m ły n ó w  je s t n a jw ię kszym  i  n a j­
nowocześnie jszym  w  okręgu, posiada też na jw iększą  
zdolność p rodukcy jną . N ie  w ys ta rczy łob y  to  je dn ak  
do uzyskan ia  dobrych  w y n ik ó w  gd yby  za sp ra w n ym i 
m aszynam i n ie  s ta li o f ia rn i i  p ra co w ic i ludzie . O n i to 
o rg a n izo w a li pracę, on i k ie ro w a li m aszynam i i  u rzą ­
dzeniam i, ich  g ło w y  p ra co w a ły  nad udoskona len iem  
i  podn ies ien iem  p ro d u k c ji.

P rz y jrz y jm y  się w y n ik o m  uzyskanym  przez m ły n y  
lube lsk ie .

Roczny p la n  p ro d u k c ji w yko n a n y  zosta ł w  114,3%. 
Jeś li chodzi o w yko rzys ta n ie  surow ca to  oszczędności 
uzyskane na nadw yciągach w y n io s ły  oko ło m ilio n a  
z ło tych . P ra w ie  w e w szys tk ich  ga tunkach  m ąk  uzys­
kano  w y c ią g i wyższe od p lanow anych , duże s tra ty  
p rz y n io s ły  na tom ias t kasze —  gryczana i  jęczm ienna.

Znaczn ie obniżono koszty  p rze m ia łu  je d n e j ton y  
—  w  po ró w n a n iu  z w yko na n ie m  w  ro k u  1953 koszty  
te spad ły o ponad 20 z ło tych , w  p o ró w n a n iu  z p lanem  
ro k u  1954 o ponad 16 z ło tych . K osz ty  p rze m ia łu  je dn e j 
to n y  w  ro k u  u b ie g łym  w y n o s iły  89,99 zł.

U zyskano ró w n ie ż  obn iżkę kosztów  surowca, sprze­
daży, tra n s p o rtu  w ew nę trznego oraz in n y c h  —  w  su­
m ie  w  ro k u  1954 uzyskano ponad t rz y  m ilio n y  z ło tych  
oszczędności.

J a k im i drogam i' m ły n y  lu be lsk ie  osiągnęły dobre 
w y n ik i i  w  ja k i sposób zam ierza ją  w yko na ć  a na w e t 
p rzekroczyć sw ó j p lan  w  ro k u  bieżącym ?

Do w y n ik ó w  ro k u  ub iegłego, w  n ie m a łym  je że li n ie  
decydu jącym  stopn iu , p rz y c z y n iła  się podpisana przez 
całą załogę zak ładow a um ow a zb io row a o  w spółza­
w o d n ic tw ie  d ług o fa lo w ym . U m ow a ta  obe jm ow a ła  
okres drug iego pó łrocza a b y ła  zbudow ana na k o n ­
k re tn ych , szczegółowych zobow iązaniach p ra c o w n ik ó w  
w szys tk ich  od c in kó w  p racy  n ie  w y łącza jąc  k ie ro w n ic ­
tw a  zespołu. Z obow iązan ia  zosta ły  w ykonane, co w  
rezu ltac ie  p rzyn io s ło  w spom niane ju ż  w yże j sukcesy 
p ro d u k c y jn e  i  os iągnięcia socjalne, k u ltu ra ln e  i  b y to ­
w e p ra cow n ikó w . Dość tu ta j w ym ie n ić , że p ra cow n icy  
m ły n ó w  lu be lsk ich  o trz y m a li w  ty m  okresie  czasu 14 
now ych  m ieszkań uzyskanych sposobem gospodar­
czym. Z osiągnięć p ro d u kcy jn ych  w y m ie n ić  należy 
za ins ta low an ie  bardzo w yda jnego  ś ru to w n ika , o rg a n i­
zację tra n s p o rtu  samochodowego, na k tó re j dz ięk i
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przebudow ie  przyczep (um o ż liw ia jące j p rzew óz zboża 
luzem ) oraz m aksym alnego w yko rz y s ta n ia  c ią gn ików  
—  znacznie obniżono zaplanow ane koszty.

W  ro k u  1955 wobec znacznie w iększych  zadań ja k ie  
s tanę ły  przed załogą, postanow iono zawrzeć now ą za­
k ła d o w ą  um ow ę zb io ro w ą  ściśle dostosowaną do tych  
zadań. W  ty m  celu, do p ra c  o rgan izacy jnych  powo­
łano  spośród za łog i k i lk a  zespołów  k o o rd yn a cy jn ych  
oraz 11 g ru p  roboczych, k tó ry c h  zadaniem  m ia ło  być 
przeprow adzen ie  a k c ji uśw iadam ia jące j i  zebran ie  od 
za łog i pos tu la tów , w n io skó w  i  zobow iązań. Zebrane 
m a te r ia ły  zos ta ły  przekazane do ostatecznego op ra ­
cow an ia  p ro je k tu  u m o w y  —  zespo łow i zakładow em u. 
P ro je k t te n  zosta ł podany do w iadom ości ca łe j ¡zało­
dze i  o m ó w io n y  na  zeb ran iach  w  poszczególnych za­
k ładach . U w zg lędn iono  w  n im  p ra w ie  w szys tk ie  po­
s tu la ty  i  w n io s k i w ysu n ię te  przez p ra c o w n ik ó w  a by ło  
ich aż 611 —  uw zg lędn iono  rów n ie ż  122 zobow iązania 
pod ję te  in d y w id u a ln ie  i  przez poszczególne g ru p y  
p ra cow n ikó w .

U m ow a zosta ła  p rz y ję ta  i  podp isana na ogó lnym  
zebran iu  za łog i w  d n iu  14 k w ie tn ia  1955 ro k u , ja ko  
p ierw sza tego ro d z a ju  um ow a w  p o ls k im  przem yśle  
m łyn a rsk im .

Z am ie rzen ia  i  zobow iązania załóg m ły n ó w  lu b e ls k ic h  
ob e jm u ją  w szys tk ie  zagadnien ia  p ro d u kcy jn e , socja lne 
i by tow e. Rozpoczęto ju ż  szereg p ra c  zm ie rza jących  
do w y k o n a n ia  zadań, w ie le  ¡zobowiązań zostało ju ż  
w ykonanych . D oprow adza  się do po rząd ku  i  uzu pe ł­
nia m aszyny so rtu jące  aby na dużą ska lę  rozpocząć 
sortow an ie  zboża. K ończy się przebudow ę f i l t r ó w  na 
c y k lo n y  co rozw iąże w  znacznym  s top n iu  zagadnie­
nie  k u rz u  w  m agazyn ie zbożow ym . Celem  pełnego 
w yko rzys ta n ia  zdo lności p rze m ia ło w e j m ły n a  n f ‘ 1 
postanow iono przesunąć nieco pods taw y w alcow e. 
Pracować będą 4 ło p a ty  m echaniczne, w e  w łasnym  
zakresie zorgan izow ano cerow an ie  w o rk ó w . W zm oc­
n i l i  dz ia ła lność ra c jo n a liza to rzy , w y n ik ie m  czego jes t 
pom ysł prostego naw ilżacza , k tó r y  zrasza zboże na 
taśm ie transp orte ra .

T o  są osiągnięcia , a te raz  k i lk a  s łów  o n ied oc ią ­
gn ięciach. G łów ną  w adą lu b e ls k ic h  m ły n a rz y  to  n ie - 
ry tiń iczno ść  p ra cy  —  praca z ry w a m i. Po os iągnięc iach 
w  ro k u  ub ie g łym , w  p ie rw szym  k w a rta le  ro k u  b ie ­
żącego n ie  w yko na no  p la n u  o b n iż k i kosztów . B y ł to  
okres p rzyg o tow ań  do podp isan ia  no w e j u m o w y  zb io ­
ro w e j —  za jęc i ty m  lu be lscy  m łyn a rze  o s ła b ili trochę  
czujność i  n a d w y rę ż y li ty m  sw ą dobrą  op in ię . Bezpo­
średn io  po tem  nadszedł okres p rzyg o tow ań  do I I  ko n ­
fe re n c ji p a rty jn o -e k o n o m ic z n e j i  znow u z ry w ! J a k i 
będzie w y n ik  tego z ryw u , zobaczym y w  lip cu .

Dalszą w a d ą  zespołu lube lsk iego  to  niegospodarność 
u ja w n ia ją c a  się na  zew ną trz  w  n ie ła dz ie  i  b ru dz ie  
ja k i pa no w a ł w  pew nych  okresach ro k u  ubiegłego 
i  w  czasie p rzed  ko n fe re n c ją  pa rty jno -ekon om iozną . 
Na podłogach m agazynu zbożowego a szczególnie na 
schodach, grzęzło się w  k u rz u  —  zapas ko ksu  leżący 
na podw órzu  zam iast po rządn ie  u łożonych  p ryzm , 
tw o rz y ł bezładne usyp isko —  n ieczynne m aszyny 
czyszczące zapchane b y ły  zanieczyszczeniam i —  b e lk i 
i  n a w e t części m aszyn czy też sam ochodów  w a la ły  
się po c a łym  te ren ie . W  g ło w ic y  podnośn ika  w  m a­
gazynie zbożow ym  coś m ocno s tuka ło , ale na w e t k ie ­
ro w n ik o w i techn icznem u n ie  p rzysz ło  do głoyćy, żeby 
za jrzeć ta m  i  usunąć wadę, k tó ra  może być  p rz y ­
czyną a w a rii. O czyw iśc ie  uznać trzeba  tłum aczen ie

0 b ra k u  e ta tów , w ie lu  czynnościach w ażn ie jszych , ale 
le p ie j u trz y m y w a ć  s ta ły  porządek i  n ie  s tw arzać p re ­
cedensu- do k r y ty k i,  k tó ra  może zac iem n ić  obraz do­
skona łych  w y n ik ó w  ogólnych.

W  czasie p rzyg o tow ań  do I I  k o n fe re n c ji pam tyjno- 
ekonom iczne j załoga m ły n ó w  lu b e ls k ic h  usunęła 
w szys tk ie  n iedom agan ia  p ro d u k c y jn e  i  po rządkow e, 
m a teraz w szys tk ie  szanse, aby p ra cu jąc  ry tm ic z n ie
1 p lan ow o  osiągnąć sukcesy, k tó re  postaw ią  Zespół 
M ły n ó w  w  L u b lin ie  w  rzędzie p rzo du jących  w  k ra ju .

(F)

Osiągnięcia irzeha  
utrw alić

Jeszcze k i lk a  la t  tem u  n ie w ie lk ie  m ły n y  zespołu 
w . C he łm ie  m ia ły- m a łą  w yda jn ość  p ro d u k c y jn ą  a p rze ­
starza łe  m aszyny i  u rządzenia u n ie m o ż liw ia ły  załodze 
osiąganie do b rych  w y n ik ó w . Szereg przeprow adzonych 
-narad w e w nę trznych  i  p rzedstaw ien ie  stanu rzeczy 
oraz p ro je k tó w  na ¡przyszłość w ładzom  zw ie rzchn im , 
rozpoczęło n o w y  okres w  p racy  m łyn ów .

Zm echanizow ano n a jw ię kszy  m ły n  podnosząc o 30% 
jego zdolność p ro d u kcy jn ą , p rzebudow ano i  zm ie n io ­
no  schem at p rze m ia ło w y  w  m ły n ie  n r  3 d z ię k i czemu 
d w u k ro tn ie  w zros ła  jego zdolność p ro du kcy jna . Z a in ­
sta low ano lu b  (przebudowano szereg urządzeń ja k :  f i l ­
try ,  naw ilżacze, pakarkę , kom o ry  zbożowe, m iesza rk i 
do  m ą k i i  o trą b  i  inne. Zm echan izow any został i  po łą ­
czony z m łyn em  n r. 1 m agazyn zbożowy przez co z li­
kw id o w a n o  ręczne dowożenie zboża. U doskonalono 
pracę s iło w n i i  usp raw n io no  urządzenia wodne, dz ięk i 
czemu wodę do ch łodzen ia  m aszyn m ożna w y k o rz y ­
stać k i lk a  razy, co zm n ie jszy ło  je j zużycie i  koszty 
z ty m  związane.

Po up o rządkow an iu  zagadnień techn iczno -p roduk­
cy jn ych , załoga zab ra ła  się do  robo ty , aby na leżycie 
w yko rzys ta ć  now e urządzenia, podw yższyć p ro d u kc ję  
i  je j jakość. Zaczęto zw racać -szczególną uw agę na 
w łaśc iw ą  organ izację  p racy, h a rm o n ijn ą  w spó łp racę 
tra n s p o rtu  i  m agazynów  zbożow ych z m łyna-m i, 
a w reszcie na zagadnien ia  sprawozdawczości, p lano ­
w a n ia  i  a d m in is tra cy jn e . Gała załoga m ły n ó w  zapoz­
na ła  się w  czasie na rad  roboczych z zagadn ien iam i 
kosztów , każdy  z ¡pracow n ików  dow iedz ia ł -się, w  ja ­
k i  sposób może p rzyczyn ić  się do  w y k o n y w a n ia  p la ­
nó w  p ro d u k c y jn y c h  i  obniżenia kosz tó w  w łasnych  
przedsięb iorstw a.

P oczątkow o szło tru d n o , n ie  wszyscy od razu  z ro ­
z u m ie li na  czym  polega u d z ia ł je d n o s tk i w  osiąganiu 
dobrych  w y n ik ó w  całości —  sprężyste je d n a k  i  stale 
czuw ające nad pracą i  w y n ik a m i pod leg łych sobie 
zak ładów  k ie ro w n ic tw o  okręgu  i  n iezm ordow any 
w  p ra cy  k ie ro w n ik  techn iczny zespołu S te fan  D yb ko w - 
s k i —  p o m og li i  d o p ro w a d z ili do tego, że w y n ik i 
osiągane są coraz lepsze, a załoga p ra cu je  coraz sp raw ­
n ie j.

Na sku te k  a w a r ii m ły n a  żytn iego, zespół che łm sk i 
w y k o n a ł w  ro k u  19p4 p la n  p rze m ia łu  ty lk o  w  95,4%. 
Poważne to  n iedociągn ięc ie  je s t tem atem  każde j na ­
ra d y  p ra c o w n ik ó w  zespołu —  pociągnęło bo w ie m  za 
sobą w zro s t kosz tó w  p rze m ia łu  je d n e j to n y  zboża 
i  p rzekroczenie p lanow anego w skaźn ika . Załoga po ­
s tan ow iła  w y ró w n a ć  zaleg łości ro k u  ubiegłego, n ie ­
ste ty  je d n a k  w y n ik i p ierwszego k w a r ta łu  w skazu ją ,
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że pom im o w yko n a n ia  z na dw yżką  p lanu  przem ia łu , 
n ie  w yko n a n o  p la n u  o b n iż k i kosztów  w łasnych . W y­
n ik a  z -tego, że na leży jeszcze -bardziej zaostrzyć d ys ­
cyp linę  finansow ą.

N a jpow ażn ie jsze osiągnięcia m ia ły  m ły n y  che łm skie 
w  dz iedzin ie  w y k o rz y s ta n ia  surow ca —  ogó ln ie  w  
trzya so rtym e n to w e j m ące uzyskano w  ok rę gu  trzecie  
miej-sce. N a jw yższe osiągnięcia i  p ie rw sze m ie jsce 
w  ok rę gu  uzyskano w  m ące pszennej ty p  850, gdzie 
w ysoko  przekroczono p la n  z 73,5% na 77,8%. D obre 
w y n ik i os iągnię to rów n ie ż  w  nadw yciągach m ą k i ży t­
n ie j ty p  2000 gdzie uzyskano 99,65% na p-ląnowane 
98%, w  mące b u łk o w e j —  51,34% na p lanow ane 51%, 
w  m ące ż y tn ie j ty p  1400 —  87% na  p lanow ane 86%.
N ie  doc iągn ię to  na tom ia s t w  mące luksusow e j gdzie 
na p lanow ane 59,17% uzyskano za ledw ie  57,85% oraz 
w  k i lk u  in n ych . O gólnie, dobre w y n ik i uzyskane na 
nadw yciągach p rzyn io s ły  zespołow i 855 tys ięcy z ło tych  
oszczędności.

Z m n ie js z y ły  się znacznie u b y tk i p rzem ia łow e szcze­
gó ln ie  zaś p rzy  p rzem ia le  żyta. N a  p rzyk ła d  m ły n  
n r  1 m ia ł ty lk o  0,48% u b y tk u  i  z a ją ł p ie rw sze  m ie j­
sce w  okręgu, w yp rzedza jąc znacznie następny m ły n  
w  P łooku, k tó ry  m ia ł 0,77%. Na trze c im  m ie jscu  zna­
la z ł -się ró w n ie ż  m ły n  zespołu che łm skiego n r  3.

A u to ra m i n ie w ą tp liw y c h  -sukcesów m ły n ó w  ch e ł­
m sk ich  -są ic h  p racow n icy . Zapa ł i  g łęboka troska  
o sp raw y zak ładów  są pod-sta-wą, na k tó re j op ie ra  za­
łoga sw oje poczynania. N a odpraw ach i  naradach po­
rusza się -sprawy dotyczące w szys tk ich  zagadnień, k tó ­
re  w iążą  się z dz ia ła lnością  dobrego, socja listycznego 
zak ładu  i  życ iem  jego p ra cow n ikó w .

N a 26 -czerwca b r. w yznaczony zosta ł te rm in  d ru g ie j 
k o n fe re n c ji pa rty jno -ekon om iczne j. Do tego czasu za­
łoga po s tano w iła  usunąć w szys tk ie  n iedociągn ięc ia , 
k tó re  jeszcze pozosta ły i  w zm ocn ić tem po -pracy. A m ­
b ic ją  za łog i jest, aby w yko na ć  na łożone p la n y  p ro ­
d u k c y jn e  i  uzyskać ponadp lanow ą obn iżkę  kosztów .
Zadan ia  te  są ciężkie, bo  w p ra w d z ie  zaplanow ane 
w s k a ź n ik i n ie  są -wyższe od p rzec ię tnych  m ły n a rs tw a  
w  k ra ju  czy na w e t w  O kręgu, ale trzeba  w ziąć pod 
uw agę gorsze w a ru n k i techniczne i  w a ru n k i ogólne, 
w  ja k ic h  p ra c u ją  m ły n y  chełm skie. Ze szczególnym i 
tru d n o śc ia m i liczą  się m ły n y  che łm skie  n a  odc inku  
kosztów  surow ca oraz w yko rzys ta n ia  energ ii. O t ru d ­
nościach tych  w iedzą  -wszyscy p ra cow n icy  i ew en tu -

Wiele zależy od Centrali Zwalczania
n ym  dowodem  w skazu jącym  np. 
m łyn , w  k tó ry m  w a lk a  ze szkodn i­
k a m i obo ję tn ie  w  ja k ie j fo rm ie  p ro­
wadzona, da ła  -na p rzes trzen i całego 
ro k u  100% skuteczność. P om ija jąc  
fa k t ,  że p ie rw szy  a r ty k u ł n ie  m ó- 
rw ił o  c a łk o w ite j bezskuteczności, 
lecz je d yn ie  s tw ie rdza ł, iż  miano du­
żego n a k ła du  pracy, czasu, en e rg ii i 
ś ro d kó w  finansow ych , w y s i łk i te n ie  
przynoszą dostatecznych w y n ik ó w  i 
za ró w n o  w  ska-li -kra jow e j, ja k  i 
ś w ia to w e j p rzy  w yso k im  s tan ie  p ro ­
f i la k ty k i  w  ty m  względzie, zakaże­
n ie  m ły n ó w  je s t z ja w isk ie m  bardzo 
częstym. N ie  na leży w  tym  m ie jscu 
zapom inać, że poza szkod n ikam i do-

Szkodników
(g los  w dyskusji)

W  a rty k u le  d ysku sy jn ym  zamiesz­
czonym  w  n r  4 G ospodark i Zbożo­
w e j -pt. „W a lk a  ze szkod n ikam i m u ­
si być system atyczna i  -powszechna“  
ob. M atzke  za jm u je  s tanow isko  w  
sp ra w ie  w a lk i ze szkod n ikam i zbo- 
żow o-m ącznym i w  ogólne j naszej 
gospodarce zbożowej, zm ien ia jąc  za­
sadniczy sens tego zagadnien ia  w  
m łyn ie , co by ło  p rzedm io tem  w y j­
ściowego a r ty k u łu  z n r . 2 —  lu ty  
1955 r .  pt. „S z k o d n ik i ztaożowo-mącz- 
ne w  m ły n ie “ .

-Na s ku te k  tego w  ar-tykule ob. 
Ma-tzkego zn a jd u je m y  szereg s fo r­
m u łow ań, k tó re  je ś li idz ie  o  w a lkę  
ze szkod n ikam i z-bożowo-mącznymi 
w  m ły n ie  m uszą znaleźć p ra w id ło ­
w e -wyjaśnienie. A r ty k u ł dysku sy j­
n y  podw ażając pew ną tezę, p o w i­
n ien  zaw ierać uzasadnienie odm ien­
nego stanowiska-, czego b ra k  w  u - 
wagach dyskutu jącego. S tw ie rdzen ie  
na ws-tępie, że n iesłuszna je s t op in ia  
ja ko b y  w a lk a  ze szkod n ikam i by ła  
bezskuteczna nie  poparta  je s t żad-

a lne  n iedociągn ięc ia  chcą w y ró w n a ć  na in n y c h  od­
cinkach.

Pisząc o -m łynach ichełmski-ęh trzeba  pow iedzieć 
chociaż k i lk a  s łó w  o ich  p rzo du jących  pracow n ikach . 
Już na p ie rw szy  rz u t oka, k ie d y  w chodz i -się do ty c h  
s ta rych  i  s tosunkow o p ry m ity w n ie  urządzonych za­
k ła d ó w  —  w id a ć  wszędzie rękę  dobrego gospodarza. 
W szystko z n a jd u je  -się tu ta j na  w ła ś c iw y m  m ie jscu, 
tru d n o  b y ło b y  znaleźć ja k ik o lw ie k  o b ja w  m a rn o tra w ­
stw a, w  n iczym  n ie  w idać  rów n ież  przesady. P odw ó­
rze po rządn ie  zam iecione, d re w n ian e  b u d y n k i, w  k tó ­
ry c h  m ieszczą się b iu ra , u trzym an e  m im o  dużej c ia ­
snoty sch ludnie , u rządzen ia  san ita rne  d h ig ien iczne 
u trzym an e  w  sta łe j czystości. W  sam ych m łyn a ch  
i  m agazynach, m a łych  i  s tra sz liw ie  ciasnych —  w y b i­
ja  się od razu  m aksym a lne  i  celowe w yko rzys ta n ie  
m ie jsca, co zupe łn ie  n ie  przeszkadza w  u trz y m a n iu  
po rządku  i  -czystości. N ie  w id a ć  tu  rów n ież  zbytecz­
n ych  czy też bezczynnie kręcących  się lu d z i, co św iad ­
czy o dobrze zorgan izow anej -pracy. Jedynym  m anka­
m en tem  m ły n ó w  je s t -zbyt sła-be ośw ie tlen ie  t łu m a ­
czone b ra k ie m  żarówek. O czyw iście je s t to  tłum acze­
n ie  niesłuszne, gdyż zdobycie  żarów ek n ie  je s t chyba 
n iem ożliw e . W szystko to  św iadczy, że p racow n icy  
m ły n ó w  dba ją  o sw oje zak ład y  i  czu ją  się ic h  w spó ł­
gospodarzam i.

In ic ja to re m  poczynań zespołu je s t n ie w ą tp liw ie  w y ­
m ie n io ny  ju ż  -k ie row n ik  techn iczny S te fan  Dyfokow- 
ski, k tó ry  p ra c u je  ju ż  tu ta j od k i lk u  la t. Pom agają m u  
dz ie ln ie  p ra cow n icy  a d m in is tra c ji. Do osiągnięć p ro ­
du kcy jn ych  p rzyczyn ił się -szczególnie dośw iadczony 
nadm łyn-arz B ro n is ła w  T reczyńsk i oraz m łyna rze : 
A d o lf S tasiak, Józef M ika , Józef Pianows-ki, W ło d z i­
m ie rz  M a lin o w s k i i  Jan Bednarsk i. Najlepsze osiągnię­
c ia  w  obn iżen iu  u b y tk ó w  p rzem ia łow ych  m a  Jan P i- 
ta k , w  -dziedzinie m echan izac ji zak ładów  w y ró żn ia  się 
Leon Tryksza-, stare m aszyny u trz y m u ją  w  s ta łe j go­
tow ośc i p ra cow n icy  -siłow ni A n to n i M ie d w ie d ie w  i  M i­
k o ła j Nowosad.

K ażd y  z p ra c o w n ik ó w  zespołu zna sw o je  zadan ia 
i  s ta ra  się je  ja k  n a jle p ie j w ykonać, zna rów n ie ż  za­
dan ia  sw o ich  ko legów  i  s tara się im  pomóc, zna w resz­
cie  zadan ia całego zak ładu  i  troszczy się o  ich  w y k o ­
nanie. D z ię k i ta k ie m u  -sty low i p racy  m ły n y  che łm skie 
osiągnęły dob re  w y n ik i i  -stały się p ra w d z iw y m  socja­
lis ty c z n y m  zakładem , p rzyczyn ia jącym  się do w y k o n y ­
w a n ia  narodowego p la n u  gospodarczego, (f)
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s ta ją cym i się do m łyn a  w  z ia rn ie  i 
opakow an iach, plagą m ły n ó w  są ta ­
fcie szko d n ik i żeru jące w  urządze­
n iach , m aszynach i  p roduktach , ja k  
m ole i  m k l ik i  mączne. Dowodem  
n ie trw a łe j skuteczności dezynsekcji 
gazowej m ły n ó w  jes t fa k t  w p ro w a ­
dzan ia  w  naszych m łyn ach  państw o­
w ych  d w u k ro tn e j w  ro k u  dezynsek­
c j i ,  co is to tn ie  w  zasadniczy sposób 
u w a ln ia  m ły n  od zakażenia, lecz t y l ­
k o  na okres prze jśc iow y, uza leżnio­
n y  od rozm ia ru , sposobów i  ś rodków  
prow adzen ia  system atycznej w a lk i 
o raz od te rm in u , w  k tó ry m  po  de­
zynse kc ji nade jdz ie  do m łyn a  zboże 
z porażeniem  ja w n y m  lub, c o , gor­
sze, u k ry ty m .

Jeże li słuszne je s t zdanie d y s k u tu ­
jącego, że ¡podstawowym  w a ru n k ie m  
p lan ow e j a k c ji zw a lczan ia  szkodn i­
k ó w  jes t niedopuszczenie do prze­
m ia łu  zbóż porażonych szkodn ikam i 
to  ty lk o  w  ty m  sensie, że p o w in n o  
to  być w y n ik ie m  te j w a lk i.  N a to ­
m ia s t podstaw ow ym  w a ru n k ie m  p la ­
no w e j a k c ji zw a lczan ia  m us i być o- 
panow an ie  p la g i zakażenia w  ob ro ­
cie  i  m agazynow aniu  przed sk ie ro ­
w a n ie m  m asy zbożowej do m łynów , 
by  un ikn ą ć  o lb rzym ich  s tra t pow sta ­
ją cych  w  ty m  czasie w  z ia rn ie . Za­
cytow ane w y n ik i system atycznej i 
powszechnej w a lk i podające o b n i­
ża jący się co ro k u  w s k a ź n ik  zakaże­
n ia  w o łk ie m  po tw ie rdza ją , że w y n i­
k i  ty c h  zab iegów  n ie  są 100%, tak, 
ja k  n ie  m ogą być 100% w  m łynach , 
jeże li chodzi o  w szystk ie  fo rm y  za­
każeń.

N ie  m ożna się rów n ie ż  zgodzić z 
o p in ią  dyskutującego,, s ta ra jącą  się 
w y łączyć  stasowaną u nas dezyn­
sekcję, ja k o  nowoczesny środek, spo­
śród pozosta łych racze j p ry m ity w ­
nych m etod w a lk i ze szkodn ikam i 
w  m łynach . Nowoczesne m etody 
w a lk i ze szkod n ikam i ow adz im i w  
m łyn ach  prowadzone w  państw ach 
E u ro py  w schodn ie j i  zachodnie j n ie  
og ran icza ją  się b y n a jm n ie j ty lk o  do 
dezynsekc ji gazowej, k tó ra  jes t z re­
sztą kosztow na, w ym aga posto ju  
m łyn a  i  za tru d n ie n ia  spec ja lne j e k i­
py. L iczne  p rz y k ła d y  nowoczesnych 
m etod i  ś rodków  w a lk i stosowanych 
w  m łyn a ch  za gran icą, ja k  rów n ie ż  
nowoczesnych fo rm  dezynsekcji, po­
d a je  w  m iędzyczasie w y d ru k o w a n y  
w  n r. 3 z  m arca b r. „G ospoda rk i 
Z bożow e j“  -a r ty k u ł pt. „J a k  m ły n y  
za g ran icą  w a lczą  ze szkodn ikam i 
zbożow o-m ącznym i“ .

W  ty m  m ie jscu  na leży z nac isk iem  
podkreś lić  n iew ysta rcza jącą  d z ia ła l­
ność i  in ic ja ty w ę  C e n tra li Zw alcza­

n ia  S zkodn ików  Zbożowo-M ąoznych, 
k tó re j zadaniem  jes t rozw iązyw an ie  
p rob lem u w a lk i ze szkodn ikam i w  
ca łym  k ra ju  i  oczyw iście ró w n ie ż  w  
m łynach .

C en tra la  n ie  in ic ju je  p ro d u kc ji 
ap a ra tó w  p lecakow ych  lu b  innych  
do dezynsekc ji lo ka ln e j, •, k tó rą  m o­
gą przeprowadzać system atyczn ie za­
ło g i m łyńsk ie . B ra k  je s t na w e t do­
statecznej ilośc i ś rodków  chem icz­
nych  do stosowanych obecnie fo rm  
dezynsekcji, a chyba  w łaśn ie  zada­
n iem  te j C e n tra li p o w in n o  być in i­
c jow an ie  p ro d u k c ji k ra jo w y c h  środ­
k ó w  chem icznych, co n ie  może być 
tru d n e  p rzy  dz is ie jszym  po tężnym  
ro zw o ju  przem ysłu  chemicznego w  
Polsce L u do w e j. W  te ren ie  odczuwa 
się b ra k  dostatecznej ilośc i środków  
do s p rysk iw a n ia  i  opy la n ia  pom iesz­
czeń i  urządzeń m łyń sk ich , d la  w y ­
pędzenia i  uśm iercan ia  'insektów  u - 
k ry ty c h  w  na jró żn ie jszych  k ry jó w ­
kach, b ra k  ró w n ie ż  środków  k o n ta k ­
tow ych , k tó ry c h  dz ia łan ie  uśm ierca 
ow ady, w y lę g łe  z la rw  i  poczw arek 
zam kn ię tych  w  z ia rn ie , a w ięc  śród 
k ó w  chron iących m agazynowane 
zboże przed n o w ym  zakażeniem  i 
jego rozw ojem . W spom niana C entra ­
la  n ie  opracow ała  dotąd żadnej m e­
to d y  do usta len ia  uk ry te g o  ¡poraże­
n ia  w  z ia rn ie , co w  zasadniczy spo­
sób da w a łob y  w skazan ie  do stosowa­
n ia  odpow iedn ich  zabiegów p ro f i­
la k tyczn ych  w  s tosunku do ta k ie j 
m asy tow a ro w e j. A  przecież do no­
woczesnych m etod  dezynsekcji na­
leży in s ta lo w an ie  w  m łyn ach  apara­
tu r, p rzy  pom ocy k tó rych , rozpy la  
się w  system atycznych odstępach 
czasu ś ro d k i zaw ie ra jące  w iększą 
część sub s tanc ji obo ję tnych , a ty lk o  
n ie w ie lk ą  część tru c iz n y  po raża ją ­
ce j insek ty , w  każdym  raz ie  środ­
kó w  n ieszko d liw ych  d la  zd ro w ia  za­
łogi.

Czy wobec tego w  w a ru n ka ch  po­
stępu osiągniętego w  m łyn ach  za 
g ran icą  może być m ow a o  now o­
czesnych m etodach w  naszych m ły ­
nach zw ażyw szy w  doda tku , że w y ­
m agania co do jakośc i i czystości 
p ro d u k tu  staw iane  naszym  m łynom  
są często wyższe a n iże li to  m a m ie j­
sce za granicą.

C e n tra lę  Z w a lczan ia  S zkodn ików  
Zbożowo-M ącznych obow iązu ją  ró w ­
nież w skazan ia  ob n iżk i kosztów  
w łasnych , w  ram ach czego pow in na  
in ic jo w a ć  p ro d u kc ję  e m u ls ji czy 
ro z tw o ró w  lu b  p repa ra tów , ja k ie  
m agazyny i  m ły n y  m og łyb y  staso­
w ać do w ew nę trznych  okresow ych

dezynsekcji we w ła sn ym  zakresie. 
N ą pew no n ie  spe łn ia  zadan ia obn iż­
k i  kosztów  w y s y ła n ie  e k ip y  samocho­
dow e j C ZS ZM  do m agazynu, w  k tó ­
ry m  zm yw a się ściany roz tw o rem  
A zotoxu, co z pow odzen iem  m og ła­
by znacznie ta n ie j w ykonać załoga 
m agazynu, gdyby środk i po trzebne 
zna jd ow a ły  się w  dostatecznej po­
daży na ryn ku .

W yda je  się, że je że li C ZS ZM  spe ł­
n i swe zadania choćby ty lk o  w  za­
kresie  podanych w yże j uwag, w ó w ­
czas będzie m ożna m ów ić  o  now o­
czesnych środkach i  spe łn ian iu  po­
s tu la tu  zaw artego w  a r ty k u le  ob. 
M atzkego, że w a lk a  ze szkodn ikam i 
m usi być  system atyczna i  powszech­
na.

Co do rzekom ej n iedokładności da­
nych o m ożności prze jśc ia  przez 
w a lce  ś ru tow e tro js z y k a  bez szkody 
d la  n iego ja k  ró w n ie ż  in n ych  fo rm  
np. la rw  przez p ie rw sze  rozczyny, 
lu b  ja j na w e t przez pasaże w y m ia - 
łowe, na leży s tw ie rd z ić  —  że w y n i­
k i  ty c h  badań ogłoszone zosta ły 
przez R icha rda  T. C o tto n 'a w  ks iąż­
ce „In s e c t Peste o f S tored G ra in  and 
G ra in  P roducts“  w yd a n e j w  M in ­
neapolis, s tr. 88— 96.

N iezależnie od tego na leży w y ­
jaśn ić , że głębokość ro w k a  w a lców  
ś ru tow ych  w aha się w  granicach 
1,5 m m . P rzy  zestaw ie ostrza na 
ostrze s tw arza  się przestrzeń m ię ­
dzy p rze c iw le g łym i dn a m i ro w k a  do 
3 m m , do czego na leży do liczyć w y ­
sokość szczeliny m ie lące j m iędzy 
w a lcam i (od 0,9 do 1,3 m m ) czy li o- 
gó lna przestrzeń w yn os i d o  4,3 m m . 
M oże się w  n ie j bez tru d u  w  sprzy­
ja ją c y c h , w a run kach  zm ieścić t r o j ­
szyk u lec o w y m ia ra c h  3— 3,5 m m .

C ytow ane przez ob. M atzkego za­
rządzenie n r  260 M in is tra  S kupu o 
w a lce  z rozkiruszkiem  i  in n y m i 
szkod n ikam i —  ja k  to  s tw ie rd z iła  
kon fe ren c ja  dotycząca re a liz a c ji tego 
zarządzenia, spowodow ało znaczną 
popraw ę zbóż. je ś li idz ie  o  poraże­
nie, osiągnię tą przez in tensyw ne 
czyszczenie z ia rn a  u dostawców. 
Jednakże a k c ja  ta  n ie  da ła  w  ¡pełni 
skutecznych w y n ik ó w  z b ra k u  pro­
w adzen ia  w łaśn ie  system atycznej i  
przede w szys tk im  powszechnej w a l­
k i.  W  rezu ltac ie  m ły n y  w  da lszym  
ciągu o trz y m u ją  Zboża porażane 
w p raw d z ie  w  m n ie jszym  s topn iu  
ja w n y m  zakażeniem, lecz da le j n iez­
nanym  co do ro zm ia ró w  zakażeniem  
u k ry ty m .

(EW )
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Zadania planowe dla każdego stanowiska pracy
Dośw iadczenia w yka za ły , że r y t ­

m iczna rea liza c ja  i  przekroczenie 
p lanów  przebiega z trudnością , je ś li 
załoga n ie  zna sw ych zadań p lano­
w ych  i  w ska źn ikó w  techn iczno-eko­
nom icznych, k tó re  są podstaw ow ym  
elem entem  op racow an ia  na rodow ych  
p la n ó w  gospodarczych. W  szeregach 
pracow n iczych  b ry ją  się zawsze re ­
ze rw y  p ro d u kcy jn e  i  organ izacyjne , 
k tó re  zosta ją  u jaw n ione , je ś li wszys­
cy zna ją  zadania p lanow e i  je ś li p lan  
roczny zosta je  doprow adzony do 
w szys tk ich  s tanow isk pracy.

W  te j dz iedzin ie  pow ażny k ro k  ¡na­
przód u czyn ił Zespół M ły n ó w  w  L e ­
sznie, przeprow adzając k o le k ty w n ie  
ana lizę  i  op racow an ie  p la n u  roczne­
go na podstaw ie  p la n u  techniczno- 
p rzem y s ło w o-f inansowego.

D la  s tw orzen ia  ja k  na jlepsze j m e­
tod y  op racow an ia  p lanu  w  p rzem y­
śle m ły n a rs k im , przeprow adzono w  
ro k u  u b ie g łym  dośw iadczenie w  Ze­
spo le ’ M ły n ó w  w  Lesznie, p rzy  
w spó łudz ia le  p rze ds taw ic ie li posz­
czególnych departam en tów  M in is te r­
s tw a  S kupu, k ie ro w n ik ó w  dz ia łów  
C entra lnego Zarządu i  O kręgu. A n a ­
liz y  p lanu  przeb iega ły  w ed ług  posz­
czególnych zagadnień, do k tó rych  
w ch od z iły :

1) p la n  p ro d u kc ji, p lan  postępu 
technicznego, p lan  ka p ita ln y c h  re ­
m on tów , p la n  in w e s ty c ji, p lan  
w ska źn ikó w  techniczno-ekonom icz­
n y c h  w  zakresie techno log ii, rozw ó j 
rac jon a liza to rs tw a , usp raw n ień  i  po­
m ys łó w  w  Zespole,

2) p lan  za trudn ien ia , p lan  fu n d u ­
szu p łac osobowego i  bezosobowego, 
p la n  w yd a jn ośc i p racy, om ów ien ie  
ro zw o ju  w spó łzaw odn ic tw a p racy 
oraz dalszego no rm ow an ia  pracy, 
analiza w ska źn ikó w  techniczno-eko­

nom icznych w  zakresie za trudn ien ia , 
w yd a jn ośc i ¡pracy itp .,

3) p la n  zaopatrzenia w  m a te ria ły  
podstaw owe i  pozostałe pomocnicze, 
w s k a ź n ik i zużycia,

4) p lan  kosztów, p lan  finansow y.
A żeby w  k ró tk im  czasie i  w n ik l i ­

w ie  dokonać rozp racow an ia  i  a n a li­
zy  p la n u  bez pom in ięc ia  żadnego za­
gadnien ia , u tw o rzono  kom is ję , w  
sk ład  k tó re j w esz li p ra co w n icy  od­
p o w ie dz ia ln i za poszczególne dz ia ły  
p lanu, re a lizu ją c  go bezpośrednio. 
K om is je  te b y ły  następujące:

I. p ro d u kcy jn a  d la  an a lizy  p la ­
nu produkcy jnego . W  je j skład 
w esz li: 1) K ie ro w n ik  techn icz­
n y  Zespołu —■ przewodniczący 
2) nadm łynarze  w szystk ich  
m ły n ó w  Zespołu, 3) sekre tarz 
POP, 4) k ie ro w n ik  labo ra to ­
r iu m , 5) wszyscy laboranci, 
6) k o n tro le r techniczny.

I I .  K o m is ja  za trud n ien ia : 1) p la ­
n is ta  Zespołu —  (p rzew odn i­
czący), 2) te c h n ik  no rm ow an ia  
p ra cy  Zespołu, 3) p rze w o d n i­
czący K o m is ji W spółzaw odnic­
tw a  P racy, 4) p rzedstaw ic ie l 
głównego księgowego Zespołu,
5) przew odniczący Rady Za­
k ła d o w e j M łyn ó w .

I I I .  K o m is ja  zaopatrzenia : 1) tech­
n ik  zaopatrzenia Zespołu — 
(przewodniczący), 2) te ch n ik  
BH P , 3) starszy m echan ik , 4) 
K om endan t S traży  przec iw po­
żarow e j i  przem ysłow ej, 5) re ­
fe re n t ka p ita ln y c h  rem o n tów  
i  in w e s ty c ji, 6) k ie ro w n ic y  
dz ia łów  ha nd low ych  i  trans ­
po rtow ych .

IV . K o m is ja  kosztów : 1) G łów ny  
ks ięgow y Zespołu, 2) Zastępca 
G łów nego Księgowego, 3) Za­
rządcy m łynów .

W  sk ład k o m is ji w łączono ró w ­
n ież p rzo do w n ików  pracy, ra c jo n a li­
zato rów , brygadz is tów  i  a k ty w is tó w  
o rg an izac ji m asow ych z te renu  Ze­
społu. F un kc ję  koo rdyn a to ra  K o m is ji 
sp raw ow a ł d y re k to r Zespołu. Prace 
K o m is ji t rw a ły  2 dn i, na  trzec i dzień 
odby ła  się narada robocza ca łe j zało­
g i m łyn a  n r  1 z udzia łem  a k ty w u  po­
zosta łych m łynów .

Przew odniczący k o m is ji re fe ro w a li 
założenia w szys tk ich  części p lanu, 
¡podając p ro je k ty  re a liz a c ji w n ies ione 
przez cz łonków  ko m is ji. Po szczegó­
ło w y m  przeds taw ien iu  rocznych za­
dań p lan ow ych  załoga m ły n ó w  lesz­
czyńskich  w  obszernej dysku s ji w n io ­
sła 52 p ro je k ty  m ające na celu zrea­
lizow a n ie  zadań p lanow ych  i  skon­
k re tyzow an ie  p la n u  przedsięwzięć 
techn icznych i  o rgan izacyjnych . R ów ­
nież załogom  pozostałych m ły n ó w  
wchodzących w  sk ład Zespołu przed­
staw iono szczegółowy p la n  na n a ra ­
dach specja ln ie  w  ty m  ce lu urządzo­
nych. D z ię k i ta k ie j o rgan izac ji, za­
dan ia  p lanow e d o ta r ły  do każdego 
stanow iska pracy.

N a zakończenie trzeba dodać o w y ­
n ika ch  k o le k ty w n e j p racy k ie ro w n ic ­
tw a  i  ro b o tn ik ó w  Zespołu leszczyń­
skiego w  1954 r. N iestrudzona i  o- 
f ia rn a  praca zdyscyp linow ane j zało­
g i d a ły  w  efekcie: obniżkę kosztów  
w y tw a rza n ia , w yko na n ie  p la n u  p ro ­
d u k c ji w  102,6%, oszczędność 465,01 
to n  w ęgla, zw iększenie w yda jnośc i 
p racy i  oszczędności na  w szystk ich  
odcinkach.

D o tych  znacznych osiągnięć p rzy ­
czyn iła  się przede w szys tk im ' kon fe ­
re n c ja  pa rty jno -ekonom iczna . S łusz­
ną nagrodą za te sukcesy jes t uzys­
kan ie  w  IV  k w a rta le  przez Zespół 
M ły n ó w  w  Lesznie I  m ie jsca  we 
w spó łzaw odn ic tw ie  o ty tu ł na jlepsze­
go zakładu w  p rzem yśle  m ły n a rs k im  
w  Polsce.

J. Żmudziński

M ŁYNY GOSPODARCZE

O lepszy remont młynów gospodarczych
M ły n y  gospodarcze p rzyg o to w u ją  się obecnie do 

w iosenne j i  le tn ie j a k c j i  re m o n tó w  k a p ita ln y c h . D ob­
rze by ło b y  zatem  jeszcze raz przeana lizow ać zagad­
n ie n ie  przed p rzys tąp ien iem  do jego rea liza c ji. T rze­
ba zastanow ić się na w stęp ie  ja k ie  cele w in n iś m y  
osiągnąć przez rem ont. W y d a tku ją c  bow iem  gotów kę 
i  cenne m a te r ia ły  budow lane , m am y obow iązek ta k  
po k ie row a ć  rob o tą  i  o rgan izac ją  rem ontów , aby osiąg­
nąć w szys tk ie  m o ż liw e  korzyśc i.

O gó lny cel, ja k im  je s t polepszenie s tanu  techn icz­
nego naszych zak ład ów  jeszcze n ie  w ycze rp u je  sp ra ­
w y. W iadom o, że m ły n y  p rze ję te  przez apara t uspo­
łeczn iony  p rzeds taw ia ją  p rzew ażn ie  obraz dużej de­
w a s ta c ji. Często zda rza ją  się podz iu raw ione  dachy, 
obdrapane i  poob ijane ty n k i ścian, zużyte do Osta­
tecznych g ra n ic  m aszyny i  urządzenia.

Jak ie  są s k u tk i tego stanu? Przede w szys tk im  n is ­
k ie  p rze m ia ły  przec ię tne i  z ła  jakość p ro d u k tó w  sze­
regu m ły n ó w  co w y w o łu je  w s trzym yw a n ie  się ro ln i­

k ó w  od dokonyw an ia  przem ia łów . B ezpośrednim  s k u t­
k ie m  są m ałe  ob ro ty  oraz w ysok ie  koszty p ro d u k c ji 
spowodowane na d m ie rn ym  zużyciem  en e rg ii e lek trycz ­
ne j, p a liw a  stałego i  p łynnego oraz sm arów .

W  p lan ie  dz ia ła lnośc i na  1955 r. m am y jasno w y ­
tyczony cel, ja k im  je s t oszczędna i  ra c jon a ln a  gospo­
da rka. I I I  P lenum  sprecyzow ało do k ła dn ie  ja k  m a 
w yg lądać ta  oszczędna gospodarka. N a leży rozum ieć 
ją  ja k o  oszczędność tw ó rczą  a ¡nie m echaniczną. M o ­
żem y to  osiągnąć z jedne j s trony  przez podwyższenie 
p ro d u k c ji, a z d ru g ie j —  w  drodze ro z w o ju  i  po lep­
szenia procesów  gospodarczych, sp raw n ie jsze j orga­
n iz a c ji p racy, w y k o rz y s ta n ia  pe łn e j zdo lności p rze­
m ia ło w e j w szys tk ich  m aszyn, p rz y  w iększe j trosce 
o konserw ac ję  tych  m aszyn. R em on ty  k a p ita ln e  m u s i­
m y  w ię c  ta k  przeprow adzić , b y  w łożone n a k ła d y  p rz y ­
n ios ły  m o ż liw ie  na jw iększe  korzyśc i.

Np. re m o n t s iln ik a  gazowego obn iży  z je dn e j s tro ­
n y  zużycie  opału, zw iększy p rzem ia ły , a  przez osią­
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gn ięcie  pe łnych  ob ro tów  —  sk róc i dz ienny czas p ra ­
cy maszyn. T y m  sam ym  załoga uzyska  możność p rze­
p row adzen ia  w  ty m  czasie porządków , dokona d rob­
nych rem o n tów  i popraw ek, k tó ry c h  potrzebę zawsze 
się w  m ły n ie  odczuwa.1 T roska  o m aszyny, do p ilno ­
w an ie  system atycznego czyszczenia i  o liw ie n ia , p rze­
d łuża okres ich  eksp loa tac ji, co da je  znaczne oszczęd­
ności. Ta sama m aszyna może być  zużyta  w  ciągu 
5 la t, je ś li zaś je s t dobrze konserw ow ana p ra cu je  
30 la t.

W ażnym  czynn ik ie m  pow in no  być dok ładne  rozpoz­
nan ie  po trzeb rem ontow ych . W  dużym  s topn iu  p rzy ­
czynia się do tego dopuszczenie za łog i i  zasięgnięcie 
je j o p in ii do p lan ow a n ia  rem ontów . D a je  to  ko rzyśc i 
zarów no m łyn om , ja k  i  całe j gospodarce na rodow e j. 
Potrzeby rem ontow e is tn ie ją  duże, wobec tego zasadni­
czą rzeczą będzie oznaczyć, k tó re  o b ie k ty  lu b  ele­
m e n ty  w in n y  być przeznaczone do rem o n tu  w  p ie rw ­
szej ko le jnośc i. W  ta k ic h  w ypadkach  trzeba  brać 
pod uw agę gospodarcze zaplecze. Jeś li p ra cu ją  dwa 
m ły n y  o m n ie j w ięce j je dn akow ych  potrzebach re ­
m on tow ych , ale jeden z -nich w y m ię ła  pe łną  ilość zbo­
ża swojego re jon u , a d ru g i —  ty lk o  60% zboża, dz ięk i 
zaś re m o n to w i zw iększy s ię  jego zdolność p rzem ia ło ­
w a  o ; 40%, to  jasne jest, że będzie to  p rzem aw ia ło  za 
p rzeprow adzen iem  w łaśn ie  w  ty m  m ły n ie  rem ontu . 
A le  je s t i  d ruga strona zagadnienia. Ja k  m am y rem on­
tować, k to  się m a ty m  zająć? Zasadniczo powołane 
do tego są odpow iedn ie przedsięb iorstw a budow lane 
lu b  m ontażowe. W  naszym  resorc ie  z a jm u ją  się ty m  
przew ażn ie  spó łdz ie ln ie  p racy  lu b  spó łdz ie ln ie  pom oc­
nicze. P row adzenie rem ontów  k a p ita ln y c h  przez spó ł­
dz ie ln ie  m ontażow e jes t n ieko rzystne  i  n ieekonom icz­
ne; częstokroć w y w o łu je  to  zaham ow anie w  re a liza c ji 
p lanow anych  rem ontów .

N a re m o n ty  k a p ita ln e  o trz y m u je m y  ś ro d k i w y łącz ­
n ie  z funduszów  pochodzących z n o rm a ln ych  odpisów  
am o rtyzacy jnych , a w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  z do­
ta c ji  specja lnych. W y n ik a  z tego w skazów ka, że na­
leży starać się za o trzym an ą  go tów kęvzrob ić  ja k  n a j­
w ięce j tak , by  u n ika ć  kosz tów  ad m in is tra cy jn ych  
i różnych  na rzu tów . P łace budow lane  są z gó ry  usta­
lone. S ta w k i za te rob o ty  —  rów n ież. A le  oprócz tego 
spó łdz ie ln ie  pom ocnicze doda ją  do kosz to rysów  po­
w ażne na rzu ty , co pom nie jsza nasze m oż liw o śc i re ­
m ontow e w  ram ach o trzym anych  k red y tó w . N a rzu ty  
te tzw . genera lia  w ynoszą: od sum y p łac roboc izny  —  
93%; doda tek z im o w y  —  20%; p rzy  ru c h u  m ły n a  — 
25%; od m a te ria łó w  in w e s tycy jn ych  —  3 % ; od m ate­
r ia łu  spó łdz ie ln i —  8% ; zagospodarowanie p lacu —  7%.

Jak ie  je s t z tego w y jśc ie?  Otóż na leży tw o rzyć  
w łasne  g ru p y  rem ontow e, a  do tego celu n ie  trzeba 
w ie le . W ysta rczy  p ię c iu  lu d z i —  fachow ców  i  specja­
lis tó w  z zasadniczych branż re m o n tó w  m ły ń s k ic h  oraz 
dobre  k ie ro w n ic tw o . O rgan izacy jne  tw o rze n ie  tych  
g ru p  n ie  je s t je d n a k  spraw ą ła tw ą . M ogą one pow sta ­
w a ć  je d y n ie  p rzy  Re jonach i  to  w  p rzyp ad ku  ic h  w y ­

sokie j spraw ności o rgan izacy jne j. M u s i być  postaw io ­
na na w ła ś c iw y m  poziom ie  gospodarka m agazynowa, 
k o n tro la  w yd a jn ośc i p racy, zużycia  m a te ria łó w , rn u s i^  
is tn ieć  spraw ne i  energiczne k ie ro w n ic tw o . Na w s tę ­
pie na leżałoby rozstrzygnąć zagadnienie p łacy d la  ro ­
b o tn ik ó w  te j g rupy , w ynag rodzen ie  ic h  n ie  m og łoby 
być niższe od odpow iedn ich  g ru p  w  bu dow n ic tw ie . 
M im o  to  e fe k ty  rem ontow e w  ram ach o trzym anych  
ś rod ków  p ien iężnych m ożna by  pow iększyć o oko ło  
50 do 70%.

Przez stw orzen ie  g ru p  rem on tow ych  uzyskam y du ­
że oszczędności, co zw iększy ś ro d k i finansow e i  p rz y ­
śpieszy prace nad polepszeniem  stanu naszych m ły ­
nów . W iąże się to z ogólną sy tuac ją  na  w s i. T rzeba 
się bow iem  liczyć  ze zw iększan iem  się ilo śc i spó łdz ie l­
n i  p ro d u kcy jn ych , z rozw o jem  G O M -ó w  i  P O M -ów , 
z rozrostem  życia  ku ltu ra ln e g o  w si. A  przecież nasze 
p rzeds ięb io rs tw a  to  w y tw ó rn ie  żywności. N ie  p o w in ­
n iśm y  pozw o lić  się prześcignąć w  p racy  i  w  dobre j 
gospodarce. W szak s łużym y spraw ie  zaspoko jen ia  po­
trzeb  lu d z i p racy w  na jw a żn ie jszy  a r ty k u ł, ja k im  
je s t ehleb.

W  k ie ru n k u  o rg a n iza c ji g ru p  rem o n tow ych  posta­
w io n o  ju ż  p ierw sze k ro k i.  R e jon  M iń s k  M azow ieck i 
o rgan izu je  w łasne  w arsz ta ty . W  ślad za M iń sk ie m  
czyn i odpow iedn ie  p rzyg o tow an ia  R e jon G rodzisk. 
B yć  może, że podobny proces zachodzi ju ż  w  innych  
w o jew ództw ach . W arsz ta ty  p o w in n y  być sp raw nym  
narzędziem  K ie ro w n ic tw a  R e jonu  w  p rze łam an iu  t ru d ­
ności w  zakresie re m o n tó w  k a p ita ln ych , ś redn ich  i  b ie ­
żących. U tw o rzon a  b rygada ruchom a, posiadająca za­
plecze w e  w łasnym  w arsztacie , szybko usunie de­
fe k ty  i  aw arie  i  n a  czas p rzeprow adzi po trzebne  po­
p ra w k i, by  w  p rzyszłośc i n ie  dopuścić do a w a rii.

W  m łyn a ch  ¡istn ie je dobra tra d y c ja , k tó rą  na leży 
ro z w ija ć  i  p ie lęgnow ać. K ażd y  k ie ro w n ik , m ły n a rz  i  ro ­
b o tn ik  p o tra f i sam usunąć d e fe k ty  w  sko m p liko w a ­
ne j p racy m łyna . N ie  obcy m i je s t an i s trug , an i w ie r ­
ta rk a . P ra w ie  każdy m ły n  posiada m a ły  w arszta t. 
Obecnie spo tyka  się je  ty lk o  w  n ie w ie lu  zakładach. 
T rzeba pow róc ić  ja k  na jszyb c ie j do te j t ra d y c ji.  Trze­
ba m ły n y  zaopatrzyć w  k o m p le ty  narzędzi, dostoso­
w u ją c  je  do in d y w id u a ln y c h  po trzeb  i  m oż liw o śc i za­
łog i.

O dpow iedn ie w yszko len ie  załóg oraz zdolności 
o rgan izacyjne k ie ro w n ik ó w  mogą tu  w ie le  zdziałać. W i­
dz im y  przecież ja k  św ie tn ie  p ra c u ją  n ie k tó re  m ły n y , 
ja k  d a ją  p rz y k ła d  dobre j o rg an izac ji. Pog łęb ien ie  
■i pe łne w yko rzys ta n ie  ty c h  m oż liw ośc i może przyn ieść 
w ie le  ko rzyśc i. W  zw iązku  z ty m , m ły n y  p o w in n y  roz­
w in ą ć  m iędzyzak ładow e w sp ó łza w o dn ic tw o  o ty tu ł 
najlepszego zak ładu  w  R e jon ie  i  w  w o jew ództw ie .

A k c ja  ta  m a rów n ież  znaczenie społeczne i  p o litycz ­
ne. Zw iąże  ro b o tn ik a , m łyn a rza  li k ie ro w n ik a  ze sw ym  
m łynem , s tw orzy  s ilną  w ięź za łog i, pobudz i ją  do d y ­
n a m ik i i  czu jności.

W . Masłowski

Nasz Czyn Majowy to dokładne przygotowanie ludzi, magazynów, transportu

i sprzętu do nadchodzgcej kampanii.
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Jeszcze o grubej
W  m ies ięczn iku  „G ospodarka Zbożow a“  N r  2/55, 

ukaza ł się bardzo in te re su ją cy  i  a k tu a ln y  a r ty k u ł pt. 
„G ru b a  g ra nu lac ja  m ą k i i  e fe k t gospodarczy“  n a p i­
sany przez znanego w  k ra ju  fachow ca inż. A . K o w a l­
skiego.

Już przed k i lk u  la ty  m ia łem  sposobność zetknąć 
się z ośm iom a schem atam i p rz e m ia ło w y m i opraco­
w a n y m i przez inż. K ow a lsk iego  oraz ze schem atam i 
op racow anym i przez B. K rzyżanow skiego. W szystk ie  
te schem aty opracow ane d la  p rze m ia łu  m ą k i o g ru ­
bej g ra n u la c ji, cechuje pewne n o w a to rs tw o  w  zasad­
n iczych  k ry te r ia c h  technolog icznego procesu prze­
m ia łu .

W yda je  się, że w prow adzen ie  te j no w a to rsk ie j m e­
tod y  p rze m ia łu  w  naszych m łyn a ch  może dać w ie le  
ko rzyśc i ekonom icznych. Pozw ala ona bow iem  na 
zw iększen ie  zdo lności p ro d u k c y jn e j p rze m ia łu  m ły ­
na, bez po trzeby  in s ta lo w an ia  now ych  m aszyn, ja k  
rów n ież  dz ię k i zw iększonej g ra n u la c ji, osiągnąć lepsze 
g a tu n k i m ą k i n iż  dotychczas p rodukow ane. G ranu la c ja  
ta  może się rów n ie ż  p rzyczyn ić  do pow ażnej o b n iż k i 
kosztów  w łasnych  przem ia łu .

M a ją c  na uw adze to  w szystko, obow iązk iem  naszym  
ja k o  m łyn a rzy , je s t obserw ow ać w y s i łk i now a to ra  
i  w  m ia rę  m ożności pom agać m u  w  system atycznym  
doskona len iu  tego procesu przem iałow ego, w  oparc iu
0 now e ulepszone procesy techno lg ii. Z a jąć  się ty m  
p o w in n i n ie  ty lk o  p ra co w n icy  m ły n ó w  lecz przede 
w s z ys tk im  -personel techn iczny, k tó ry  coraz in te n ­
s yw n ie j p ra cu jąc  nad  udoskona len iem  i  rozpowszech­
n ien iem  p rze m ia łu  z ia rna  n a  m ąkę o g rube j g ra n u la ­
c ji, p rzyczyn ić  się może do dalszego postępu w  ty m  
zakresie.

Pon ieważ k toś  m óg łb y  przypuszczać, że je s t pew ną 
przesadą z m o je j s tro n y  tra k to w a ć  ta k  pom ys ł p ro ­
d u k c ji m ą k i o  g ru be j g ra n u la c ji, w ię c  d la  w y ja śn ie n ia  
tego p ro b le m u  przytaczam  nowoczesne pog lądy na 
tę  m ąkę. W ie low ieko w a  p ra k ty k a  p ieka rska  w y k a ­
zu je , iż  m ą k i z b y t m ia łk ie  (prze ta rte ) posiada ją  znacz­
nie  m nie jszą zdolność w yp ieka n ia . W y n ik a  w ięc  z te ­
go, iż  każda m ąka w in n a  być dostatecznie z ia rn is ta , 
gdyż ta k ie  m ą k i m a ją  w łasność dobrego pęcznienia
1 da ją  c iasto zw ięzłe o na leżyte j konsystencji. D o tych ­
czasowe dośw iadczenia tłum a czy ły , iż  m ąka m ia łk a  
(prze ta rta ) tra c i sw o je  w łasności na  s ku te k  zby t w y ­
sok ie j te m p e ra tu ry  w  czasie p rzem ia łu  pow odujące j 
zniszczenie lu b  osłab ien ie enzym ów zna jdu jących  się 
w  każdej mące.

W  p ra cy  K o źm in y  i  K rie to w ic z a  „B io ch e m ia  z ia r­
na i  jego p ro d u k tó w “  zna jd u je m y w ytłum aczen ie  d la ­
czego p rze ta rte  m ą k i m a ją  gorsze w łaśc iw ośc i w y ­
p iekow e. M ia n o w ic ie  w  rozdz ia le  „W p ły w  z ia re n ko - 
w ości (g ra nu lac ji) m ą k i na  w a rto śc i w yp ieko w e  czy­
ta m y : „op rócz ilośc i i  jakośc i g lu tenu  na w artość 
w yp ie ko w ą  m ą k i m a rów n ie ż  w p ły w  i  je j g ra nu la ­
c ja “ . L iczne  badan ia  w yka za ły , że w ra z  ze zm nie jsze­
n ie m  się w ie lk o ś c i cząstek m ą k i w szys tk ich  ty p ó w  
p rzem ia łu , zw iększa się siiła scukrza jąca. W  mące 
razow e j z ja w is k o  to  m ożna zaobserwow ać znacznie 
w y ra ź n ie j n iż  w  mące w yższych ga tunków . D la  i lu ­
s tra c ji załączam  odpow iedn ią  tabelę, w  k tó re j zesta­
w iono  w y n ik i ana lizy , p rz y  czym  osiągano to  w  ten 
sposób, że go tow ą m ąkę  przepuszczano p o w tó rn ie  
przez m le w n ik .

granulacji m qki
Z m ian y  s iły  scu-krzającej m ą k i 96% i  30% po k i l ­
k a k ro tn y m  p rze jśc iu  przez w a lce g ładk ie  (według 

Krasm owidow ej).

L ic z b a
prze jść
przez

S iła  scukrza jąca  
w  m g  m a lto z y

L ic z b a
prze jść

S iła  scukrza jąca  
w  m g m a lto z y

w alce
m ąka  96% m ąka  30% w a lce

m ą ka  96% m ą ka  30%

0 283,8 146,7 5 787,8 310,81 439,6 205,2 6 937,0 396,02
3
4

513,6
660,4
724,0

226.4 
247,2
268.4

7 969 4

Jak  w id z im y , z ja w isko  zw iększen ia się zdolności 
scufcrzenia skrob i zaobserwowane po każdym  p rze j­
ściu przez w a lce —  pogarsza m ąkę. Podobne z ja w is ­
ko  scukrzan ia  sk rob i obserw u jem y p rzy  k ie łk o w a n iu  
zboza. D la  dośw iadczenia k ie łk u ją c e  z ia rn o  suszono 
i  po zm ie len iu , poddaw ano ana liz ie  na  zdolność scuk- 
rzen ia  -skrobi. Dane z tego dośw iadczenia zaw ie ra  n i­
żej załączona tabela.

C h a ra k te rys tyka  m ą k i 85% z p rze m ia łu  la b o ra to ry j­
nego z z ia rna  porośniętego w  różn ym  s topn iu  

(wg K oźm iny)

M ąka
Z d o ln o ść  scu k rze - 
n ia  oznaczona m e-

todą  a u to liz y

Z n o rm a ln e g o  z ia rn a 212
Z Z ia rna  k ie łk u ją c e g o  po n am oczen iu  20godz 450
»» >» .> m ,, 48 godz. 890
>> » ». „  ,. 96 godz. 2460

R ozpa tru jąc  dane obu tabe l zauw ażym y, że za­
chodzi tu  podobne z ja w is k o  zw iększan ia  zdolności 
scukrzan ia  skrob i. P rzyczyny tego z ja w iska  na leży do­
szuk iw ać się w  tym , że p rzy  p o w tó rn ym  przem ie len iu  
w  m le w n ik u , następu je rozd rabn ian ie  cząstek m ąk i, 
k tó re  u ła tw ia , dostęp enzym om  do w n ę trza  z ia renek 
skrob i. Podobne z ja w isko  uszkadzania osłonek sk ro b i 
zauważyć -można rów n ież  w  czasie k ie łko w a n ia  —  p ro ­
ces ten nos i nazw ę k o ro z ji sk rob i. D la  w y ja śn ie n ia  
je d n a k  zaznaczam, iż  n ie  na leży id e n ty fik o w a ć  prze­
ta rc ia  m ą k i z porostem  z ia rna , gdyż w  czasie prze­
ta rc ia  zdolność sćukrzen ia  n ie  osiąga ta k ie j s iły  ja k  
w  czasie porostu a przytoczenie tego fa k tu  m a ty lk o  
znaczenie ilu s tra c ji.

A b y  w ye lim in o w a ć  w p ły w  c iep ła  na  m ąkę, ja k i 
w y tw a rz a  się w  czasie p rze m ia łu  m ię dzy  w a lcam i, 
przeprow adzono dośw iadczenie w  ten  sposób, że ba­
daną m ąkę  rozc ierano w  m oździerzu. Dane te j a n a li­
zy  n iż e j przytaczam .

S cukrzenie różnych  f r a k c j i  sk ro b i p re p a ra ta m i a lfa  
am ylazy (w g G łazurow a)

F ra k c je  s k ro b i Ilo ś ć  tw o rz ą c e j się 
m a lto z y  w  m g.

I  S k ro b ia  o d uż y c h  z ia re n ka ch 8,4
I I  S k ro b ia  o ś re d n ich  z ia re n ka ch 12,0
I I I  S k ro b ia  o m a ły c h  z ia re n ka ch 44,0
I V  S k ro b ia  o uszkodzonych  z ia re n ka ch 127,0
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Jak  w y n ik a  z powyższej ta b lic y , m im o  że skrob ia  
w  czasie rozd rab n ia n ia  n ie  została podgrzana, scuk- 
rza  się 15 razy  s iln ie j n iż  w zór. S top ień w ięc  m e­
chanicznego dz ia łan ia  na cząs tk i m ą k i w p ły w a  bez­
pośrednio na w artość w y p ie k o w ą  m ąk i, a ty m  sa­
m ym  na jeden z na jw ażn ie jszych  procesów  zacho­
dzących w  cieście, m ia no w ic ie  na przebieg scukrza- 
n ia  skrob i.

N a podstaw ie dotychczasowych osiągnięć nauko ­
w ych  stw ierdzono, że m ąkę m ożna uważać za dobrą 
jakościow o, je że li zdolność scukrza jąca określona 
m etodą au to lizy  n ie  przewyższa 270 jednostek. O ile  
zaś ak tyw n ość  je j w yn os i ju ż  ponad 300 jednostek 
o trz y m u je  się ch leb z ły . •

S top ień rozd robn ien ia  m ą k i w iąże się rów n ie ż  z je j 
zdolnością do poch łan ian ia  w ody. Proces pęcznienia

b ia łk a  g lu ten u  odbyw a  się szybcie j i  p e łn ie j p rzy  
w iększym  rozd rob n ie n iu  cząstek m ą k i. Zdan iem  je d ­
n a k  p ra c o w n ik ó w  p rzem ys łu  p iekarn iczego, n a jle p ­
sze w y n ik i p rzy  w y p ie k a n iu  da je  m ąka grubsza 
o okreś lone j op tym a ln e j g ra nu lac ji. Należy m ieć na 
uwadze, że m e tod yka  p rz y ję ta  d la  okreś len ia  g ra nu ­
la c ji,  n ie  d a je  jeszcze poglądu o na jlepszym  s topn iu  
m ąki. Specja lne badan ia  w yka za ły  je dn ak  niezb icie , 
że p rze ta rc ie  m ąk i, ja k ie  odbyw a się w  każdym  prze­
m ia le  pogarsza w łasnośc i g lu ten u  i  znacznie przez 
to  zm nie jsza objętość chleba.

W szystk ie  przytoczone tu  dane op a rte  na n a jn o w ­
szych badaniach p rze m aw ia ją  za w y tw a rza n ie m  m ą k i 
o g rube j g ra n u la c ji. Za społeczny w ięc obow iązek na ­
leży uważać w spółp racę nad udoskonalen iem  i roz­
powszechnieniem  te j m etody.

Augustyn Dagnan

O lepsze warunki pracy młynów

O rgan izacja  p racy R e jonów  m ły ­
nó w  gospodarczych szybko nabiera 
cech w yso k ie j sprawności. Z  każ­
dym  n ie m a l m iesiącem  polepsza 
się s ty l pracy. Idz ie  to  w  parze z co­
raz lepszym i w y n ik a m i p ro d u kcy j­
n y m i m ły n ó w  gospodarczych. Coraz 
w ięce j tych  m ły n ó w  przeobraża się 
w  nowoczesne socja listyczne p lacó w ­
k i gospodarcze, sprawne, sprężyście 
prowadzone szybko i  tan io  w y k o n u ­
jące swe zadania. D latego też adm i­
n is tro w a n ie  ty m i m ły n a m i ze s trony 
R e jonów  w ym aga coraz w iększego 
w y s iłk u  i  lepszych m etod pracy. Re­
jo n  m usi stwarzać ustaw iczn ie  coraz 
to  lepsze w a ru n k i p racy d la  swych 
m łyn ów , by m og ły  dostarczać ro ln i­
kom  dobrą m ąkę i równocześnie 
uzysk iw ać sta łą  obniżkę kosztów 
w łasnych.

Jednym  z podstaw ow ych w a ru n ­
k ó w  te j sp raw ne j dz ia ła lności R e jo­
nu, jego w łaściw ego pow iązan ia z te ­
renem  —  jest transport. S praw a ta 
dotychczas na  naszym  od c inku  nie 
jest jeszcze rozw iązana. R e jony po­
zbaw ione są w łasnego środka trans ­
po rtu . Zasada, że R e jon pow in ien  
posług iw ać się w y łączn ie  samochoda­
m i P K S  n ie  w ychodz i na  korzyść o r­
gan izac ji pracy. W  przedsięb iorstw ie  
tra n sp o rt m usi dzia łać spraw n ie  i 
być stale do dyspozycji. Tymczasem 
p ra k ty k a  uczy, że samochód P K S  nie 
zawsze jes t do dyspozycji, że trzeba

P odstaw ow a organ izacja  p a r ty j­
na i  d y re k c ja  R P M G  w  O strow ie  
W łkp . zo rgan izow a ły  z końcem  m a r­
ca kon fe ren c ję  p a rty jn o -e ko n o m icz - 
ną. L iczne  w ykre sy , plansze, gazet­
ka  ścienna, b łyskaw ica  i  s to ły  p la ­
styczne ilu s tro w a ły  dorobek R P M G  
i w szystk ich  podleg łych m ły n ó w

często czekać dn iam i, żeby samochód 
otrzym ać. A  czy m ły n  może czekać? 
Zarów no Rejon, ja k  i  m ły n y  m a ją  
poważne po trzeby transportow e. Od­
s taw y zboża, dowóz opału, m a te ria ­
łó w  budow lanych  i  pom ocniczych, 
przewóz m aszyn itp . Są to  wszystko 
przewozy, od k tó ry c h  zależy sprawne 
dzia łan ie  m łynów .

A  przecież R e jon m a zazwyczaj 
k ilkadz ies ią t p laców ek terenow ych, 
k tó re  po trzebu ją  sprężystej obsług i 
transportow e j. R e jon G rodzisk M azo­
w ie c k i m a np. tych  p laców ek ponad 
30 i  jes t skazany na o trzym an ie  
samochodu zależnie od sy tu a c ji w  
PKS. W  p ra k tyce  każdy m ły n  zależ­
n y  jes t od in n e j p la có w k i PKS, przy  
czym  m usi za ła tw iać  za każdym  ra ­
zem m nóstw o form alnośc i, te le fonów  
itp .

D latego niesłuszna jes t zasada, że 
Rejonom  nie przydz ie la  się samo­
chodów ciężarowych. Do szybkich, 
w  zasadzie le k k ic h  przew ozów  m ły ń ­
sk ich id ea ln ie  nadaw a łby  się „L u ­
b lin “ .

Reasum ując trzeba s tw ie rdz ić , że 
p rzyd z ia ł samochodu d la  R e jonu w y ­
b itn ie  usp raw n i i  u lepszy gospodar­
kę m łyn am i, szczególnie w  dziedzin ie 
kosztów, u n ik a n ia  p rzesto jów  m ły ­
nów , •szybkiego lik w id o w a n ia  a w a rii 
itp .

W . Masłowski

pracu jących  w  po w ia tach  O strów  
W lkp ., K a lisz , K ępno i  Ostrzeszów.

Do sw e j k o n fe re n c ji m łyn a rze  
p rzy g o to w y w a li się oko ło  6 tygod­
n i, an a lizu jąc  na zebran iach za­
łóg m ły ń s k ic h  dotychczasową p ra ­
cę i  je j w y n ik i o raz w ysuw a jąc  
w n io s k i zm ierzające do po p raw ien ia  
i usp raw n ien ia  dz ia ła lnośc i m łyn ów .

N ie  by ło  m łyn a , k tó ry  by  n ie  zna­
la z ł w  siwej do tychczasowej dzia­
ła lno śc i b ra k ó w  i  usterek, k tó re  
na leża łoby usunąć. Na apel i  p i ­
k ie tę  k o m is ji pow o łane j do  zorga­
n izow an ia  k o n fe re n c ji p a r ty jn o -  
ekonomiczmej w p łyn ę ło  631 in d y ­
w id u a ln y c h  i  zb io ro w ych  odpow ie­
d z i za łóg m łyń sk ich . O dpow iedzi 
oraz ożyw iona dyskus ja , ja k a  w y ­
w iąza ła  s ię  po re fe ra c ie  spraw o­
zdaw czym  z dotychczasowej dzia­
ła lnośc i w yg łoszonym  przez dy r. 
P łonkę, w y k a z a ły  po trzebę pod ję ­
cia k ro k ó w  zm ie rza jących  do usp ra ­
w n ie n ia  p ra cy  i  o b n iż k i kosztów  
w łasnych .

D elegaci na kon fe ren c ję  p o d ję li 
szereg zobow iązań i uchw a ł, w  w y ­
n ik u  k tó ry c h , koszt p ro d u k c ji 1 to ­
n y  zboża obn iżony  zostanie prze­
c ię tn ie  o 29,12 zł. N a obn iżkę  kosz­
tó w  p ro d u k c ji złożą się : zm nie jsze­
n ie  zużycia  p a liw a  na  cele napędo­
we, oszczędności na surowcach 
przez zm nie jszenie rozfcurzu, oszczę­
dności na transp o rc ie  przez lepsze 
w yko rzys tyw a n ie  ś rod ków  p rz e w o ­
zowych,  ̂z lik w id o w a n ie  po s to jó w  i  
p rze rzu tów , oiszczędności na rem on­
tach bieżących, średn ich  i  k a p ita l­
nych  przez w yko na n ie  ich  części 
sposobem gospodarczym  p rz y  udzia­
le  załóg m ły ń s k ic h , oszczędności na 
a d m in is tra c ji itp .  W  sum ie  oszczę­
dności w yn iosą  ponad 260 tys. zł.

W  okresie p rzygo tow ań  do ko n ­
fe re n c ji ro b o tn ic y  m łyńscy  w  trosce 
o p o p ra w ie n ie  s tanu  technicznego 
m łyn ó w , z g ło s ili 28 w n io skó w  ra ­
c jo na liza to rsk ich . 18 z tych  w n io ­
sków  zostało ju ż  rozpa trzonych  
przez W ojew ódzką K o m is ję  W yna ­
lazczości, w  w y n ik u  czego przyzna­
no 14 nagród  na sumę 4.280 zł. 
Rozpatrzone w n io s k i ra o jo n a liza to r- 
S ‘ e„ n dE!dz£ł oszczędności ponad 
, , 0 Z ł oraz p o p ra w ie n ie  w a run - 
ko  w  pracy.

B ilans za ro k  1955 w ykaże w  ja ­
k im  s top n iu  zobow iązania i  u- 
c h w a ły  k o n fe re n c ji zostaną z re a li­
zowane. Od D y re k c ji R P M G  O strów  
oczekujem y, że n ie  zaprzepaści ro z ­
budzonego en tuz jazm u ro b o tn ik ó w  
m ły ń s k ic h  i  s tw o rzy  w a ru n k i p e ł­
ne j re a liz a c ji uchw a ł, (cb)

Pomysły młynarzy ostrowskich 
obniżq koszty produkcji
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Pszenica na rynku kapitalistycznym

W  ro k u  gospodarczym  1953— 54 
eksport pszenicy w  św iec ie  k a p ita ­
lis ty c z n y m  zm n ie jszy ł ¡się w sku te k  
tego, że k ra je  im p o rtu ją c e  zużyw a­
ły  posiadane zapasy tego zboża. N a­
to m ia s t w  1954— 55 ro k u  eksport 
pszenicy zw iększy ł się, gdyż im p o r­
te rzy  wobec obn iżen ia  się jakośc i 
zb io ró w  w  E urop ie  w  1954 roku , 
zw ię kszy li na  ryn ka ch  zagran icz­
nych  zaku py  pszenicy w yższych ga­
tu n k ó w , aby m ieszać je  p rz y  p rze ­
m ia le  z pszenicą m ie jscow ą.

Jeże li eksp o rt pszenicy z U S A  do 
końca 1954— 55 ro k u  będzie się u -  
t rz y m y w a ł na  obecnym  poziom ie, 
to  za ca ły  ro k  gospodarczy w y n ie ­
sie on oko ło  6,7 m ilio n ó w  ton, co 
oczyw iście  —  s p ra w y  n a d m ia ru  psze­
n ic y  w  U S A  n ie  rozw iązu je . Na 
dzień 1 lip ca  1954 ro k u  pozostałość 
pszenicy w  U S A  z poprzedniego ro ­
k u  gospodarczego w y n io s ła  24,6 m i­
lio n ó w  ton , p lo n y  1954 ro k u  da ły  
26,4 m il io n y  ton , roczna konsum pc ja  
U S A  w e d łu g  czasopisma „W h e a t Re­
v ie w “  w yn o s i n ieco pon iże j 18 m i­
lio n ó w  ton , eksp o rt w  okres ie  l i ­
p iec —  g rudz ień  os iągną ł c y frę  3,3 
m in  ton , im p o rt —  16 tys. ton , 
a zatem  na dzień 1 s tyczn ia  1955 ro ­
k u  : ogólne zapasy pszenicy w  U S A  
w y n o s iły  oko ło  30 m in . ton .

wego po rozum ien ia  pszenicznego do 
na jn iższego poziom u przew idzianego 
w  ty m  po rozum ien iu . K anada w  
c iągu 1954— 55 ro k u  w y w ie z ie  p ra w ­
dopodobnie oko ło  7,6 m in . ton  psze­
n icy .

E ksp o rt pszenicy z A rg e n ty n y  w  
p ie rw szych  m iesiącach tegorocznego 
sezonu (rozpoczął się on w  A rg e n ­
ty n ie  d n ia  1 g ru dn ia  1954 r.), b y l 
znacznie w iększy  n iż  w  ty m  sam ym  
okresie  ro k u  poprzedniego. A rg e n ­
ty ń s k i in s ty tu t  ro z w o ju  h a n d lu  za­
w a r ł u m o w y  na dostawę dużych ilo ­
ści pszenicy do  N iem iec Zachodn ich  
i  W łoch. A n g liia , n a jw iększy  im p o r­
te r  pszeniy w  E urop ie , a rg en tyń ­
sk ie j pszenicy ku p o w a ła  n iew ie le . 
P rz e w id u je  s ię  także zw iększen ie 
w yw ozu  pszenicy a rg en tyń sk ie j do 
k ra jó w  n ieeurope jsk ich . Np. do B ra ­
z y li i  w  ro k u  1955 A rg e n ty n a  m a

dostarczyć 1,2 m in  to n  pszenicy w o ­
bec 780 tys . to n  dostarczonych w  
ro k u  1954.

A u s tra lia  w y k o rz y s ta ła  w zros t 
cen n a  pszenicę w  Okresie od 
w rześn ia  1954 ro k u  do stycznia 
1955 ro k u  i  zw iększy ła  swój- ekspo rt 
do A n g lii.  W ed ług  o p in ii eksporte­
ró w  a u s tra lijs k ic h  w yw ó z  pszenicy 
z A u s tra l i i  w  ro k u  b ieżącym  w zroś­
n ie  w  po ró w n a n iu  z ro k ie m  poprzed­
n im .

Zapasy pszenicy w  czterech g łó w ­
nych  k ra ja c h  eksportu jących  na 
p rze s trze n i os ta tn ich  trzech  la t 
p rze ds taw ia ją  się następu jąco:
N a dz ień  31 m a ja  —  w  m in . ton

1953 r 1954 r 1955 r

A u s tra lia 1,68 1,70 1,57
A rg e n t yna 2.83 2,40 2,33
K a n a d a 9,88 15,85 12,32
U S A 15,28 24,58 26,30

razem 29,67 44,53 42,52

W  r .  1745 p o ja w iła  się w  
l i te ra tu rz e  p ie rw sza  bo­
da jże n o ta tk a  o ro zdz ie ­
le n iu  m ą k i pszennej na  
d w ie  f ra k c je :  ro ś lin n ą , do

D R O B I A Z G I

A ż  do po czą tków  X IX  
k tó re j za liczono sk ro b ię  i  w ie k u  pod nazw ą „ m ły n “  ‘ 
zw ierzęcą, do k tó re j z a li-  ro zu m ia n o  n ie  ty lk o  m ly -  
czono g lu ten . W ed ług  n V zbożowe, lecz w  ogóle  

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  U S A  m a sw o is te j k la s y f ik a c ji  che - w sze lk iego  ro d za ju  za k ła - 
' A~ ’ ~  ’ i  m ik ó w  X V I I I  w ie k u  te r -  d V p ro d u k c y jn e , zw łaszcza

m in  „ Z w ie rz ę c y "  d o ty c z y ł w yko rz y s tu ją c e  s i ły  p rz y - 
su b s ta n c ji o cha rak te rze  
b ia łk o w y m  „ R o ś lin n y m i"

ro d y  do napędzania  sw ych  
m aszyn. K a ro l M a rks  p i ­
sa ł: „F a b ry k a  po a n g ie l­
sku  do dziś d n ia  no s i na-

m ie c k im  p iś m ie n n ic tw ie  
te ch n iczn ym  p ie rw szych  
dz ies ię c io lec i X IX  w ie k u  
w yra z  „M u e h le “  (M łyn )  
oznacza n ie  ty lk o  w szelką  
m aszynę poruszaną s iłą  
p rz y ro d y , lecz ró w n ie ż  
w sze lką  m a n u fa k tu rę  s to ­
su jącą  p rz y rz ą d y  m echa­
n ic z n e ". (K a ro l M a rks : 
K a p ita ł t. I  s. 375 K iW  
W arszawa 1951).

H u ra gan  sza le jący w  u b ie g ły m  m ies iącu  na  m orzu  
Ś ród z ie m nym  i  w  p łd . F ra n c ji  ze rw a ł dach z m ły n a  
w  F o n tu ie ille , w 'k tó r y m  z n a k o m ity  p isa rz  A lfo n s  D aude t 
p isa ł swe , ,U s ty  z m o jego  m ły n a ".

nadz ie ję  pozbyc ia  się znacznej częś 
c i nadw yżek  pszenicy w  drodze za­
m ia n y  na  a r ty k u ły  stra teg iczne i
m a te r ia ły  de ficy tow e , na byw ane  o - ______
becnie w e d łu g  uzupe łn ia jącego  p ro -  n a to m ia s t nazyw ano  te 
g ram u grom adzenia zapasów m ate - substanc je , k tó re  w  cza-
r ia łó w  s tra teg icznych . sie f e rm e n ta c ji  w y d z ie la ły  zwą » m il i"  (m łyn ), w  n ie .

N a d w y ż k i pszenicy w  K anadz ie  w  kw as w ę g lo w y  lu b  in n e  
ciągu os ta tn ich  k i lk u  la t  n ig d y  n ie  kw asy, szczegółow e bada- 
osiągały ta k ic h  ro z m ia ró w  ja k  w  n ia  nad  g lu te n e m  p ro w a -  
US A . W  K anadz ie  n ie  m a  system u d z il i  m . in . w  R o s ji aka - 
p o d trz y m y w a n ia  cen, ponad to  im -  d e m ik  M o d ie l, a w e F ra n -  
p o rte rzy  zag ran iczn i w o le li kupow ać c ji P a rm e n tie r . 
pszenicę tw a rd ą  w  Kanadzie, a n ie  *
w  U S A . P om im o k o n k u re n c ji A rg e n -  W  książce „Z ie m le d ie l-  
ty n y  i  F ra n c ji oraz podw yższenia czeska ja  c h im ja "  (chem ia  
su b w e n c ji ekspo rtow ych  w  U S A , ro ln a ) w y d a n e j w  r .  1825 
eksport pszenicy k a n a d y js k ie j w  ro - p ro f. P a w łó w  p isa ł: „ K le j  
k u  b ieżącym  u trz y m u je  s ię  na  po- (g lu te n ) je s t substancją  
z ło m ie  ro k u  poprzedniego. Tem po m ię k k ą , lepką , c iąg iiw ą , 
je d n a k  eksportu  n ie  zadow ala k a -  b a rw y  sza rob ia ła w e j, bez 
n a d y js k ic h  fa rm e ró w , k tó rz y  ciąg le  sm aku, o d  n iego zależy  
jeszcze m a ją  na  sk ładz ie  p ra w ie  zdolność m ą k i zm ieszanej 
50% pszenicy ze zb io ru  1953 ro k u . z w odą do tw o rze n ia  c i a- 
Zdan iem  fa rm e ró w , kan a d y jska  k o -  sta. M ąka  k a r to fla n a , g ro -  
m is ja  do sp raw  pszenicy p o p e łn iła  chow a lu b  in n e , k tó re  za- są a lk o h o lik a m i m im o  w o li“ . D o  czasu op racow an ia  no - 
b łąd  n ie  obn iżyw szy  z początk iem  miast k le ju  za w ie ra ją  ś luz w y c h  m e tod  w y ro b u  p ieczyw a o b yd w o je  dz ie n n ika rzh  
1954— 55 ro k u  cen pszenicy sprze- n ie  nada ją  się do w y p ie -  (a u to ra m i p ra c y  są dz ie n n ika rze ) n a w o łu je  do  o g ra n i-  
daw anej w  ram ach  m ię dzynarodo- k u  C hleba". czen ia do m in im u m  spożycia  p ieczyw a  drożdżow ego.

W  P a ryżu  ukaza ła  s ię  praca  G erm a ine  D es ir i  M a u rice  
P oye t p t. ,,Jesteśm y ta cy  ja k  to  co je m y “ , w  k tó re j 
a u to rzy  w ska zu ją  n a  szkod liw ość p ieczyw a drożdżow ego  
d la  z d ro w ia  ludzk ie go . T w ie rd zą  on i, że p ieczyw o  d roż-  
dżowe p rzechodz i iv  je lita c h , fe rm e n ta c ją  a lkoh o low ą , 
po w o d u ją c  w y tw a rz a n ie  znacznych ilo ś c i a lk o h o lu  e ty lo -  
wego. „J e s t to  z ja w is k o  b rzem ienne  w  s k u tk i  —  czy tam y  
w  p ra cy  —  w y n ik a  z n iego  bow iem , że a m a to rzy  chleba
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